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Próba szczerości
Podżegacze wejenni i  organizatorzy bloków agresyw-

tych przeżywają ostatnio nieprzyjemne chwile. Konsek-
entna akcja pokojowa rządu radzieckiego codziennie do­
ucza  nowych dowodów, iż mocarstwa zachodnie, ze Sta- 
ami Zjednoczonymi na czele prowadzą politykę agresyw­

n i i zagrażającą pokojowi, podczas gdy wszystkie propozy- 
międzynarodowe Związku Radzieckiego służą sprawie 

“«•walenia pokoju. !
^ym iana not dyplomatycznych między Norwegią i  Zwią- 

siem Radzieckim, połączona z propozycją zawarcia paktu 
0 nieagresji, demaskuje zabiegi imperialistycznych organi- 
ptorów  agresji na niewielkim, lecz ważnym odcinku poli- 
* *  europejskiej.

Od roku już trw ają zabiegi anglosaskich kół im periali­
stycznych, zmierzające do wciągnięcia państw skandynaw­
skich do bloku agresywnego. Aczkolwiek narady m inistrów 
zwecji, Danii i  Norwegii były tajne, jednak rządy tych 

Państw nie były w stanie ukryć, przed opinią publiczną, iż 
Cn°dzi o sojusz wojskowy w ramach montowanego przez 
izld  Stanów Zjednoczonych „b loku atlantyckiego“ .

Czym lest ..-'e lit a tlan tycki“  dzisiaj wie już cały świat 
* deklaracji radzieckiego m inisterstwa spraw zagranicz­
nych, ogłoszonej 14 stycznia rb. Dokument ten w sposób 
dobitny i  gruntowny w yjaw ił agresywny, antypokojowy 
charakter tego porozumienia, organizowanego poza rarna- 

ONZ i  wbrew postanowieniom K arty Narodów Zjedno- 
nzo&ych.

Ogłoszenie deklaracji radzieckiego MSZ nie powstrzymało 
norweskiego od kontynuowania rokowań w spra- 

przystąpienia do „paktu atlantyckiego“ . Konferencja 
“ dnistrów trzech państw skandynawskich odbyta w Oslo w 
dniach 29—30 stycznia zakończyła się jednak niepowo­
dzeniem, gdyż państwa te nie mogły uzgodnić między so- 

poglądów. Mimo to  norweski m inister spraw zagranicz­
nych został zaproszony do Waszyngtonu w celu udzielenia 
*nn bliższych inform acji na temat zobowiązań jakie przy­
padłyby w udziale Norwegii z chwilą przystąpienia do 
••Paktu atlantyckiego“ .

Nie wydaje się, że norweski m inister spraw zagranica­
c h  musiał odbywać aż tak daleką drogę, aby uStyskać tego 
r °dzaju informacje. Wiadomo powszechnie, że rząd Sta­
wo^ Zjednoczonych interesuje się Norwegią ty lko  z po- 
S-niT Położenia geograficznego, wyznaczając temu 
a UlQnowęmu kra jow i rolę bazy m orskiej i lotniczej dla 

ê ykaóskich s ił zbrojnych. Przystąpienie przeto Nor- 
r,e§u do „paktu atlantyckiego“  oznaczałoby faktyczną 
. a  tę niepodległości narodu norweskiego na rzecz irnpe- 
lalistów anglosaskich i wciągnięcie Norwegii na niebez- 

Pleczną drogę awanturnictwa wojennego.
, Radziecka propozycja paktu o nieagresji, przeciwnie, 
“^ożliw ia Norwegii prowadzenie po lityk i pokojowej. Pakt 
“ nieagresji jest właściwie ze strony radzieckiej potwier- 
seniem dotychczasowego przyjaznego i  dobrosąsiedzkie- 

stosunku, ja k i cechuje ZSRR wobec Norwegii i  innych 
Siadów. Natomiast, przyjęcie przez rząd norweski pro- 

£ *ye ji radzieckiej, stanowiłoby dowód, że rząd norweski 
"Orzekł się planu przystąpienia do obozu agresji imperia­
listycznej. Powstałyby w ten sposób na północnym skraw­
ie  Europy ważne przesłanki dla po lityk i pokojowej i  w 

sposób sprawa ogólnego pokoju doznałaby poważne-- 
go wzmocnienia.
. A  Pokoju pragną przecież wszystkie narody. W te j licż- 
3le również naród norweski

dzienny 54 posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego RP

^.foraądek dzienny 54 posiedzę
k p  Sejmu U s ta w o d a w c z e g o
w  W dniu 10 lutego rb. został 

aI°ny, ja k  następuje:
»A Pierwsze '-czytanie rządowe- 
w  Projektu ustawy o. zmianie 

awy o „aszportach. 
jA- Pierwsze czytanie rządo- 
daA® Projektu ustawy o zakła- 

o utylizacyjnych.

M iliony ludzi na świecie skupiajq się 
wokół dqżeń pokojowych ZSRR

Rezolucja konferencji KPF 
Departamentu Sekwany

PARYŻ, (PAP). — Po trzydniowych obradach, federalna 
konferencja partii komunistycznej w departamencie Sekwany 
uchwaliła jednomyślnie rezolucję, poświęconą zagadnieniom 
międzynarodowym i wewnętrznym.
Witając z entuzjazmem wypo 

wiedzi Generalissimusa Stalina 
deklarację radzieckiego MSZ, 

rezolucja oświadcza m. in.: 
„Klasa robotniczą j  ludność 

pracująca Paryża wyrażają 
wdzięczność Związkowi Radziec 
kiernu i Stalinowi za napiętno­
wanie agresywnego charakteru 
planów, hegemonii światowej, o- 
praeowanych przez imperialis­
tów amerykańskich. Wokół ha­
seł obrony pokoju, rzuconych 
przez Związek Radziecki, skupia 
ją się we wszystkich krajach 
m iliony ludzi. Toteż deklaracja 
Biura Politycznego francuskiej 
partii komunistycznej, że „na­
ród francuski nie będzie nigdy 
prowadził wojny przeciwko Zw. 
Radzieckiemu“ , odbiła się głę­
bokim echem wśród mieszkań­
ców Paryża“ .

Przechodząc do sytuacji we 
Francji, rezolucja zarzuca rzą­
dowi, że uprawia politykę od­
powiadającą życzeniom Amery­
ki, w  oparciu o koalicję, która 
rozciąga się od gaullistów aż do

prawicowych socjalistów. Poli­
tyka ta narzuca Francji plan 
Marshalla, zmusza ją do wyda­
wania 500 miliardów franków na 
cele Wojskowe i paraliżuje prze 
mysi francuski. Towarzyszą jej 
represje przeciwko siłom robot­
niczym i demokratycznym.

Francuska klasa robotnicza 
pod przewodem partii komuni­
stycznej — głosi rezolucja — nie 
zgodzi się ani na ujarzmienie, 
ani na nędzę.

Federacja komunistyczna de­
partamentu Sekwany wzywa 
wszystkich obywateli pragną­
cych pokoju, by domagali się 
zgodnie wypowiedzenia narzuco 
nych Francji układów między­

narodowych, zakończenia w o j­
ny w Vietnamie drogą rokowań 
z tamtejszymi siłami demokra­
tycznymi, zmniejszenia kredy­
tów wojskowych, poszanowania 
praw demokratycznych, uwol­
nienia więzionych górników i 
zapewnienia lepszych warun­
ków bytu.

(Dalszy ciąg na str. 2).

Czesław Zieliński 
oiizymal Złoty Krzyż Zasiani
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7. Pierwsze czytanie rządo- 
wegp projektu ustawy o.zakła­
daniu rejestrów spółdzielni, któ 
rych reiestry zaginęły lub uleg­
ły  zniszczeniu.

8. Sprawozdanie Komisji 
Spraw Zagranicznych o rządo­
wych projektach ustaw:

a) o ratyfikacji układu o przy 
jaźni, współpracy i  wzajemnej 
pomocy między Rzecząpospol i tą 
Polską a Rumuńską Republiką 
Ludową, podpisanego w  Buka­
reszcie dnia 26 Stycznia 1949 r.

b) o ratyfikacji konwencji o 
współpracy gospodarczej potnie 
dzy Rzeeząpospblitą Polską 
Rumuńską Republiką Ludową 
oraz układu w  przedmiocie za 
stosowania powyższej konwen­
cji, podpisanych w  Bukaresz­
cie dnia 10 września 1948 reku 
— sprawozdawca poseł Al- 
Juszkiewicz.

9. Sprawozdanie Komisj1
Przemysłu i  Handlu, Planu Go­
spodarczego oraz Prawniczej i 
Regulaminowej o rządowym 
nroiekcie ustawy o zmianach w 
organizacji naczelnych 
gospodarki narodowej 
wozdawcą poseł 
czewski. .

10. Sprawozdanie Koniisj -. 
Przemysłu i  Handlu oraz 
nictwa i  Leśnictwa o rządowym 
projekcie ustawy o obro 
zwierzętami gospodarskimi 
produktami uboju oraz o

■przetwórstwie — sprawozdawca 
poseł H. Chełchowski

RierwSzy;- przodownik pracy 
w  przemyślę węglowym •— tow. 
Czesław Zieliński zastał w  dniu 
7 bm. .udekorowany Złotym 
Krzyżem Zasługi za osiągnięte 
w yniki pracy oraz za zasługi 
dla rozwoju współzawodnictwa 
pracy. Dekorąćji, która odbyła 
się na uroczystym zebraniu za­
łogi kopalni „Makoszowy“ , do­
konał w  imieniu Prezydenta
Rzeczypospolitej wiceprzewod­
niczący Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej mgr. Garwiński. Uro­
czystość zgromadziła w  cechow­
ni kopalnianej około 1.000 ro­
botników, robotnic i  pracowni­
ków umysłowych kopalni oraz 
przedstawicieli Centralnego Za­
rządu Przemysłu Węglowego, 
Centralnego Związku Zawodo­
wego Górników i  Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR.

W imieniu Centralnego Za­
rządu ■ Przemyślu Węglowego 
przemawiał dyrektor naczelny, 
Napieraj podkreślając, iż za- 
ówno w yniki czołowego rekor­

dzisty kopalń polskich — Cze­
sława Zielińskiego, jak i  in ­
nych górników, są przejawem 
nowego socjalistycznego stosun 
ku do pracy, rodzącego się w

władz
— spra-

WŁ Ku-

i
ich

szerokich masach ludu pracu­
jącego w Polsce.

W imieniu Komitetu Woje- 
ódzkiego PZPR, przemawiał 
tow. Knapczyk. Mówca stwier­
dził, że nazwiska przodowni­
ków pracy przemysłu węglowe­
go i  pionierów współzawodnic­
twa: Pstrowskiego, Bugdoła,
Zielińskiego, Cyronia i  wielu 
innych są świadectwem przodu 
jącej ro li klasy robotniczej w 
podnoszeniu wydajności pracy i 
marszu do lepszego jutra, do 
socjalizmu.

Tow. Knapczyk złożył odzna­
czonemu życzenia dalszej, jdk 
najbardziej wydajnej pracy.

Dziękując za wyróżnienie
tow. Czesław Zieliński oświad­
czył m. Inn.:

„Dzień dzisiejszy, w  którym 
z rąk przedstawiciela Państwa 
Ludowego otrzymałem tak wy­
sokie odznaczenie, jest jednym 
z najpiękniejszych dni mojego 
życia. Odznaczenie to jest dla 
mnie zobowiązaniem do jeszcze 
wydajniejszej i  lepszej pracy“ .

Po uroczystości serdeczne gra 
tulacje złożyli odznaczonemu 
koledzy - górnicy z kopalni „Ma 
koszowy". (PAP).

Kongves Słowian amerykańskich 
demaskuję istotę »demokracji« w USA

NOWY JORIC (PAP). Na po­
siedzeniu Amerykańskiego Ko­
mitetu Opieki nad Osobami 
Obcego Pochodzenia przema­
w iał niedawno sekretarz egze­
kutywy Kongresu Słowian 
Amerykańskich Piryanski, de­
maskując cynizm polityczny 
mężów stanu USA oraz do­
magając się zabezpieczenia 
wbbód demokratycznych i  po­

łożenia kresu „zimnej wojnie’1.
Obecni amerykańscy „zbaw­

cy demokracji“  •— powiedział 
m. in. FAryński — przypomi­
nają mi faszystów, których ob­
serwowałem w  Bułgarii w  4923 
roku. Twierdzili oni, że „ra ­
tu ją“  Bułgarię przed komu­
nizmem, aresztując i  zabijając 
przywódców organizacji ro­
botniczych i  chłopskich. Bułga­
rzy w  tym okresie mawiali: 
„Boże. zbaw nas od tych zbaw 
ców“ .

piętnując dalej dwulicowość 
polityki zagranicznej i we-

wnetrznej USA, . mówca pod­
kreślił m. in. rozbieżność mię 
dzy przedwyborczymi deklara­
cjami Trumana, a postępowa­
niem podległych mu władz,

Piryńskd stwierdził, że szcze­
gólnie jaskrawym przykładem 
brutalnych represji politycz­
nych w USA było aresztowa­
nie i  postawienie _ przed sąd 
12-tu amerykańskich przy­
wódców komunistycznych.

Narody świata a wraz z n i­
mi postępowi Amerykanie — 
oświadczył K ryński — są zda 
ni a. że należy aresztować Par­
nella Thomasa, b. przewodni­
czącego komisji do badania 
„działalności antyamerykań- 
skiej1’ oraz podobnych jemu o- 
sobników, nie zaś członków 
komitetu uchodźców antyfa­
szystowskich, postępowych p i­
sarzy, czy też przywódców 
partii komunistycznej.

W całym, kraju odbywają się powiatowe zjazdy Związku Samopomocy Chłopskiej, wy­
bierające nowe władze i  delegatów na Zjazd Krajowy, 6 bm. odbył się zjazd powiatowy 
w Warszawie. Wzięli w nim udział przedstawiciele robotników. Na zdjęciu z prawej: 
Józef Popis ro ln ik z gminy Karczew i  St. Rzymski ze wsi Ząbki, gmina Marki, aktyw i­
sta Z&Ch w rozmowie z delegatem fabryki „Ursus“  (z lewej) tow. A. Pepłowskim, 

ślusarzem zatrudnionym przy produkcji traktorów dla wsi.
■ ' ' • '■'<*****»** -  -

Apeiufemy do ludzi pracy na całym świecie 
aby dali odpór podżegaczom wojennym

PZFR-owcy „Pafawagu”  potępiają 
anłypokojową politykę USA

W  wielkiej hali Państwowej Fabryki Wagonów we Wrocła 
wiu odbyło się ogólnofabryczne zebranie członków PZPR, na 
którym obecnych było ponad 1.700 osób. Na zebraniu obecny był 
członek KC PZPR i przewodniczący Komitetu Wojewódzkiego 
tow. Matwin, który wygłosił referat, poświęcony aktualw— za 
gadnieniom politycznym. Zebrani robotnicy uchwalili rezolucję 
w której podkreślając szlachetną inicjatywę pokojową Związku 
Radzieckiego, zaapelowali do klasy robotniczej całego świata, aby 
zmobilizowała swe siły przeciw naciskowi imperialistycznych 
podżegaczy do nowej wojny.

Mówca podkreślił wielkie zna­
czenie inicjatywy podjętej przez 
Związek Radziecki, zmierzającej 
do uregulowania zagadnień mię­
dzynarodowych drogą pokojo­
wą. Mówiąc o sytuacji wewnę­
trznej Polski tow. Matwin wska­
zał na wielkie zadania klasy ro­
botniczej i  mas chłopskich w  bu 
downictwie podstaw socjalizmu 
w Polsce.

Ż kolei dyrektor naczelny „Pa 
fawagu“ . ińż. Rożnowski przed­
stawił zebranym osiągnięcia fa­
b ryk i w  minionym roku. Wyra­
żają się one dostarczeniem Fań- 
ś tu  ponad plan 414 węglarek ha­
mulcowych i  1.246 węglarek bez 
hamulcowych wartości 17 m ilio­
nów zł.

W dziedzinie akcji socjalnej 
miniony rok przyniósł fabryce 
poważne osiągnięcia. Kilkudzie­
sięciu robotników otrzymało w  
tym czasie nowe mieszkania, wy 
remontowano 2 świetlice robot­
nicze w  osiedlach: Nowym Dwo­
rze i  w  Grabiszynku oraz rozsze­
rzono żłobek fabryczny i  dopro­
wadzono lin ię  tramwajową do 
fabryk i  kolonii robotniczych.

Zdobycze produkcyjne — 
wzmocnią siły pokoju

Omawiając plan produkcji 
„Pafawagu“ na rok bieżący inż. 
Rożnowski podkreślił wagę za­
dań, ciążących na załodze fa­

bryki, wyrażając równocześnie 
przekonanie, że dzięki sprawne­
mu działaniu organizacji partyj

pej, kierownictwa oraz Rady 
Zakładowej robotnicy „Pafa­
wagu“ , którzy tyle razy dali do­
wód swego uświadomienia i  zro- 
zumienia potrzeb gospodarczych 
kraju potrafią wygrać bitwę 
przedterminową o wykonanie 
planu na rok 1949.

Zebrani PZPR-owcy „Pafa­
wagu“ uchwalili następnie rezo­
lucję, w  której zapewniają, że 
nie będą szczędzić wysiłków w 
pracy nad dalszym zwiększe­
niem produkcji, oszczędności i 
wydajności pracy oraz nad u- 
świadomieniem ogółu pracow­
ników.

(Dalszy ciąg na str 2)

Norweski minister 
spraw zagranicznych 

u Achesona
WASZYNGTON, (PAP). — W 

poniedziałek wieczorem przeby­
wający tu norweski minister 
spraw zagranicznych Lange spot 
kał się z sekretarzem stanu USA 
Achesonem.

Reokcyfny leżim Iranu 
likwiduje partię ludowq

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Teheranu, że 
..według informacji tamtejszego 
dziennika • „Ettalaat“ , policja 
dokonała szeregu nowych are­
sztowań. Zatrzymano m. in. 
wybitnego działacza politycz­
nego Kasema Kaszani oraz re­
daktorów Beszarata z dzienni­
ka „Vatań ‘, Hedżazi z „Vazi- 
fe“ , Sada z „Kiame Iran ’1 i  
innych dziennikarzy.

Jak donosi dziennik tehe- 
rański „Setare“ w  stolicy Ira ­
nu aresztowano ponad 500 
członków partii ludowej, w 
tym je j przywódców — Rad- 
manesza i  Keszavara oraz re-

daktora dziennika „Mardom“ 
— Tabari.

Na mocy ogłoszonego stanu 
wyjątkowego zamknięto w  Te­
heranie większość dzienników, 
przyczym znaczną część dzien­
nikarzy aresztowano. Wszyst­
kie lokale partii ludowei w 
Teheranie zostały zajęte przez 
policję i  wojsko. Wydano po­
dobny rozkaz w odniesieniu do 
całego kraju, którego celem 
jest likwidacja przez policję i  
żandarmerię wszystkich orga­
nizacji irańskie) partii ludo­
wej.

Z dniem 5-ego lutego roz­
poczęły w  Teheranie działal­
ność 3 trybunały wojenne.

KP Czechosłowacji uczci rocznicę 
zwycięstwa klasy robotniczej

PRAGA (PAP). Na dzień 24 
lutego br. zwołano w Pradze u- 
roczyste posiedzenie Centralne­
go Komitetu Wykonawczego 
Czechosłowackiej Partii Komu­
nistycznej z okazji rocznicy wy­
darzeń lutowych i  zwycięstwa 
klasy robotniczej nad reakcją 
czeską W roku 1948. W posie­
dzeniu wezmą udział wszyscy 
posłowie partii, delegaci m ilic ji 
robotniczej oraz przedstawiciele 
brygad przodowniczych. Głów­
ny referat wygłosi sekretarz ge­
neralny partii — poseł Slansky. 
Przebieg posiedzenia Komitetu 
Centralnego KPCz transmito­

wany będzie przez wszystkie 
rozgłośnie radia czechosłowac­
kiego.

Dla uczczenia IX  zjazdu Ko­
munistycznej Partii Czechosło­
wacji, jak i odbędzie się w kw iet 
niu br. liczne fabryki i przedsię­
biorstwa przemysłowe zobowią­
zały się znacznie zwiększyć pro­
dukcję w  różnych gałęziach 
przemysłu.

Wartość darów, jakie w wy­
niku zwiększenia wydajności 
pracy i  podniesienia produkcji 
ofiarowała dotychczas klasa ro­
botnicza XX Zjazdowi KPCz, 
sięga sumy 100 milionów koron.
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Obrady Komisji Sejmowych
Vf dniu 7 bm., pod przewod­

nictwem pasła Dąba (PZPR), o- 
,bra dowala sejmowa Komisja 
Administracji i  Bezpieczeństwa 
Publicznego.

Komisja zatwierdziła dekrety 
o zmianie ustawy z dnia 17 lu ­
tego 1922 r. o państwowej służ­
bie cywilnej oraz o zmianie de­
kretu z dnia 14 maja 1846 r. o 
tymczasowym unormowaniu sto 
sumku służbowego funkcjonariu 
szów państwowych. Dekrety te 
referował poseł Jarosz (PZPR).

Po sprawozdaniu posła Dzen- 
dzła (SL), który omówił preli­
minarz budżetowy Ministerstwa 
Adłninistracit Publicznej, m in i­
ster Wolski udzielił wyjaśnień 
na pytania posłów.

Komisja postanowiła delego­
wać na posiedzenie Komisji 
Skarbowo - Budżetowej w  cza­

sie omawiania budżetu M ini­
sterstwa Administracji posła 
Dąba.

Również w  dniu 7 bm., pod 
przewodnictwem posła Dobro­
wolskiego (PZPR), obradowała 
sejmowa Komisja Spraw Zagra 
niczmych.

W czasie obrad poseł JuSz-
kiewicz (SL) złożył sprawozda­
nie o rządowymi projekcie usta­
wy o ratyfikacji układu o przy­
jaźni, Współpracy i wzajemnej 
pomocy pomiędzy Rzecząpospo- 
l'tą  Polską a Rumuńską Re­
publiką Ludową, podpisanego 
w Bukareszcie dnia 26 stycznia 
1943 r.

Obecny na posiedzeniu Komi­
sji wiceminister Leszczycki u- 
dzielił wyjaśnień na pytania 
posłów w sprawie projektu u- 
stawy.

Rezolucje Rady Naczelne) 
Stronnictwa Demokratycznego

W dn. 8 bm. zakończyła obra­
dy Rada Naczelna Stronnictwa 
Demokratycznego. Rada Naczel­
na SD uchwaliła rezolucję, w 
kt&rej czytamy m. in.:

„Październikowa Rada Naczel 
na i  Zjazd aktywu Stronnictwa 
Demokratycznego wytyczyły dro 
gi dalszego rozwoju Stronnic­
twa, ustalając że Stronnictwo 
Demokratyczne na nowym eta­
pie h istorii Polski będzie towa­
rzyszyło masom ludowym w ma­
rszu ku socjalizmowi.

Słuszność drogi obranej przez 
Radę Naczelną znalazła swoje 
potwierdzenie w dalszym roz­
woju sytuacji wewnętrznej, jak 
i  międzynarodowej. W tym okre­
sie dokonało się zjednoczenie 
polskiej klasy robotniczej.'

Kongres zjednoczenia partii 
robotniczych sformułował jas­
ne, konkretne, ziorowe zadania 
nie tylko dla klasy robotniczej, 
lecz również dla całego narodu, 
zadania realne, oparte o teorię 
naukową, niezbędne do budo-

I wy fundamentów socjalizmu w 
Polsce.

Podstawę do budowy socjaliz­
mu w Polsce stanowi plan 6- 
letni, który stawia przed całym 
narodem gigantyczne zadania.

Nakłada to na Stronnictwo 
Demokratyczne doniosły obo­
wiązek wdrożenia naszej In te li­
gencji i  naszego sektora drob- 
notowarowego do niedalekiej 
realizacji gigantycznych zadań 
pianu 6-letniego.

W procesie odbudowy i socja­
listycznej przebudowy kra ju  in ­
teligencja Polska obok robotni­
ka i chłopa odgrywała, odgry­
wa 1 odgrywać będzie pozytyw­
ną i twórczą rolę“ .

„W pełnej świadomości ros­
nących sił demokracji i  pokoju, 
sił prawdy i  zwycięstwa, z uf­
nością budujemy naszą przysz­
łość, przekonani o bezcelowości 
usiłowań imperialistów, reakcji 
światowej, którym czas zwiastu­
je klęskę i  zagładę“ .

Kobieiy amerykańskie polęplajg 
paki atlantycki

Ił. JORK, (PAP). — Z in icja­
tywy Komitetu Kobiet przy To­
warzystwie Przyjaźni Amerykań 
sko - Radzieckiej odbyła się 
konferencja "kobiet w  obronie 
pokoju. Na konferencji wygłosi­
li przemówienia: przewodniczą­
cy Towarzystwa. Przyjaźni Ame­
rykańsko - Radzieckiej Melish, 
wiceprzewodnicząca Komitetu

Kobiety norweskie 
przeciwko paktowi 

atlantyckiemu
OSLO (PAP). Norweska sek­

cja Międzynarodowej Federa­
c ji Kobiet Demokratycznych 
wystosowała do rządu i parla­
mentu protest przeciwko przy­
stąpieniu Norwegii do paktu 
północno-atlantyckiego. Kobie­
ty norweskie stwierdzają, że 
przyłączenie się Norwegii do 
bloku północno-atlantyckiego 
sprzyjałoby jedynie celom 
podżegaczy wojennych.

Do rezolucji tej przyłączyło 
się kilkadziesiąt norweskich 
organizacji zawodowych.

Kobiet — Bel oraz uczestniczka 
I I  Kongresu Międzynarodowego 
Kobiet w Budapeszcie — Lews.

W rezolucji, którą konferen­
cja postanowiła przesłać prezy­
dentowi Trumanowi, wyraża się 
protest przeciwko odrzucaniu 
przez Stany Zjednoczone licz­
nych propozycji Związku Ra­
dzieckiego w sprawie rozstrzyg­
nięcia problemów międzynaro­
dowych i  przeciwko paktowi 
atlantyckiemu.

„Wypowiadamy się oficjalnie 
— piszą autorzy rezolucji — 
przeciwko utworzeniu bloku 
północno - atlantyckiego i udzia­
łu w  nim St. Zjednoczonych. 
■Wzywamy do odrzucenia tych 
projektów, jako sprzecznych z 
interesami narodowymi Amery­
kanów i z zasadami powszech­
nego pokoju. Zobowiązujemy się 
do zdwojenia naszych wysiłków 
w celu uzyskania poparcia 
wszystkich miłujących pokój 
Amerykanów w walce przeciw­
ko „zimnej wojnie“ , o trwały 
pokój, oparty na zasadach zro­
zumienia wzajemnego i współ­
pracy ze Związkiem Radziec­
kim“ .

Posiedzenie Rady Narodowe! 
Bułgarskiego Frontu Patriotycznego

SOFIA (PAP), Na plenar­
nym posiedzeniu Rady Naro­
dowej Bułgarskiego Frontu Pa­
triotycznego wygłosił referat 
sekretarz generalny _ frontu 
Cźerwienkow. Czerwienkow o- 
mówił szczegółowo działalność 
frontu patriotycznego po jego 
przebudowie w  jednolitą organi 
rację społeczno-polityczną.

W dyskusji zabierali ponadto 
głos członkowie Rady Narodo­
wej Frontu Patriotycznego Ge- 
oegiew, Trajkow, Mitowski, 
Petrow i inni. Wnieśli oni sze­
reg konkretnych propozycji, 
zmierzających do wzmocnienia

Irontu patriotycznego i zwięk­
szenia aktywności jego organi­
zacji.

Rada Narodowa Frontu Pa­
triotycznego w związku z obo­
wiązkami Czerwieńkowa, jako 
członka Komitetu Centralnego 
Partii Komunlstycznei zwolni­
ła go ze stanowiska sekretarza 
generalnego Frontu Patriotycz­
nego i wybrała jednomyślnie 
na jego miejsce Włodzimierza 
Poptonowa, członka Biura Po­
litycznego Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej i redaktora 
naczelnego dziennika „Rabot- 
niczesko Delo“ .

Plenum Rady Centralne! 
Zwlgzków Zawodowych CHR

PRAGA, (PAP). W Pradze od 
było się posiedzenie plenarne 
Rądy Centralnej czechosłowac­
kich związków zawodowych. 
Na plenum podsumowano wyni 
k i działalnośęi związjiów zawo­
dowych w okresie wykonywa­
nia planu 2-letniego, oraz na­
kreślono dalsze zadania organi­
zacji zawodowych w akcji o wy 
konanie 5-letniego olanu rekon 
strukcji i rozwoju gospodarki 
narodowej Republiki.

Referat na ten temat wygło­
sił minister przemysłu Kliment 
podkreślając duże sukcesy o- 
Siągnięte przez masy pracujące 
Czechosłowacji w okresie ubieg 
łych dwu lat. Plenum wysłu­
chało również referatu sekreta­
rza generalnego Rady Central­
k i  Zw.azfrgw fowafeLWjjSfr i r ‘

bana o ostatnich wydarzeniach 
w międzynarodowym ruchu za­
wodowym.

Zastępca sekretarza general­
nego Rady Centralnej Związ­
ków Zawodowych Kolski w  spra 
wozdaniu z działalności czecho­
słowackich związków zawodo­
wych za rok 1946 podkreślił 
znaczny wzrost organizacji za­
wodowych. W roku ubiegłym do 
organizacji związkowych wstą­
piło ponad 80 tys. osób. Obec­
nie związki zawodowe republi­
k i jednoczą w swych szeregach 
3.973.000 członków.

Premier Zapotocky w dłuż­
szym przemówieniu postawił 
szereg konkretnych zadań, ja­
kie stoją przed organizacjami 
zawodowymi w  okresie najbLiż- 
ązyia.

»Unia Europejska« maskuje projekty 
cynicznej kolonizacji Wioch

Naród wioski popiorą 
pokojowa politykę ZSRR

Społeczeństwo włoskie protestuje przeciwko sprzedażnej 
polityce rządu de Gasperiego, który wciągając kra j do tzw. 
Unii Europejskiej i paktu atlantyckiego, kieruje Włochy na n- 
padlającą drogę satelity USA. Włosi z wdzięcznością w itają w y­
rażone w wywiadzie oświadczenie Stalina, jako konkretny 
i zdecydowany czynnik pokoju, zmierzający do powrotu po­
lity k i współpracy wielkich mocarstw.

RZYM. (PAP). Ugrupowanie 
centrowe włoskiej partii so­
cjalistycznej, w którego rękach 
spoczywa kierownictwo par­
tii, zajęło stanowisko zdecydo­
wanie przeciwne Unii Europcj 
skiej i  paktowi atlantyckiemu. 
Stanowisku temu dał wyraz

Bobieiy radzieckie 
w walce o pokoi

MOSKWA (PAP). — W więk­
szych miastach Związku Ra­
dzieckiego odbywają się zebra­
nia kobiet, na których delegat­
k i I I  Międzynarodowego Kon­
gresu Kobiecego składają spra­
wozdania z prac kongresu. Ko­
biety radzieckie jednomyślnie 
akceptują uchwały kongresu.

„My, kobiety radzieckie — pi­
szą w swej rezolucji na. in. ko­
biety Archangielska — wzywa­
my matki 1 tony w całym świę­
cie do aktywnej walki przeciw­
ko podżegaczom wojennym. W 
jedności i zwartości jest nasza 
siła, o naszą jedność i  zwartość 
rozbiją się zbójeckie plany im­
perialistów“

Kobiety ZSRR protestują 
również przeciwko interwencji 
wojennej imperialistów w Gre­
cji, Indonezji, Chinach, na Ma­
lajach, w  Vietnamie i  Birmie 
oraz w itają gorąco bohaterską 
walkę kobiet tych krajów o 
wolność i  niepodległość narodo­
wą.

Protest komunistów 
brytyjskich przeciwko 
wyrokowi naBoimanna

LONDYN, (PAP). — Biuro 
Wykonawcze Brytyjskiej Partii 
Komunistycznej złożyło protest 
przeciwko wyrokowi brytyjskie­
go sądu wojskowego, skazujące­
mu na trzy miesiące więzienia 
Maksa Reimanna.

Protest stwierdza, te podczas 
gdy wydano wyrok na Reiman­
na, znani hitlerowcy korzystają 
z pełnej swobody, a niemieccy 
potentaci przemysłowi, którzy 
popierali Hitlera, pojawiają się 
znowu na odpowiedzialnych sta 
nowiskach.

--------------  U

Howa ksigżka 
prez. GofSwalda

PRAGA (PAP). — W Pradze 
ukazała się nowa książka pre­
zydenta Gottwalda pt. „O ku l­
turze i  zadaniach inteligencji“ .

Książka zawiera liczne nie- 
drukowane dotychczas, przemó­
wienia prezydenta, wygłoszone 
na różnych zjazdach pisarzy i 
dziennikarzy czechosłowackich.

lubił susz 
liii Erenburga

MOSKWA (PAP) — W Cen­
tralnym Domu Literatów w 
Moskwie odbył się wieczór lite ­
racki z okazji 40 - lecia dzia­
łalności znanego pisarza ra­
dzieckiego l i i i  Erenburga. W 
wieczorze wzięli udział pisarze, 
działacze naukowi, pedagodzy, 
studenci, przedstawiciele Arm ii 
Radzieckiej i delegaci organiza­
cji społecznych Moskwy.

Zastępca sekretarza general­
nego Związku Pisarzy Radziec­
kich Konstantin Simonow scha­
rakteryzował* w swoim przemó­
wieniu Erenburga jako pisarza - 
bojownika, pierwszego w rzę­
dzie publicystów radzieckich, 
który napisał w latach wojny 
wilką ilość płomiennych arty­
kułów. Dziesiątki milionów lu ­
dzi wspominają: niedawną woj­
nę, wspomina również artykuły 
Erenburga, które są prawdziwą 
kronika walki narodu radziec­
kiego.

Na zakończenie Simonow 
zwrócił uwagę na wartość lite ­
racką i społeczną powieści Eren 
burga „Upadek Paryża“ i  „Bu­
rza“ , które otrzymały nagrodę 
stalinowską «raz na sztukę 
„Lew na placu“ .

na łamach „Avantd" redaktor 
naczelny tego pisma Lombar- 
di, stwierdzając, że Unia Eu­
ropejska je ft jedynie zasłoną, 
która ma zamaskować udział 
Włoch w pakcie o charakterze 
militarnym. Zdaniem autora — 
Unia miałaby rację bytu, gdy­
by słę opierała na dwóch zasa­
dach: niezawisłości i  neutral­
ności. Jednakie Unia ta nie 
jest niezawisłą, ponieważ kie­
ruje nią .Waszyngton, i  nie jest 
neutralną, bowiem zwrócona 
jest ostrzem przeciwko ZSRR.

Lombard! zaznacza. Iż rząd

w roku 1934.
Koeplenlg stwierdził, że reak­

cja, która zmobilizowała wów­
czas wszystkie siły, aby pokonać 
robotników, obecnie również 
czypi wszystko, aby pozbawić 
klasę robotniczą możliwości wy­
walczenia lepszych warunków 
życia. Mówca zaznaczył, że par­
tie rządowe w ciągu 3 ostatnich 
lat starały się nłe dopuścić do 
przeprowadzenia wyborów w 
sposób demokratyczny, który 
ujawniłby prawdziwą wolę na­
rodu austriackiego.

Przewodniczący partii komu­
nistycznej podkreślił, że robot­
nicy austriaccy n i*  dadzą się 
oszukać za pomocą kłamliwych 
haseł, głoszących „wspólnotę

Na zakończenie konferencji 
przemawiał sekretarz general­
ny partii Maurice Thorez, któ­
ry podkreślił, że zasadniczym 
problemem obecnej chw ili jest 
problem pokoju. Narody prag­
ną pokoju trwałego, słusznego i 
demokratycznego. Tej pokojo­
wej woli narodów przeciwsta­
wia się agresywna polityka im ­
perialistów amerykańskich i 
rządów od nich uzależnionych.

Sekretarz generalny francu­
skiej partii komunistycznej na­
piętnował z kolei plan Mar­
shalla i podkreślił, że w myśl 
tego planu, rządy zachodnie w y­
rzekły się należnych ich kra­
jom odszkodowań wojennych.

Z kolei Thorez nawoływał do 
zjednoczenia się wszystkich 
Francuzów walczących o po­
kój. Wraz ze Związkiem Ra­
dzieckim i demokracjami ludo-

W dalszej części rezolucji czy
tamy m. in.:

Aby dalej pracować i budo­
wać nowe, coraz to lepsze ży­
cie, trzeba hąm trwałego i  nie­
zmąconego pokoju, pokoju na ca 
łym  święcie. Ale są tacy na świe 
cie, którym pokój przeszkadza 
w ich ciemnej robocie.

To są podżegacze do nowej 
wojny. Protestujemy jak naj­
energiczniej przeciwko ich niec­
nym machinacjom. Pod wodzą

LONDYN (PAP). — Według 
doniesień agencji Reutera z Nan 
kinu, zwycięska armia ludową 
dokonuje obecnie przegrupowa­
nia przed nowym uderzeniem 
poprzez Jang - Tse - Kiang.

Tymczasem z Kantonu, gdzie 
osiedlił się tymczasowo rząd 
kuomintangowski, napływają 
sprzeczne wiadomości. Na pier­
wszym posiedzeniu rządu w  no­
wej siedzibie premier dr Sun - 
Fo zapewniał, że jego gabinet 
„jest kompletnie zjednoczony i 
zamierza w dalszym ciągu szu-

de Gasperiego dążąc pozornie 
do Unii Europejskiej, chce 
wciągnąć świadomie kraj w 
zasadzkę, jaką jest pakt atlan­
tycki. Na zakończenie autor pi­
sze, że obCcńy rząd odsłonił 
swe prawdziwe oblicze. Jednak 
naród włoski potrafi posłużyć 
Się w parlamencie i poza nim 
taką bronią, zgodną z konsty­
tucją, która nie dopuści Włoch 
do udziału w  awanturniczych 
pianach Amerykanów

Kobiety w walce o pokój

RZYM. (PAP). Związek Ko­
biet Włoskich opublikował o- 
śwlsdczonie, w którym wypo­
wiada się przeciwko przyłą­
czeniu Włoch do paktu północ­
no-atlantyckiego.

„Zarząd Główny Związku 
Kobiet Włoskich stwierdza 
oświadczenie — po przestudio­
waniu sytuacji międzynarodo­
wej, demaskuje politykę rzą­
dki, zmierzającą do przyłącze­
nia Włoch do paktu atlantyc­
kiego. do unii zachodniej i in­
nych układów, mających na

interesów“ przedsiębiorców i ro 
botników. Klasa robotnicza w y­
ciągnie" odpowiednie wnioski z 
doświadczenia roku 1934 w celu 
wzmocnienia swych szeregów i 
wzmożenia walki o zapewnienie 
demokratycznego rozwoju Aus­
trii.

Koeplenig zakończył swe prze 
mówienie apelem do umacnia­
nia jedności klasy robotniczej 
i stworzenia jednolitego frontu 
mas pracujących Austrii w wal­
ce o demokrację i niezależność 
kraju.

Kokietowanie faszystów

W tutejszych kołach dzien­
nikarskich z dużą uwagą śledzi

wym f walczą o pokój siły de­
mokratyczne wszystkich naro­
dów. Dlatego Francuzi ocenia­
ją w pełni znaczenie przymie­
rza francusko - radzieckiego, 
które jest koniecznością histo­
ryczną.

W dalszym ciągu Thorez mó­
w ił o potężnym wzroście w pły­
wów partii komunistycznej we 
Francji. W ostatnich częścio­
wych wyborach partia komu­
nistyczna odnosi wciąż suk-" 
sy, mimo iż od 20 miesięcy jest 
ona zaciekle zwalczana przez 
swych wrogów. Ataki przeciw­
ko partii komunistycznej nie 
zdołały odepchnąć od niej jej 
wiernych przyjaciół — człon­
ków Ruchu Oporu i republika­
nów, którzy razem z komuni­
stami francuskimi walczą o u- 
tworzenie rządu unii demokra­
tycznej. n

Imperialistów amerykańskich i 
angielskich wystąpili oni ostat­
nio z projektem tzw. paktu a- 
tlantyckiego. Nie widzimy w 
tym pakcie nic innego, jak ty l­
ko próbę imperialistów amery­
kańskich i  angielskich, Sięgnię­
cia po władzę nad światem. Wi­
dzimy w tym pakcie grdźbę dla 
naszej spokojnej pracy.

Apelujemy do ludzi pracy na 
całym świećie, apelujemy rów­
nież do robotników w Stanach

kać honorowego załatwienia 
konflik tu“ .

Skądinąd jednak słychać, że 
w łonie rządu kuomintangow- 
sklego panują silne tarcia mię­
dzy zwolennikami porozumienia 
a zwolennikami dalszego opo­
ru. Do zwolenników porozumie­
nia należy rzekomo prezydent 
L i -  Tsung -  Jen, któremu prze­
ciwstawiają się gwałtownie 
skrajne elementy kuomintan- 
gowskle, panujące w tej chwili 
w Kantonie.

celu rozbicie świata i  ustano­
wienie ekonomicznej i  polity­
cznej kontroli imperializmu a-
merykańskiego w  Europie, za­
grażającej niezależności naro­
dów i pokojowi świata.

Zarząd Główny Związku wy­
raża żal, że obecny rząd włos­
ki bez wiedzy narodu, wbrew 
swym obietnicom wyborczym, 
bierze na siebie zobowiązania 
o charakterze politycznym i 
wojskowym, sprzeczne z inte­
resami kraju.

Zarząd Główny Związku x 
wdzięcznością wita dążenia po­
kojowe, wyrażone w ostatnim 
wywiadzie Stalina. Dążenia te 
były zawsze i są nadal podsta­
wą zagraniczne) polityki Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Zarząd Główny Związku Ko­
biet Włoskich zapewnia, że w 
obecnej sytuacji wywiad Stali­
na jest konkretnym i zdecydo­
wanym czynnikiem,, zmierzają­
cym do poprawy stosunków 
między w ielkim i mocarstwami, 
do powrotu polityki współpra­
cy międzynarodowej.

się zabiegi partii socjalistycznej 
i ludowej o głosy faszystów aus­
triackich w wyborach parlamen 
tarnych. Jakkolwiek termin 
tych wyborów nie jest jeszcze 
definitywnie ustalony na Skutek 
poważnej różnicy zdań pomię­
dzy tym i partiami, to jednak 
powszechnie przypuszcza się, że 
wybory odbędą się na wiosnę.

Uważa się za pewne, że jesz­
cze przed wyborami około pói 
miliona zdeklarowanych faszysr 
tów, rekrutujących się głównie 
spośród wysiedleńców, którzy 
mieszkają nadal w Austrii, o- 
trzyrna obywatelstwo austriac­
kie, a tym samym i prawo gło­
sowania. Równocześnie, według 
komunikatu ministerstwa spraw 
wewnętrznych, 495.726 b. h itle ­
rowców z ogólnej liczby 617.290 
otrzymało znowu prawo udzia­
łu w  wyborach parlamentar­
nych. Zarówno socjaliści jak i 
ludowcy austriaccy prowadzą o- 
becnle wśród tych elementów 
intensywną kampanię, cęlem 
zapewnienia sobie Ich głosów.

1)
PARY2. (PAP). — W fabryce 

samochodów Panharda strajk 
trwa Już 25 dni. Pragnąc zła­
mać jedność akcji wśród straj­
kujących, dyrekcja fabryki ro­
zesłała do robotników wezwa­
nie imienne, proponując im po­
djęcie pracy w zamian za bliżej 
niesprecyzowane obietnice.

W Marsylii kontynuuje się 
strajk mętalowców. W Lyon 
wybuchł strajk ostrzegawczy w 
zakładach żarówek Visseaux. W 
centrum włókienniczym depar­
tamentu Somme rozpoczął się 
strajk k ilku  tysięcy robotni­
ków na znak protestu przeciw­
ko zwolnieniu z pracy.

Personel szpitali paryskich 
strajkuje już drugi tydzień. Na 
prowincji w  miastach Montpel­
lier, Marsylii, Nyres i  Angers 
służba szpitalna przerwała rów­
nież pracę.

Zjednoczonych i w Angitt, aby 
dali odpór podżegaczom dę no­
wej wojny, aby całą siłą prze­
ciwstawili się zmowie podoa- 
laczy.

Szlachetna inicjatyw a 
Związku Radzieckiego

Witamy gorąco propozycję 
Generalissimusa Józefa Stalina, 
zmierzającą do porozumienia i 
pokojowego ułożenia stosunków 
między w ielkim i mocarstwami. 
Uważamy, że ta inicjatywa jest 
wyrazem serdecznych życzeń 
wszystkich prostych ludzi na 
całym świecie.

Ta szlachetna inicjatywa Rzą­
du Radzieckiego została — bez 
żadnych rozsądnych i usprawie­
dliwionych powodów — odrzu­
cona przez rząd USA- Poiępia- 
my to stanowisko rządu Stanów 
Zjednoczonych i uważamy, że 
jest ono sprzeczne z wolą mas 
pracujących we wszystkie)? kra­
jach świata.

Zobowiązujemy się, że w dal­
szej naszej codziennej pracy, 
spokojnej praęy budowniczych, 
dołożymy wysiłków, aby stale 1 
bez przerwy, rósł na siłach świa 
łowy obóz obrońców pokoju.

(PAP)

Komuniści austriaccy wzywa|q 
do utworzenia frontu pracujących

Przemówienie przewein. KPA 
w 15 rocznicę wypadków liliow ych

WIEDEŃ (PAP). — Przewodniczący austriackiej partii komu­
nistycznej Koeplenlg wygłosił przemówienie na wiecu robot­
niczym z okazji 15 rocznicy walk lutowych w Wiedniu

Miliony ładzi na świecie skupiają się 
wokół pokoiowych ZSRR

(D o ko ń czen ie  z@ s*r.

PZPR-owcy »Pafciwcrqu« potępiajq 
antypokojową politykę USA

(Dokończenia ze sir. i)

Armia ludowa przygotowuje nowe 
uderzenie przez Jang-Tee-Efang

Audiencja 
w Belwederze

Prezydent RP przyjął w 
7 bm. posła Belgii w WarszaWi 
p. Harold Eeman na audenCJ 
pożegnalnej.

Przyjęcia w MSZ
Minister Spraw Zagi ankj

nych — Zygmunt Modzeiews*- 
przyjął w dniu 7 bm. ambas8' 
dora ZSRR w Warszawie f  
Wiktora Lebiediewa.

Również w tym samym dni« 
minister spraw zagraniczny«*1 
— Zygmunt Modzelewski przf' 
ją ł ambasadora Jugosławii w 
Warszawie, p. Rade Pribiceri' 
ca i posła Holandii w Warsza­
wie p. Reynier Flaes.

Odcsyl Iow. Schaffa
Odczyt tow. prof. Schaffa B* 

temat „Narodziny marksizmu" 
wygłoszony dnia 7 bm. w sali 
Głównej Szkoły Handlowej ^ 
Warszawie zgromadził pona» 
tysiąc osób.

Tow. prof. Schaff poddał ana­
lizie sprzeczności systemu kapi­
talistycznego od zarania jeg° 
powstania oraz omówił rozwćJ 
ruchu robotniczego.

Odczyt tow. prof. Schaff8 
przyjęty został przez zebrany«*1 
z dużym uznaniem.

Ciekawe odkrycia 
na Wawelu

Z polecenia Naczelnej Dyrek­
cji Muzeów i Ochrony Zabytków 
rozpoczęto już w ub. r. w zacho­
dniej części wzgórza wawelski® 
go gruntowne prace badawc2?’ 
Badania te, prowadzone pod k1® 
rownictwem prehistoryka kra­
kowskiego dr Gabriela Lenczy- 
ka, doprowadziły do ciekawy«*1 
odkryć. Głębokie przekopy « 
centralnej części wzgórza odsło­
niły fundamenty i części ści®0 
kościołów św. Michała i św. Je' 
rzego, zbudowanych w wiek11 
XIV. Poza tym odsłonięto fuB- 
damenty domu kanonika Bork* 
z połowy X V I wieku oraz frag­
menty innych budowli. W zach° 
dniej części wykopu odkryto bo* 
gatą warstwę kulturową z X I 1 
X II w. (szczątki chat i palenisk)' 
a także paleniska z epoki pr»' 
słowiańskiej i łużyckiej. W war­
stwach najgłębszych rozpozna®* 
ślady pobytu człowieka z ml od' 
szej epoki kamiennej.

Wyrok
aa oabotaiyotów 

kolejowych
Przed Wojskowym Sąd®*” 

PKP w Poznaniu toczył się pi0" 
ces oskarżonych o popełnieni* 
nadużyć w Wydziale Aprowiż*' 
cji DOKP w Poznaniu.

Sąd skazał oskarżonych: ^ * ” 
talisa Szelągiewicza, Feliksa J8” 
kowskiego, Stanisława Szarlo*' 
te na 10 lat więzienia, oskarża­
ny Sylwester Plotkowiak s k a l­
ny został na 3 lata więzieni8’ 
osk. Mieczysław Lange na 18 
miesięcy.

Oskarżeni przywłaszczyli 
bie na szkodę DOKP Pozn811 
ponad 1 milion złotych, peWB* 
ilość worków jutowych, węgl8 
mięsa wieprzowego. .

Sprawę oskarżonych St. K**^ 
kowskiego, naczelnika maga2*'" 
nu aprowizacyjnego 1 R. Szei'  
mety, zastępcy naczelnika B18' 
gazynu aprowizacyjnego wy*s' 
czono do osobnego postępoW8' 
nia.

Wlani epidemii byd?«1 
slang przed sgdeitf

z e s p o łu  „B o mZarządca
Państwowych Nieruchom1 
Ziemskich Antoni Siewierski r  
raz jego zastępca Brunon Z'ćte 
zlekceważyli instrukcje oboW18 
ząjące przy tuczeniu trzody c<tl‘ 
wnej, co doprowadziło do ^

ci*
buchu epidemii w tuczami 
majątku „Przyjaźń" w powi®1 
kartuskim. Ofiarą epidemii P* 
dtp 400 sztuk nierogacizny.

Sprawa winnych karygod«®“  
niedopatrzenia będzie rozpań-^ 
wana przez Sąd Okręgowy 
Gdyni dnia 10 bm.

Wezwanie Biura 
Wykonawczego SF2$

PARYŻ, (PAP). — Biuro 
konawcze Światowej Federac. 
Związków Zawodowych wzy^ 
wszystkie centrale krajowe> 
ponownie interweniowały w • 
bronie 10 przywódców zwi82 
zawodowego marynarzy 6rcC ̂  
kich, którzy mają odpowia1*3 
przed sądem wojskowym- rij

Interwencje należy kiero^ 
do rządu ateńskiego, do 
tarza generalnego ONZ TO'» . 
Lle oraz do przewodni«290 ^  
Rady Gospodarczo - Spoi*®*11 
ONZ.
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Chinach

M iędzynarodów ka Zawodowa
•  •

w

Zwycięski pochód Chińskiej 
A rm ii Ludowej trwa niepo­
wstrzymanie. Front oparł się 
na prawym brzegu rzeki Jang- 
Tse - Kiang, którą przekro­
czyła w wielu miejscach Chiń­
ska Armia Ludowa w  ataku 
okrążającym na Nankin. Tak 
więc łamie alg opór; a rm ii 

Kuomintangu ■*' *

Nieudany m anew r 
ch ińskich  reakcjon istów

Arm ia Czang Kai-szeka poniosła klęskę, 
Sie reakcja amerykańska i chińska czyni roz­
paczliwe w ysiłki, aby nie dopuścić do osta­
tecznego rozbicia kuomintangowskiego reżi­
mu w Chinach.

Jedną z takich prób jest rzekoma akcja 
pokojowa Kuomintangu, zdemaskowana szyb­
ko przez chińską prasę demokratyczną.

Z przemyślną przebiegłością stworzono 
Wszelkie pozory, które m iały świadczyć, iż 
tz%d nankiński rzekomo pragnie pokojowego 
zlikwidowania wojny w Chinach. W tym  ce- 
lu  Czang Kai-szek ogłosił, że ustępuje ze sta­
nowiska prezydenta Chin i naczelnego do­
wódcy wojsk kuomintangowskich. Jednocześ­
ni® przekazał on swe funkcje wiceprezyden- 

^i-Czun-jenowi, a rząd nankiński wyzna-

Chinach Południowych swoimi zaufanymi 
generałami. Z Szanghaju zaczęto ściągać do 
prow incji południowych osobistą armię Czang 
Kai-szeka, liczącą około 200 tysięcy ludzi. 
Ponadto chińskie wojska ludowe przejęły roz­
kazy Czang Kai-szeka, świadczące, że jego 
„rezygnacja“  jest ty lko  pozorna, a w rzeczy­
wistości wydaje on nadal rozkazy. Wreszcie 
okazało się, że w składzie delegacji wyzna­
czonej do „rokowań pokojowych“  przez rząd 
nankiński znajdują się osobnicy figuru jący 
na liście chińskich zbrodniarzy wojennych.

Chińska Partia Komunistyczna, dążąc do 
skrócenia cierpień narodu chińskiego, spowo­
dowanych długoletnią wojną narzuconą naro­
dowi chińskiemu przez amerykańskich impe-

^ ___ _____   ̂ rialistów , przy pomocy kuomintangowskich
N egację w celu prowadzenia rokowań handlarzy niepodległości Chin, zgodziła się naczył

*J»**J£
Wszystko to  okazało się podstępem, mają- 

cyni na. celu zahamowanie tempa zwycięskich 
°Peracji chińskiej arm ii ludowej, zyskanie na 
czasie i  przygotowanie nowej arm ii i  admini­
stracji kuomintangowskiej do przewlekłej 
^o jn y  z arm ią ludową.

wszczęcie rokowań pokojowych, ale pod wa­
runkiem natychmiastowego usunięcia od wła­
dzy i aresztowania najważniejszych zbrodnia­
rzy wojennych. Ponieważ żądanie to zostało 
odrzucone, wojska ludowe szykują się do dal­
szej w alki, aż do całkowitego wyzwolenia 
Chin spod ucisku chińsko-amerykańskiej re-

Przede wszystkim stwierdzić należy, że na- akcji.
*t§pca Czang Kai-szeka na urzędzie „prezy- W ysoki poziom moralny chińskiej arm ii lu- 
denta“  i  naczelnego dowódcy wcale nie jest dowej, świetnie opanowane metody strategii 
niniejszym reakcjonistą od swego poprzedni- wojennej je j dowództwa i szerokie poparcie, 
ka. Już sam fakt, iż podczas wyborów urzą- jakie armia ta  znajduje w masach narodu 
dzonych przez Kuomintang, przeprowadzenie chińskiego — oto główne elementy zwycięstw 
Li-Czun-jena kosztowało 5 m ilionów dolarów odnoszonych przez armię ludową nad począt- 
(amerykańskich, nie chińskich!), jest w ystar- kowo lepiej wyszkolonymi i uzbrojonym i ar- 
C2ającym dowodem czyje interesy reprezen- miami Kuomintangu.
tuJe ten kuomintangowski po lityk. Następnie Z chwilą zdobycia Nankinu i Szanghaju,
°kazało się, że Czang Kai-szek przed „odej- droga do Chin Południowych stanie otworem 
fcciena“  obsadził najważniejsze stanowiska w przed chińską armią ludową, v  i .  W,

^za ga d n ień  planu 6-letniego

Produkcja środków  w ytw arzan ia

Obrady ( uchwały Komitetu 
Wykonawczego Światowej Fe­
deracji Związków Zawodo­
wych w Paryżu witane są z ra­
dością przez miliony zorganizo­
wanych związkowców. Zapew­
ne nie przypuszczali panowie 
Deakin, Carey 1 S-ka oraz ich 
mocodawcy i  protektorzy z 
W ali Street 1 amerykańskiego 
Departamentu Stanu, że spra/wy 
przybiorą aż tak dalece nie­
m iły dla nich obrót. Podobnie 
jak zawiodła poprzednia próba 
opanowania Światowej Fede­
racji przez marshallowskich he­
roldów krucjaty antykomunisty­
cznej, tak zawiodły rachuby 
na rozbicie, czy chociażby 
sparaliżowanie Federacji

Wystąpienie angielskich, a- 
merykańskich ł holenderskich 
central związkowych z Między­
narodówki, oczywiście, przy­
niosło poważną szkodę klasie 
robotniczej i  pomnożyło trudno­
ści w walce o cMeb i  pracę, o 
pokój i  prawa demokratyczne. 
Rozbijaczotn nie udało się jed­
nak zachwiać podstawami Świa­
towej Federacji która żyje, roz­
w ija się i  ma wszystkie dane 
po temu, aby stać się siłą wię­
kszą i  bardziej aktywną, niż 
dotąd.

Powszechnie wiadomy jest 
fakt, te  od dłuższego czasu 
grupa anglosaska w kierownic­
twie Światowej Federacji sto­
sowała metody cichego sabota­
żu i wszelkimi sposobami stara­
ła się zahamować rozwój Fede­
racji. Odnowione kierownictwo 
Międzynarodówki Zawodowej 
może dziś rozwinąć szeroką 
działalność dla realizacji celów 
statutowych Federacji. Zwłasz­
cza może ona zbudować i  nie­
wątpliwie zbuduje 6ieć depar­
tamentów zawodowych, w po­
rozumieniu z dotychczasowy­
mi Sekretariatami Międzynaro­
dowymi — jeśli potrafią one 
zerwać s sabotażową polityką 
Schevenelsów 1 Deakinów lub 
bez porozumienia z prawicowy­
mi leaderami Sekretariatów, je­
śliby próbowali nadal saboto­
wać jedność i lekceważyć wolę 
mas robotniczych. Należy z du­
mą podkreślić, że przedstawi­
cielowi .polskiego ruchu zawo­
dowego, tow. Gebertowi, jako 
zastępcy sekretarza generalne­
go Międzynarodówki, powie­
rzono kierownictwo prac na 
tym szczególnie ważnym i  odpo­
wiedzialnym odcinku.

Walka mas pracujących 
w koloniach

Odszczepieńcy amerykańscy 
odwołali p. Koppa, dotychcza­
sowego sekretarza dla spraw 
mchu zawodowego w krajach 
kolonialnych, myśląc, że zdezor-

ż y j e  i  r o z w i j a  s i ę
Edward Ochab

ganizują robotę związkową na
tym polu, ale 1 w tym wypadku 
rachuby ich okazały się śmie­
sznie naiwne i fałszywe. Ustą­
pienie człowieka, który w dzia­
łalności swej kierował się wska­
zówkami imperialistów z De­
partamentu Stanu USA, ułatwi 
rozwinięcie szerokiej akcji dła 
zorganizowania i  pokierowania 
walką związków zawodowych i 
milionowych mas pracujących 
w krajach kolonialnych prze­
ciw nieludzkiemu wyzyskowi i 
uciskowi imperialistycznemu.

Waga 1 znaczenie ruchu za­
wodowego w krajach kolonial­
nych i  zależnych, nieustannie 
wzrasta. Przedstawiciele tych 
krajów na paryskim posiedze­
niu Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodówki w przemó­
wieniach swych nie tylko da­
wali wyraz swej nienawiści do 
systemu kolonialnego, ale za­
razem dawali głęboką analizę 
sytuacji, analizę świadczącą o 
wysokim poziomie dojrzałości 
politycznej i  doświadczenia or­
ganizacyjnego. Udział koloro­
wych związkowców w kierow­
nictwie Międzynarodówki, to 
nie tylko symbol solidarności 
proletariackiej, nie również re­
alny i ważki wkład myśli, wo­
li i  doświadczenia wybitnych 
przywódców, którzy poważnie 
zasilają i podnoszą autorytet 
całego kierownictwa. Niewąt­
pliw ie należy z uznaniem powi­
tać decyzję Komitetu W yko­
nawczego, aby stanowisko trze­
ciego zastępcy sekretarza ge­
neralnego powierzyć jednemu z 
przedstawicieli krajów kolo­
nialnych.

Wzrost liczebny SFZZ
Na sesji paryskiej zapadły 

uchwały o przyjęciu do Świa­
towej Federacji szeregu cen­
tral związkowych krajów kolo­
nialnych i zależnych oraz Kon­
gresu Związków Przemysło­
wych w  Japonii ł  central nie- 
mieckidi, w tej liczbie centrali 
FDGB, skupiające) 5 milionów 
członków w radzieckiej strefie 
okupacyjnej. Biorąc pod uwagę 
burzliwy wzrost związków za­
wodowych na ogromnych 
wciąż rozszerzających się ob­
szarach Chin Ludowych, należy 
stwierdzić, że w  niedalekiej 
przyszłości również i  pod 
względem liczebnym Światowa 
Federacja Związków Zawodo­
wych będzie silniejsza, niż 
przed rozłamem.

W  czerwcu br. zbierze się w 
Mediolanie Kongres światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych. Cztery miesiące dzieli

Ko:
Tow. Minc, referując na I 
°ngresie PZPR wytyczne pla- 

tlu 6-letniego wymienił jako 
Nerwszy warunek zbudowania 
Podstaw socjalizmu w Polsce 
’Znaczne podniesienie poziomu 

Wytwórczych ze szczegńl-
&ym
indukc ję  
hia“

naciskiem położonym na
środków wytwarza-

^  Praktyce oznacza to stwo- 
enie bazy ekonomiczno-?ech- 

lcznej o charakterze socjali- 
ycznym, bez której nie do po- 
k len ia  jest marsz ku 6ocjali- 
°Wi. Oznacza to dalsze 

j^żemysłowienie kra ju  i  wydat- 
e Zwiększenie potencjału pro­

mocyjnego przemysłu państwo 
eSo. Oznacza to wreszcie, 

j rcie rozwoju przemysłu i  
gospodarki narodowej 
ałych podstawach. W ciągu 

^  6 lat mus
ane takie przemiany w 

£ b iu rze  przemysłu, które bę- 
^  gwarantowały dalszy stały 

*ie° rozwój w  następnym okre- 
• Stąd konieczność rozwoju 

zede Wszystkim tych gałęzi 
roZemysłu- od których zależy 
^ w ó j  wszystkich innych dzie- 
* £  wytwórczości. Dlatego też 
-  1 być dokonany maksyma’»-

o-
ca-
na

Wysiłek we wszystkich ga-

łęziach przemysłu, produkują­
cych środki wytwarzania, 
zwłaszcza zaś w przemyśle hut­
niczym, metalowym 1 elektro­
technicznym.

Przemysł hutniczy należy do 
tych podstawowych dziedzin 
gospodarki, które mają u nas 
do odrobienia największe zaleg­
łości. Z tego wynika ja - 
sno, te  skoro zamierzamy 
w  ciągu okresu 6 - letnie­
go dokonać poważnego kroku 
naprzód, w  kierunku uprzemy­
słowienia naszego kra ju  i  prze­
kształcenia Polski w  kra j prze­
mysłowo -  rolniczy, to musimy 
rozbudować bazę metalurgiczną 
polskiego przemysłu. Zadanie 
to jest tym trudniejsze, że cykl 
budowy nowoczesnych kombi­
natów metalurgicznych jest w 
porównaniu z inwestycjami w 
innych dziedzinach bardzo dłu­
gi 1, że nie mamy zbyt wielu 
doświadczonych fachowców, ob- 
znajmionych z montażem 1 
eksploatacją podobnych zakła­
dów.

Do najważniejszych zadań 
polskiego hutnictwa żelaza w 
okresie 6-letnim  należy rozpo­
częcie budowy 2 nowych hut o 
zdolności produkcyjnej 1,5 miln. 
ton (ta li rocznie każda, oraz

huty stali jakościowych. Maszy­
ny i  urządzenia dla tej ostat­
niej jako też 1 projekt dostar­
czony będzie przez Związek Ra­
dziecki. Każda z wymienionych 
hut będzie po osiągnięciu pełnej 
zdolności produkcyjnej wytwa­
rzać rocznie więcej stall aniżeli 
przed wojną wszystkie polskie 
huty razem wzięte.

Niezależnie od budowy 2 no­
wych hut przewiduje się znacz­
ną rozbudowę starego hutnic­
twa, chociaż pod względem w y­
sokości nakładów inwestycyj­
nych w stosunku do efektów 
produkcyjnych, oraz pod wzglę­
dem wydajności pracy i  kosz­
tów produkcji nie może ono 
konkurować z budową nowych 
zakładów. Do rozbudowy stare­
go hutnictwa zmusza na* sytu­
acja wymagająca przeciwdzia­
łania ostremu deficytowi żela­
za, który niewątpliwie powstał­
by w  latach 1951 — 1955 gdy­
byśmy starego hutnictwa nie 
rozbudowali.

Obok wzrostu ilościowego ma 
w ciągu okresu 6-letniego na­
stąpić wydatne rozszerzenie wa 
chlarza produkcji i uruchomio­
na nowa produkcja szeregu a- 
sortymentów o niezmiernej wa­
dź« dla całej gospodarki naro­

dowej. Dla przykłada można pa 
dać uruchomienie produkcji no­
wych typów maszyn rolniczych 
które w inny odegrać poważną 
rolę w  procesie uspółdzielcze- 
nia 1 podniesienia wydajności 
pracy na roli. Podobnie donio­
słe znaczenie ma rozpoczęcie w 
Polsce produkcji turbin zarów­
no przemysłowych o mocy 2-3 
MW jak też dla potrzeb energe­
tyk i 25 i  50 MW., kotłów paro­
wych wysokociśnieniowych, 
ciężkich maszyn okrętowych i 
urządzeń portowych, maszyn 
papierniczych, wyposażenia ce­
mentowni, maszynr dla potrzeb 
budownictwa, ciężkich obrabia­
rek itp,

Przemysł elektrotechniczny 
należy do najbardziej zniszczo­
nych wskutek działań w ojen­
nych, gdyż główną jego siedzibą 
przed wojną była Warszawa., 
Start elektrotechniki po wyzwo 
leniu rozpoczął się na poziomie 
szczególnie niskim i  mimo bar­
dzo szybkiego tempa rozwoju 
tego przemysłu w  okresie 3-łet- 
nim nie zaspokaja on w pełni 
potrzeb kraju, co zmusza do po­
ważnego importu urządzeń elek 
trycznych. Z tego więc względu, 
a także biorąc pod uwagę rosną 
ca »potrzebowanie energetyki,

nas od Kongresu, trzeba wypeł­
nić szczególnie wytężoną pra­
cą nad umocnieniem związków 
zawodowych w każdym kraju 
i ich braterskiej współpracy na 
terenie międzynarodowym. W y­
jątkowe znaczenie ma praca 
nad zacieśnieniem węzłów ze 
związkami zawodowymi w An- 

H i innych krajach marshal-

lowsklcli, aby pomóc »erdwynl 
działaczom związkowym zde­
maskować szkodliwą, rozbijać- 
ką robotę Deakinów, Koyper- 
sów et Comp., aby zapewnić 
Światowej Federacji popaście 
mas i organizacji robotniczych 
wszystkich krajów Zachodu, 
aby w pełni wykorzystać świa­
tową Federację jako oręż wal­
k i w obronie chleba, pracy i  
praw robotniczych, w obroni« 
pokoju i  demokracji.

Adam Wang
przemysłu, trakc ji elektrycznej 
e lektryfikacji wsi itp. przyjęto 
dla tego przemysłu w  wytycz­
nych do planu stosunkowo w y­
soki wskaźnik wzrostu produk­
c ji wynoszący 230 w 1955 roku 
(1949-—100).

Tak więc ma być zakończona 
budowa fabryki wielkich ma­
szyn, w której uruchomi się pro 
dukcję generatorów, wielkich 
silników napędowych, lokomo­
tyw  elektrycznych itp.

W dziedzinie aparatów prze­
widuje się obok silnej rozbudo­
wy istniejących fabryk — także 
wybudowanie nowych fabryk 
wytwarzających aparaty niskie 
go 1 wysokiego napięcia.

Jak widzimy z tego krótkiego 
przeglądu, rozwój przemysłów 
inwestycyjnych, od których za­
leży dalsza rozbudowa całej 
gospodarki narodowej, został w 
planie 6-letnim  bardzo silnie 
zaakcentowany. Jest to bowiem 
warunek nieodzowny dla stwo­
rzenia wielkiego socjalistyczne­
go przemysłu, dla przebudowy 
społecznej rolnictwa, dla wzro­
stu dobrobytu i ku ltury mas 
pracujących, a wiec dla zbudo­
wania fundamentów socjalizmu 
n  Polsce,

Polacy — won t
„ Ciepłe“  słowa angielskiego tygodnika 

skich emigrantów.
Em igranci polscy w A ng lii 

doczekali się pięknego upo­
minku od swych gościnnych 
gospodarzy w postaci a rtyku ­
łu  w londyńskim tygodniku 
„The People“ . Pismo związa­
ne jest z prawicą P a rtii Pra­
cy i  wyraża do pewnego sto­
pnia opinię i nastroje kół rzą­
dzących. A  jaką opinią cieszą 
się w tych kołach emigranci 
polscy, świadczy najlepiej 
nagłówek artykułu, k tó ry 
brzm i:

ZMUSIĆ POLAKÓW 
DO PRACY — ALBO WONI

Autorem artyku łu  jest p.
Stanley Buchanan, k tó ry  wy­
stępuje tu  jako rzecznik in te­
resów podatników b ry ty j­
skich. Oblicza on, że u trzy­
manie em igrantów polskich 
kosztowało dotychczas skarb 
b ry ty jsk i 107 m ilionów fun­
tów szterlingów i  biada, że 
wcale się nie zanosi na jakieś 
oszczędności w te j dziedzinie.
Redakcja „ The People”  opa­
tru je  te rozważania dosad­
nym nagłówkiem: „M usim y 
ich wszystkich żywić“ . A  p.
Buchanan dodaje, że każdy 
ęm igrant polski żyje „na mój 
koszt i  na tw ó j •— na koszt 
wszystkich Anglików “ .

Opisując losy 14 tysięcy 
Polaków, mieszkających w 
okolicach Chester, p. Bucha­
nan przytacza piękne epitety, 
jak im i darzy ich miejscowa 
ludność: „Mieszkańcy Che­
ster uku li specjalną nazwę dla 
tych cudzoziemców. Nazywa­
ją  ich arm ią Hawajczyków.“

Nie rozumiemy wprawdzie 
te j a luzji, ale pojmujemy, że 
intencją autora jest wzbudzić 
ja k  największą niechęć do u- 
chodźców polskich i  emigran­
tów w A ng lii.

P. Buchanan wylicza nastę­
pnie kategorie Polaków, któ­
rzy „objadają“  Anglię i  kon­
kluduje :

„C i wszyscy nasi „goście“
Stanowią pozostałość Pol­
skiego Korpusu Rozmieszcze­
nia“ .

Gwoli sprawiedliwości nale­
żało by może przypomnieć ty ­
godnikowi „The People“  i  je­
go współpracownikowi, że 
tzw. Korpus Rozmieszczenia 
utworzony został przez rząd 
angielski, by powstrzymać 
byłych żołnierzy arm ii pol­
skiej na zachodzie od powro­
tu  do ojczyzny. Pod huraga­
nowym ogniem propagandy 
rządu londyńskiego, pod ter-

pod adresem poł*

rorem swych zwierzchników 
i  presją władz brytyjskich, 
tysiące obałamuconych ludzi 
w ybrały gorycz em igracji za­
m iast powrotu do kra ju , gdzie 
czekała ich twórcza praca i  
uczciwy zarobek. Zawierzyli 
oszukańczym słowom Zales­
kich, Borów i  Andersów i  fa ł­
szywym obietnicom rządu bry­
tyjskiego. W nagrodę —  sły­
szą dziś brutalne w o n !
_ -----------------------------— ---------------------- - i

IM ie  ą u l s l i n ^ l  
l e c z  p l a l n y  

p e r s o n e l
Przew odniczący p a r t i i kom « * 

s tyczne j N iem iec Zachodnie«, 
M as R elm ann, został skazany 
przez b r y ty js k i try b u n a ł w o jsko ­
w y za to, te  nazwał „q u is lin g o w  
cam l“  czo łow ych p o lity k ó w  b t- 
nonainych.

W y ro k  skazujący w ydany zo­
sta ł bez dowodów rzeczowych l  
naw et am erykańskie  pism a 
stw ie rdza ją , że ośmiesza on an­
g ie lsk i w ym ia r spraw ied liw ośc i. 
A le  w a in ie jsza  Jest po lityczna 
strona te j spraw y.

W przem ów ien iu  sw ym  Hetmana 
wskazał na fa k t, te  zagarnięcie 
przem ysłu R uh ry  przez m onopo l* 
anglosaskie na spó łkę z m agnata­
m i n ie m ie ck im i s tanow i groźbę 
nie ty lk o  dla in n ych  k ra jó w , ale 
przede w szystk im  godzi w  naród 
n iem ieck i.

Relm ann na leży do ty ch  N iem ­
ców, k tó rz y  Jeszcze na długo 
przed w o jną  zapoznali się z h i­
t le ro w s k im i obozam i k o u te n tra « 
c y jn y m i za w a lkę  p rzeciw ko K ru p  
pom i  Thyssenom. Różnica polega 
na ty m , te  wówczas p ro tek to rem  
ich  b y ł H it le r , obecnie są n im i 
w ładze anglosaskie.

C ha rakte rys tyczny Jest fa k t, * •  
nawet re a k c y jn i p o lity c y  N iem iec 
Zachodnich p o w o ływ a li się na 
różne względy fo rm a lne , b y  za tu ­
szować sprawę Relmanna. Proces 
b y ł im *bardzo nie na rękę, gdyż n - 
Jawnia ł, że za szow inistyczną fra ­
zeologią chrześcijańskidh 1 socja l­
dem okra tycznych przyw ódców , 
k ry je  się służalczość w stosunku 
do finans is tów  zagranicznych. 
K o m p ro m itu ją ce  d la n ich  jes t na­
w e t samo s fo rm ułow anie a k ta  o- 
s ka rten la .

A k t  oskarżenia opiera się bo -  
w iem  na ustaw ie zabran ia jące j u- 
ja w n ia n ia  w rog iego stosunku w o­
bec N iem ców , zna jdu jących  się na 
p ła tn e j służbie u w ładz b r y ty j  • 
sk ich. Przez zaliczenie p o lity  -  
ków  n iem ieck ich  do ka te g o rii b ry  
ty js k ie g o  p ła tnego personelu, w ła ­
dze b ry ty js k ie  w y rząd z iły  Im  1S-. 
cle n iedźw iedzią  przysługę.

K om unis tyczna P a rtia  N lem iee 
Zachodnich w  o fic ja ln y m  ośw iad­
czeniu w y ra z iła  pe łną solidarność 
ze s łow am i Reim anna. L iczne l  
masowe p ro tes ty  ro b o tn ikó w  n ie ­
m ieck ich  p rzec iw ko  skazaniu R ei­
manna, ja ko  też zmieszanie kół 
re a kcy jn ych  w  zw iązku  z ty m  
procesem, są m iarą  tru dno śc i, na 
Jakie p o lity k a  przekszta łcan ia Za­
głęb ia R uhry  w  arsenał now e j a- 
g res jl, napotyka naw et w  samej 
B lzon lL  I.& .

50 rocznicę śmierci Róży Luk semburg i Karola Liebknech- 
ta uroczyście obchodzono na cmentarzu berlińskiią
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Zza kulis »Zielonej Międzynarodówki«
Kim posługuje się wywiad amerykański?

Między narodow« Unia PartyJ
Chłopskich trw. „Zielona Mię­
dzynarodówka" powstała pcd 
protektoratem Departamentu 
Stanu w lipcu 1947 i .  jako a- 
gentura wywiadu amerykań­
skiego. Szumna nazwa kryje  w 
rzeczywistości małą grupą róż­
nego autoramentu zdrajców, jak 
Ferenc Nagy, b. premier Węgier 
akt, Milan Gavrilovicz, b. pre­
zes serbskiej partii agrarne], V. 
Maczek, b. wicepremier Jugosła 
w ii, Grigore Buzesti, b. m in i­
ster spraw zagranicznych Ru­
munii, niejaki G. M. Dymitrow 
jako przedstawiciel chłopów 
bułgarskich. W całym tym  gro­
nie brak było przedstawicieli 
„chłopów“ polskich, czemu za­
radzili dopiero zbiegli z Polski 
przed ,.grozą czyhającej na nich 
Śmierci" przywódcy chłopów z 
Marszałkowskiej — p. p. M iko­
łajczyk, Korboński i  Bagiński.

W Waszyngtonie nastąpiło u- 
konstytuowanie się komitetu 
centralnego Zielonej Międzyna­
rodówki. W nagrodę za „boha­
terski" wyczyn p. Mikołajczyk 
»ostał przewodniczącym, sekre­
tarzem generalnym został G. M. 
Dymitrow, a Nagy, Maczek, Bu- 
zesti i  Gavriłovic* — wicepro- 
aesaml.

Ue kontu je zdrada?
Jako pierwszą dotację pano­

wie cl otrzymali 50.000 doL od 
Departamentu Stanu i  poważne 
subsydium od Amerykańskiego 
Stowarzyszenia Przemysłowców 
— National Association of Ma- 
nufacturers. To samo stowarzy­
szenie aranżowało cykl wystą­
pień Mikołajczyka we wszyst­
kich większych miastach Sta­
nów Zjednoczonych.

Zainteresowanie Imperialistów 
amerykańskich „Zieloną Między 
narodówką" tłumaczy je j dekla 
racja programowa przyjęta na 
posiedzeniu Komitetu Centralne 
go w Waszyngtonie, w  styczniu 
1848 r. Stwierdza ona, żs

...celem MUCh jest wy­
zwolenie reprezentowanych 
w niej narodów od narzuco­
nej im przemocy komuni­
stycznej oraz utworzenie 
międzynarodowej organiza­
c ji, zrzeszającej nie tylko  
mniejsze państwa, ale ma­
jącej przyczynić się do zor­
ganizowania federacji ca­
łe j Europy".
Jasne, choć niedopowiedzia­

na do końca, że ma to nastą­
pić pod egidą Stanów Zjedno­
czonych. Tak więc Departament 
Stanu wytknął cele programo­
we Zielonej Międzynarodówki, 
zaś CIC — amerykański wy­
wiad polityczny, pod którego 
troskliwą opieką pozostaje „Zie 
lana Międzynarodówka“ , wska­
zał drogę, wiodącą do realizacji 
tego celu. Jest to akcja szpie­
gowsko - dywersyjna w  kra­
jach, które nie dały się wprzęg­

nąć do rydwanu niewoli mar- 
shallowskiej, w krajach demo­
kracji ludowej.

„Zielona Międzynarodówka“ 
stara się wykorzystać swoje 
kontakty w krajach macierzy­
stych, opłacając je szczodrze do­
larami, aby skupić dokoła sie­
bie elementy kapitalistyczne, 
przede wszystkim wiejskie i  w 
ten sposób zahamować od wew­
nątrz budownictwo socjalistycz 
ne, tworzyć ogniska dywersji 
itd.

Komasacja szumowin
Dla lepszego oddziaływania 

na kraje macierzyste kierownic 
two „Zielonej Międzynarodów­
k i"  przystąpiło do organizacji 
ośrodków dyspozycyjnych w Eu 
ropib. Równocześnie niemal z 
powstaniem amerykańskiego c- 
środka, utworzony został w Lon 
dynie drugi ośrodek w  postaci 
„Sekcji Europejskiej Komitetu 
Centralnego Międzynarodówki 
Chłopskiej“ .

Do tego ośrodka skierowany 
został przez „rząd" londyński nie 
uznający p. Mikołajczyka, p. 
Kuncewicz, prezes konkurencyj 
nego kram iku pn. Stronnjctwo 
Ludowe „Wolność", jako. nowy 
„reprezentant" polskiego ruchu 
ludowego. Na tę wiadomość 
Mikołajczyk wściekł się, a Ga- 
vrilovicz, który organizował 
sekcję londyńską, dostał po no­
sie za nieznajomość stosunków 
polskich. Rozpoczęto starania o 
przeniesienie Centrali Europej­
skiej do innego kraju.

W czerwcu 1948 r. odbył się 
w Linzu zjazd reakcyjnych dzia 
łączy chłopskich spośród „DP- 
Sów" różnych narodowości. 
Zjazd wyłonił egzekutywę, w 
skład której weszli: Paweł Hor 
wath — Słoweniec, dr Franci­
szek Vulentin — Chorwat i  ta­
nk

Austriacy jednak woleli w i­
docznie mieć tych panów za­
granicą i  czynniki rządowe na 
skutek akcji demokratycznych 
sił politycznych były zmuszone 
odmówić zezwolenia na obranie 
przez Centralę Europejską sde-

dziby w Austrii. Podobnie zakoń 
czyły się próby umieszczenia 
Centrali w  Paryżu.

Dla wzmocnienia swych po­
zycji, Mikołajczyk i  G. M. Dy­
m itrow  bezpośrednio po zjeź- 
dzie w Linzu odbyli naradę w 
Rzymie, gdzie Mikołajczyk był 
przyjęty przez papieża. Celem 
narady było, między innymi, 
powiązanie pracy „Zielonej 
Międzynarodówki“ , z pracą re­
akcyjnych odłamów kleru. W 
tym samym celu odbył się we 
wrześniu zjazd w Hadze pod 
nazwą, „Nouvelles Equipes In ­
ternationales“ . W zjeździe tym 
brał udział z ramienia Miko­
łajczyka stary jego przyjaciel 
Karol Popiel.

Panowie z .Zielonej Między­
narodówki“  troszczą się nie ty l­
ko o losy „swoich“ narodów. 
Wszędzie, gdzie toczy się walka 
między postępem a reakcją, sta 
ją oni, oczywiście po stronie re­
akcji.

Podczas akcji wyborczej we 
Włoszech w kwietniu 1948 roku 
grupa 15 agentów amerykań­
skich spod znaku „Zielonej Mię 
dzynarodówki“ ogłosiła wezwa­
nie do narodu włoskiego, aby u- 
chronił Włochy przed niebez­
pieczeństwem komunistycznym. 
Trzon tej grupy aniołów stró­
żów narodu włoskiego stano­
w ili p. p. Mikołajczyk, Maczek. 
Nagy, Gravrilovicz 1 Dymitrow.

Prawicowi „socjaliści"

niemieccy faszyści 1 „chłopi"
Ostatnio „Zielona Międzyna­

rodówka" koordynuje swoją 
działalność z „Antybolszewlcką 
Ligą Oswobodzenia Narodów“ 
— ALON, powstałą w ramach 
uzgodnionego anglo - amery­
kańskiego planu akcji przeciw­
ko rosnącym wpływom demo­
kracji. Zadaniem ALON-u, do 
którego prezydium wszedł M i­
kołajczyk, jest koordynacja dzia 
łalnośd dywersyjno -  szpie­
gowskiej 1 politycznej całej fa­
szystowskiej em igracji Podczas 
swego pobytu w  Paryżu w  paź­
dzierniku r. ub. Mikołajczyk pro

Zbiorowe dzieło etnograficzne 
»Narody świata«

Instytut etnograficzny im. M i- 
kłucho - Makłaja przy Akade­
mii Nauk ZSRR kończy prace 
nad zbiorowym 9-tomowym dzie 
łem pod nazwą „Narody świa­
ta“. Jest to pierwsze w świato­
wej literaturze naukowej' dzieło 
poświęcone narodom całej kuli 
ziemskiej. Główny cel tej pracy 
polega na tym, aby przeciwsta­
wić burżuazyjnym, a zwłaszcza 
rasistowskim koncepcjom etno­
logii ogólnej, gruntowną bada­
nia, oparte na metodologii ma­
terializmu historycznego.

Dzieło to zawiera szczegółowy 
opis kultury materialnej i du­
chowej wszystkich narodów 
świata. Wiele uwagi poświęca

się zagadnieniom etnogenezy,
stosunków etnicznych i kultu­
ralno - historycznej roli poszcze­
gólnych narodów. Przy opisie 
narodów, żyjących poza Związ­
kiem Radzieckim, wykorzystu­
je się wszelkie dostępne mate­
riały literackie i muzealne. A r­
tykuły, poświęcone narodom 
ZSRR, oparte są na obszernych 
i oryginalnych badaniach etno­
grafów radzieckich.

Piąty tom poświęcony naro­
dom dalekiej Północy ZSRR 
jest już w  druku. W najbliż­
szym czasie oddany zostanie do 
składu tom poświęcony naro­
dom A fryk i, Australii 1 Oceanii.

wadził rozmowy z przedstawi­
cielami francuskiego ruchu bo­
gaczy wiejskich, z p. Philippe 
Lamour i  z przedstawicielem 
„intelektualistów - socjalistów" 
André Philippe — o przystą­
pienie do ALON-u.

W ramach ALON-u Zielona 
Międzynarodówka współpracuje 
też z „Międzymorzem“ , organi­
zacją inspirowaną przez tych 
samych mocodawców, której ce 
lem jest federacja państw Eu­
ropy Środkowo - Wschodniej. 
Jak widać organizacja trochę 
skromniejsza od „Zielonej Mię­
dzynarodówki“ , która postawiła 
sobie za cel federację całej Eu­
ropy.

W tejże dziedzinie Zielona Mię 
dzynarodówka współpracuje z 
BIS-em — międzynarodówką e- 
migraeyjnyeh grupek „socjali­
stycznych" z krajów Środkowo- 
Wschodniej Europy.

Na platformie knowań prze­
ciwko postępowi i  demokracji 
współpracują z międzynarodo­
wą reakcją p. p. Zaremba, Miko 
łajczyk 1 im  podobni Nie krę-

puje Ich nawet współprac* z
Ollenhauerem i Giseviusem. 
szowinistami i  zaciekłymi wro­
gami narodu polskiego (Ollen- 
hauer — prawicowy socjalista 
niemiecki, Gisewus — czołowy 
nacjonalista niemiecki, z którym 
utrzymuje kontakt grupka 
mikołaj czykowska). Prawicowi 
socjaliści, niemieccy neofaszy­
ści, „chłopi“ w  rodzaju M iko­
łajczyka, wszelkiego rodzaju 
wyrzutkt społeczeństwa, szpie­
dzy, zdrajcy, dywersanci — 
oto sojusznicy imperializmu 
amerykańskiego, sowicie opła­
cani z funduszów wywiadów 
anglosaskich. Wszystkie grup­
k i razem nie wiele zna­
czą i pomimo szumnych nazw» 
reprezentują zaledwie k ilka­
dziesiąt osób. Ciekawe jest jed­
nak, że nawet dla imperiali- 
siow te reakcyjne męty nie 
przedstawiają żadnej politycz­
nej wratości, że są to zwykle 
marionetki, pociągane za sznu­
rek przez pierwszego lepszego 
oficera wywiadu.

Z. M.

JÖNDSZENTY NA LAW IN OSKARŻONYCH

We wtorek 8 hm. ogłoszony zostania te Budapeszcie wy­
rok w procesie kardynała - zdrajcy Józefa Mindszentego.

Porachunki funta z frankiem
Sprzeczności w obozie marshallowskim

PARYŻ, w styczniu
Na osi Paryż — Londyn roz­

grywa się tragifarsa, która od­
słania głębokie sprzeczności, 
dzielące dwa główne kraje 
planu Marshalla, Oficjalni kie­
rownicy tych państw wikłają 
się coraz bardziej w  sprzeczno­
ściach właśnie przy okazji roz­
mów o „zharmonizowaniu“ 
współpracy marshallowskiej, a 
ich „uściski przyjaźni“  stają 
się tak gwałtowne, Iż trzeba 
się lękać by jeden drugiego nie 
udusił.

Kosztem sąsiada
Wiemy o tym, że w  czasie nie. 

dawnych rozmów w  Londynie 
między Bevinem 1 Schumanem, 
obaj mężowie stanu nie potra­
f i l i  porozumieć się do końca w 
ani jednej spośród sześciu po­
ruszanych kwestii i, że nie pró­
bowali nawet poruszyć siód­
mej, która jest najważniejsza 
— sprawy stosunków gospo­
darczych między obu krajami.

Bezpośrednim powodem na­
głego ujawnienia tych trudności 
była pierwsza próba konfrontacji 
planów gospodarczych po obu 
stronach kanału La Manche, 
planów, których realizacja ma 
zapewnić do roku 1953 zrówno­
ważenie bilansów handlowych 
państw marshallowskich i uczy­
nienia zbędną pomocy amery­
kańskiej, co stanowi oficjalnie 
cel planu Marshalla.

Ogłoszony pod koniec gru­
dnia czteroletni plan brytyjski 
stawia przed Anglię zadanie

i m .  e s n ^ w s i u s B u
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

zwiększenia brytyjskiego eks­
portu — w  stosunku do r. 1938 
o 150 proc. i  jednocześnie zmniej 
szenia obcego importu do 80 
proc. Ma to umożliwić prze­
kształcenie deficytu bilansu płat 
niczego W. Brytanii, który wy­
nosił w  roku 1947 około 630 m i­
lionów funtów szterlingów, w 
nadwyżkę 100 milionów funtów 
w roku 1953 1 pokryć deficyt an­
gielski w  stosunku do Stanów 
Zjednoczonych, a nawet zosta­
wić jeszcze coś niecoś na opa­
nowanie przemysłów krajów za­
chodniej Europy przez inwesto­
wanie kapitałów i narzucenie im 
swoich towarów — w szcze­
gólności zaś zdruzgotanie kon­
kurencji przemysłu francuskie­
go i  belgijskiego.

W. Brytania wzięła się raźno 
do dzieła jeszcze przed ogłosze­
niem swego planu i od roku eks­
port bryty jski do Francji po 
dwoił się, podczas gdy eksport 
francuski do W. Brytanii wzrósł 
zaledwie o 10 proc. Jest zrozu­
miałe, że taki efekt współpracy 
wywołał w  oficjalnych kołach 
francuskich stan alarmu, po­
nieważ współpraca państw 
marshallowskich polega właś­
nie na tym, iż każde z nich 
chce jak najwięcej eksporto­
wać, do sąsiada, a jak naj­
mniej od niego importować, 
aby podreperować swą wąt­
pliwą sytuację finansową,

/1/€F półce x  h m B tĘ ± fk a m i

Żelazny Polok
Zmarły w tych dniach w wie­

ku la* 86, A. S. Serafimowicz 
(Papów), należał do pisarzy ra­
dzieckich najstarszego pokole­
nia. Serafimowicz pozostawił 
po sobie obfity dorobek literac­
k i w  postaci w ielkiej ilości no- 
wed i opowiadań oraz k ilku  po­
wieści, z których najbardziej 
znany i  uważany za dzieło kla­
syczne jest „Żelazny Potok“ . Se­
rafimowicz już od czasów mło­
dości b liski był prądom postę­
powym i rewolucyjnym i tym 
swoim przekonaniom w  tw ór­
czości śmiało dawał wyraz. W 
warunkach Rosji carskiej, taka 
postawa pisarza »prowadzała 
nań represje, aresztowania, 
zsyłki. Nie uniknął tego losu i  
Serafimowicz, co jednak nie ob­
niżyło jego lotu i  nie stłumiło 
w jego piersi głosu, żądającego 
wolności i  sprawiedliwości dla 
ludu.

Po Rewolucji Listopadowej, 
Serafimowicz, jeden z pierw­
szych i  nielicznych pisarzy star-

A. 8 . Serafimowicz: „Ż  e-
1 a z n y P o t o k “ . Z rosyj­
skiego przełożył Józef Brodzki. 
Warszawa, „Prasa Wojskowa“ , 
1948, Btr. 248.

szego pokolenia, stanął po »tro­
nie zwycięskiego proletariatu i 
wziął udział w  trudnym dziele 
tworzenia nowej ku ltury socja­
listycznej. Jako korespondent 
moskiewskiej „Prawdy“ , objeż­
dżał fronty wojny domowej 
(1918 — 1921), a rezultatem tych 
przeżyć, wrażeń i  obserwacji 
stało się jego „opus magnum“ 
(największe dzieło) — „Żelazny 
Potok“ *).

Książka, napisana w r. 1924, 
maluje dramatyczną, 500 kilo ­
metrów anabazę części tzw. ta- 
mańskiej arm ii czerwonej, któ­
ra — wyrwawszy się z okrąże­
nia — przedarła się przez góry 
Kaukazu do głównych sił ra­
dzieckich na Kubaniu. Był to 
pochód, jakich mało znają dzie­
je. Stosunkowo nieliczną grupę 
obdartych, bosych, głodnych I 
źle uzbrojonych czerwonoarmi­
stów obciążał olbrzymi, k ilku- 
dzieslęciotysięczny tabor chło­
pów, uciekających wraz z ro­
dzinami i  całym ruchomym do­
bytkiem przed zbuntowanym 
kozactwem 1 „białym i" genera­
łami. Na uczestników tego nie­
zwykłego pochodu zewsząd czy­
hała śmierć: niosły ją kule ł  pa­

łasze kozackie, pociski walczą­
cych z władzą radziecką Gruzi­
nów, zasadzki, ataki deniki- 
nowców. Ale ginęli też ludzie 
dziesiątkami, z głodu, pragnie­
nia, wyczerpania, chorób, zna­
cząc szlak pochodu sznurami 
gęsto rozsianych mogił.

A  jednak ta dantejska wę­
drówka dosięgła zamierzonego 
celu. Kosztem wielu, bardzo 
wielu ofiar, kasztem niesłycha­
nych wyrzeczeń 1 bezprzykład­
nego męstwa, „żelazny potok“ 
ludzki przebił się przez wszyst­
kie przeszkody i niebezpieczeń­
stwa, przebił się przede wszy­
stkim dlatego, że na czele tej 
olbrzymiej gromady stanął czło­
wiek o żelaznej woli, wielkiej 
odwadze i zdolności przewidy­
wania — b. żołnierz armii car­
skiej — Kożuch, któremu trzy­
krotnie odmówiono ze wszech 
miar zasłużonych szlif oficer­
skich. Ale słudzy carscy nie 
chcieli awansować zwykłego 
„chłopa“, choć Jego bojowe 
kwalifikacje przewyższały o ca­
łe niebo wartość niejednego 
sztabowca.

Kożuch dokonał niemal cudu, 
wyprowadzając wielotysięczną 
gromadę z wrogiego pierścienia 
zagłady. Aby ten „cud“ mógł się 
Aać rzeczywistością, trzeba by­
ło pierwej przeobrazić niezdy­

scyplinowaną, wrzaskliwą, eo- 
biepańską hałastrę — w karne, 
świadome celu, posłuszne woli 
dowódcy wojsko, w  iście żela­
zny czy stalowy „potok“ , który 
— rwąc niepowstrzymanie na­
przód — zdolen jest obalić i  zni­
szczyć wszystkie stojące mu na 
drodze przeszkody.

Serafimowicz jest w ielkim  m i­
strzem słowa, które pod jego 
piórem nabiera pełni barw, kon­
turów i ekspresji. Wspaniałe o- 
pisy górskiej 1 stepowej przy­
rody wyrazistością 1 plastyką 
przypominają niekiedy wzorową 
prozę poetycką. Jako w nikliwy 
obserwator i  psycholog - reali­
sta, ' Serafimowicz wplata czę­
sto w  konstrukcję najbardziej 
dramatycznych epizodów moty­
wy szczerego, spontanicznego — 
komizmu, zdając sobie sprawę, 
że często „od wzniosłego do 
śmiesznego tylko krok“ , że na 
peryferiach grozy i  tragedii ro­
dzi się nieraz — groteska, nie­
zamierzona, mimowolna, a prze­
cież życiowo prawdziwa I sy­
tuacyjnie uzasadniona (np. h i­
storia ze zdobycznym gramofo­
nem, przebieranie się obdartych 
żołnierzy w  znalezione łachy 
cywilne itp.). Nie jest to pogoń 
za efektem, lecz właśnie — pod­
budowany zdrowym optymlz- 

-  realizm, który dostrze­

ga światła wśród mroku, iskry 
nadziei wśród najciemniejszej 
nocy.

Opisując pochód „tamańczy- 
ków“ , Serafimowicz nie ograni­
cza się do ro li artystycznego 
kronikarza, najwyższej zresztą 
klasy. Niektóre rozdziały „Że­
laznego Potoku" — to głęboka i 
kompetentna analiza socjolo­
giczna kubańskiego kozactwa, 
dwóch jego warstw — uprzy­
wilejowanych, bogatych posia­
daczy i  „przybyszów“ z dalszych 
okolic, niezamożnych, wyzyski­
wanych, bezrolnych parobków.

Bardzo dobrze się stało, że tę 
świetną książkę przetłumac: mo 
wreszcie na język polski. Nale­
ży ona bezsprzecznie do „żela­
znego kapitału“ rosyjskiej twór­
czości porewolucyjaej 1 pod każ­
dym względem zasługuje na to, 
by ją udostępnić polskiemu czy­
telnikowi. Tłumacz zabrał się 
do niełatwej pracy z dużą su­
miennością i  pietyzmem, osią­
gając rezultat na ogół godny po­
chwały. Pewne zastrzeżenia mo­
gą wzbudzić jedynie transkryp­
cje gwarowe, gdy chłopska gwa­
ra polska w ustach kubańskich 
Kozaków czy też mieszkańców 
Kaukazu brzmi, jak ml się w y­
daje, niezbyt przekonywająco.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

po czym, ewentualnie chwycić 
partnera za gardło. Wielokrot­
nie ponawiane zaproszenia bry 
tyjskiego ministra skarbu i  go­
spodarki sir Stafforda Crippsa 
do Paryża, celem przedyskuto­
wania dalszej przyjacielskiej 
współpracy, nie dały dotych­
czas rezultatu i wizyta ta zosta­
ła ostatnio odroczona po raz trze­
ci — mimo, że tymczasem bud­
żet francuski został uchwalony. 
Cripps podawał jako oficjalny 
powód odraczania wizyty w ła­
śnie okoliczność, że trudno dy­
skutować o współpracy gospo­
darczej, dopóki nie wiadomo w 
jakim  stanie znajdują się f i ­
nanse ewentualnego kontra­
henta. Cripps przypomniał w 
ten delikatny sposób, że An­
glię, jako wierzyciela, intere­
suje w  jak i sposób Francja po­
kryje  dziurę w budżecie w  wy­
sokości 235 m iliardów fran­
ków, ujawnioną w toku deba­
ty, gdyż 100-miliardowa po­
życzka ostatnio rozpisana, za­
łata ją tylko w  części. Cripps 
miał również na myśli okolicz­
ność, że wydatki na inwestycje 
przemysłowe na rok 1949 w  ra­
mach tzw. planu Monneta uleg­
ły  redukcji o 50 proc., jednak na 
ich pokrycie rząd francuski zna­
lazł fundusze tylko na tzw. 
zamkniętym rachunku mar­
shallowskim, którego odbloko­
wanie zależy całkowicie od do­
brej woli Waszyngtonu. Słowem 
sir Stafford Cripps dał Francu­
zom do zrozumienia, że tzw. po­
moc amerykańska poszła we 
Francji w  całości na łatanie do­
raźnych potrzeb i, że sojusznik 
francuski u progu bankructwa 
może się spodziewać ze strony 
businessmenów brytyjskich ty l­
ko bezwzględności, ponieważ 
podarowanie Francji przez W. 
Brytanię 200 milionów dola­
rów w ramach tzw. wzajem­
nych wypłat europejskich prze 
widzianych przez plan Mar­
shalla, musi się przecież zwró­
cić z procentem.

Francja lata dziury
Sam Monnet, generalny komi­

sarz francuskiego planu odbu­
dowy przemysłowej, scharakte­
ryzował znakomicie tempo i cha­
rakter tej odbudowy, wskazu­
jąc, że wartość przemysłowej 
produkcji Francji wynoszącej w 
pierwszej połowie 1938 roku 
201,5 miliarda franków, w pierw 
szej połowie ubiegłego roku wy­
nosiła tylko 188 miliardów, że 
eksport Francji pokrywa za­
ledwie 33% importu i że war­
tość tego eksportu uległa w  
pierwszej połowie roku 1948 
zmniejszeniu o 15 proc.

Toteż, po wymianie szczero­
ści, polegających na tym, że Be- 
vin w  Izbie Gmin aarzucił Fran­
cji, iż usiłuje wwozić do Anglii 
wytwory luksusowe, które są jej

zbędne, na co Franeja odpowie­
działa notą, oskarżającą W. Brys- 
tanią o usiłowanie zawładnię­
cia rynkiem francuskim — za­
kończone ostatnio w Paryżu 
rozmowy rzeczoznawców han­
dlowych obu krajów, musiał? 
dać rezultaty dość mizerne. 
Ich główny wysiłek był obró­
cony na obliczenie wielkości 
deficytu Francji w obrotach * 
W. Brytanią oraz ustalenie do­
raźnego programu wymiany han 
dlowej na najbliższe półrocza.

Porachunki
A przecież ochłonąwszy » 

wrażenia wywołanego angiel­
skim brakiem szacunku dl* 
francuskich perfum 1 jedwabi« 
rząd francuski wystąpi! z ku­
szącym planem eksportu, ofia­
rowując wygłodniałym Angli- 
kom 25 milionów kwintali zbo­
ża, masła, sera i jaj oraz tan* 
produkty spożywcze... w roku 
1952. Anglicy odpowiedzieli chło­
dno, że te miraże wydają się im 
nazbyt piękne i  za bardzo od­
ległe, po czym podpisali układ 
handlowy z Polską, gwarantują­
cy im jajecznicę z szynką w sp® 
sób bardzo realny.

Istotne jednak przyczyny bry­
tyjskiej powściągliwości w sto* 
sunku do francuskiego kontra­
henta są innej natury. Jak «i* 
zdaje, W. Brytania, której a®' 
soby i siła oporu są większe ni* 
Francji, wymogła na Stanach 
Zjednoczonych zaakceptowani* 
swego planu czteroletniego z pr** 
rzuceniem znacznej części jeg® 
kosztów na Francję. Poza ty«» 
burżuazja brytyjska ma z bur- 
żuazją francuską do załatwieni* 
pewne stare porachunki.

Kiedy w styczniu 1948 r. Fra» 
cja przeprowadzała dewaluacja 
franka, rząd francuski pozwoli 
Stanom Zjednoczonym poszczti* 
franka na funt szterling. Fun* 
szterling bronił się wówcz®* 
przed dewaluacją w stosunku 
do dolara sztywnym kursem * 
„niewymienialnością“ na dolar?1 
Francja za poduszczeniem am*' 
rykańskiego ministra skarbu« 
Snydera, wprowadziła wtedy *  
siebie, mimo próśb i zaklęć A»" 
gliltów, wolny obrót złotem 
wolne notowania portugalskie*® 
eskudo, związanego ściśle z fu»' 
tern szterlingiem, co zagrozi*® 
poderwaniem kursu tego ost»*' 
niego. Takich rzeczy nie zaP®' 
mina się Kiedy w listopad®4* 
1948 r. dewaluowano franka n* 
nowo, W. Brytania potrafiła 3U 
wymóc, by dewaluacja nastąp4'  
la również w stosunku do fuO4* 
szterlinga, a obecnie stawia s4° ' 
pę na gardle swego francuski®  ̂
go sojusznika, mimo próśb 4 ** 
klęć z jego strony.

Ameryka odstąpiła Franci* 
Anglii i obecnie Francja le#’ 
samego spodu tej miażdżącej P1 
ramidy przeciwieństw, która n*̂  
żywa się planem M a rs h a lla  4 

której szczytu króluj« *****  

kański kapitał finansowy.

t
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CENTRALNY DOM PZPR
W zbiórce na fundusz budowy 

^•entralnego Domu PZPR nadal 
Przoduje woj. śląsko - dąbrow­
ie ,  które wpłaciło do 31 stycz- 

br. 165.342.992 zł, tj. 78,3% 
^deklarowanej sumy.

W grudniu ub. r. i  styczniu br. 
p°i.' lubelskie i  szczecińskie zna- 
^u ie  wzmogły swą akcją na tym 
Obcinku, dzięki czemu w  końcu 
•tycznia osiągnęły — woj. lubel- 
•kie — 73 9 proc wpłaty w  sto­
sunku do sumy zadeklarowa­
nych, szczecińskie zaś 72,4 proc. 
"Opędzając woj. śląsko - dąbrów 
*kie.
nof °Za z'°idrkami cegiełek wpły- 
~J*y w  styczniu pokaźne sumy 
16 zbiórek indywidualnych. Pra­
cownicy fizyczni i umysłowi cen 
“ n li „Paged“ złożyli 63.205 zł na 
budowę Centralnego Domu 
fZPR; pracownicy fabryki ma- 
**yn rolniczych w  Słucku — 
184.800 zł; Centrala Biura Apara 
w y  Chemicznej w  Krakowie — 
81.150 zł, Centrala Mięsna w 
Ękroniowie — 90.000 zł; stocznia 
1 Warsztaty PZ Toruń — 30 tys.

Pomorska Centrala Przemy­
ku Odzieżowego — 88.561 zł; 
Zakłady Ceramiczne w  Chrza­
nowie — 96.471 zł; kierownictwo 
tpbót Hutniczego Przedsiębior­
stwa Budowlanego w  Łabędach 
— 219.500 zł itd.
. Ogólna suima zbiórki na Fum 
busz Budowy Centralnego Domu 
pZPR na dzień 31 stycznia wy- 
Do«i 1.110.760.133 zi.

PLENUM K  w  PZPR
W RZESZOWIE 

W Rzeszowie odbyło się po­
jedzenie Plenum KW PZPR, na 
"Jtóre przybył m. in. kier. Wy­
działu Personalnego KC — tow. 
Eenon Nowak.

Obradom przewodniczył tow. 
Tadeusz Sołtan. Referat polity­
c y  o sytuacji pokongresowej 
ńa terenie woj. rzeszowskiego 
°raz o bieżących zadaniach or- 
Kanizacji partyjnej wygłosił I  
•ekr. KW tow. Józef Kalinowski.

Referat na temat zagadnień 
talnyeh ze szczególnym uwzglę­
dnieniem sprawy zwiększenia 
Pogłowia wygłosił przewodniczą- 
*7 Woj. Zarządu ZSCh. tow. Le­
on Korga.
. Po referatach rozwinęła się 
dyskusja, w której zabierało głos 
*0 aktywistów z terenu całego 
Województwa, poddając ocenie 
działalność organizacji I wska- 
*ńjąc na dotychczasowe braki i  
°* lgnięcia.

Wyniki dyskusji podsumował 
Przedstawiciel KĆ tow. Nowak.

Plenum KW podjęło uchwałę 
_ zwołaniu statutowej konferen- 
J} Wojewódzkiej PZPR Rzeszów 

drleń 27 marca br. (Bł)
*VE»UM  KW PZPR 

W POZNANIU
n,inu^a 6 odbyło się w  Poz- 
w i .  Plenum Komitetu Woje- 
rz i e®° Przy udziale sekreta- 
zy komitetów powiatowych. 
Porządek dzienny obejmował 

Wzy zagadnienia:
1, Zadania partii na odcinku 

“Płodzieży oraz akcja H.
2- Przębieg akcji scaleniowej 

organizacji partyjnych i  konfe­
k c j i  gminnych.

3. o reorganizacji podstawo­
wych organizacji partyjnych na 
k ła d a c h  przemysłowych.

Pierwszy punkt porządku 
dziennego referował I  sekretarz 
*W  PZPR tow. Minor, który 
obszernie omawiał położenie w

po scaleniu organizacji 
^ ‘odzieżowych.

w drugiej części referent zo- 
razował położenie na odcinku 
odowlanym i  skupu żywca oraz 

^"Powiędnie wnioski w  kierun-

Mo w y  Staw i Mowy D w ór
D w a  m iasteczka — d w a  św iaty

Nowy Staw — miasteczko l i ­
czące dziś trzy tysiące miesz­
kańców — uniknęło w  roku 
1945 zimnej morskiej kąpieli, 
ponieważ leży o kilkadziesiąt 
centymetrów ponad poziom mo­
rza. Przez kilkanaście miesięcy 
miasteczko było odciętą od świą 
ta, wyspą wśród trzęsawisk, 
Zimą po lodzie, później łódkami 
docierali tu wprawdzie ludzie, 
przeważnie kombinatorzy, ama­
torzy łatwych zysków, którzy 
bądź „szabrowali“  wszystko, co 
przedstawiało jakąś wartość i  
wyjeżdżali w nieznanym kie­
runku, bądź obłowiwszy się so­
lidnie, osiadali tu na stałe.

Walka trwa nadal
Nowy Staw zresztą szybko 

przestał być „dzikim zacho­
dem“ . Okolica jego była jedną 
z. pierwszych odwodnionych 
części Żuław. Na miejscu łopia­
nów, „pałek“  i  tysięcy bujnie 
rozkrzewionych roślin bagien­
nych zjawiły się równe zagony 
buraczane; odbudowaną linią 
kolejową pojechały pociągi, za­
dymiły kominy cukrowni, bro­
waru i  gazowni, ulic© zaroiły 
się nowymi mieszkańcami. Wal­
ka o unormowanie życia miasta 
trwała jednak dalej.

Ludzie, którzy przybyli na 
Żuławy po łatwy i  niewymaga- 
jący pracy zysk, nie chcieli się
usunąć z uprzywilejowanych 
pozycji w miejskim i  wiejskim 
aparacie. Kombinator Komasze- 
wicz, zajmując stanowisko prze­
wodniczącego MRN pospołu ze 
spekulantem Bujalskim i  60 
hektarowym „biedakiem“ Ka 
nią, trzęśli całą okolicą.

— Ciężką walkę stoczyliśmy 
z tym i elementami — mówi se­
kretarz PZPR, a jednocześnie 
burmistrz miasta tow. Wiere- 
miejczyk — ale walkę tę w y­
graliśmy. U nas miejsca dla 
nierobów nie ma.

Spółdzielcze miasteczko
Wąskie, czyste uliczki, sporo 

sklepów — Samopomoc Chłop­
ska, PCH, rzadko mignie szyld 
prywatnego przedsiębiorstwa 
W spółdzielni samopomocowej 
ruch i  gwar. Okoliczna ludność 
wiejska zaopatruje się w narzę­
dzia rolnicze, przedmioty użyt­
ku domowego, artykuły żyw­
nościowe. Towaru jest wbród. 
Nowy Staw, którego mieszkań­
cy przeważnie korzystają ze 
spółdzielczych sklepów, nie prze 
żywał mięsno - tłuszczowego 
kryzysu.

Wieczorem w oknach robotni-

bsnrawnienia spędu, kontr-».I , *• w lUClllCl O1)—-i—LŁ U«
","tacji i skupu. Wyniki dysku- 

Podsumował przedstawiciel 
^  RZPR tow. Kasman.

. Pozostałe dwa punkty refero- 
an I I  sekretarz tow. Włodek

T az kierownik wydziału orga- 
‘Zacyjnego tow. Gutman Ple- 
ńm powzięło uchwały w  spra- 
‘e młodzieży oraz akcji H.

(OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA)
czych domków błysk* elektrycz 
ne światło, które pracownicy 
cukrowni otrzymali w  ramach 
„Czynu Przedkongresowego" za 
rządu miasta.

Na rynku przed kinem usta­
wia się speca kolejka. Dziś 
idzie“ Aleksander Matrosów.

Obok w czytelni, mimo póź­
nej pory, trwa jeszcze praca. 
Dzieci, młodzież, dorośli zmie­
niają książki. Ktoś prosi śpiew­
nie „przeciągając“ o Sienkiewi­
cza, inny twardą, chropowatą 
polszczyzną ó Prusa. Mieszkań­
cy Żuław — to ludzie zza Bu- 
ga, z Polski Centralnej, nie brak 
nawet reemigrantów Polaków z 
Francji, są wreszcie autochtoni, 
którzy z zapałem nadrabiają 
na kursach repolonizacyjnych 
zaległości językowe.

Ale ludzie ci zżyłi się ze sobą 
We wspólnej pracy zataiły Się 
różnice między Wołyniakiem, 
Poznaniakiem i „Francuzami“ . 
Dziś są gorącymi patriotami no­
wej ziemi.

Nie „Nowy“ ale stary Dwór
Nowy Dwór już na pierwszy 

rzut oka wygląda zupełnie ina­
czej. Ulice są wprawdzie szer­
sze, bardziej „reprezentacyjne“ , 
panuje tu jednak martwota. 
„Ton“ miasteczku nadają pija 
cy, błądzący od jednej knajpy 
do drugiej. Komendant miejsco­
wego posterunku m ilic ji łamie 
ręce:

Ściągamy mandaty, wsadza­
my do aresztu, ale tu na tych 
pijaków nie ma rady. Codzien­
nie wynika jakaś bójka, która 
często kończy się tragicznie.

Rozmawiam z kilkoma miesz­
kańcami Nowego Dworu i  oko­
lic. Nieśmiało z początku i o 
strażnic opowiadają o swych bo 
łączkach.

O tym, że w nielicznych skle­
pach spółdzielczych z reguły 
nic nie ma.

O tym, te w trzytysięcznym 
miasteczku nie ma kina, a ob- 
jazdówkl docierają tu raz na 
miesiąc lub dwa.

O tym, że w miejscowych wła 
dzach miejskich i gminnych sie­
dzą jeszcze ci z „pierwszej bry­
gady“  szabrowników.

O tym wreszcie, że n ik t nie 
zajmie się poważnie sprawą 
podwyższenia wałów na rzece, 
przepływającej przez miasto i 
każda odwilż grozi powodzią...

— A cóż u diabła, robi tu or­
ganizacja partyjna? — pytam. 
Kłopotliwe milczenie, a później:

— Widzicie towarzyszu, teraz

to może będzie inaczej, bo wy­
brano miejscowe władze PZPR 
spośród robotników, drobnych i 
średnich chłopów. Dotychczas 

có tu dużo gadać — w Partii 
rządzili ci sami spekulanci i  bo­
gacze wiejscy, którzy siedzą 
jeszcze w terenowym aparacie 
miejskim i wiejskim. W Samo­
pomocy strasznie ważny jest mi 
kołajczykowiec Rutkowski, w 
gminie kilfcudzieeięcio-hektaro- 
wy chłop, Wieliszew&ki. Takich 
jest tu wielu.

X
Dwu miasta — dwa światy. 

W jednym życie toczy się na­
przód takim torem, jaki wyzna­
czyli mu robotnicy, chłopi i 
wszyscy ludzie uczciwej pracy, 
w drugim — takim, jak i wyzna­
czają kombinatorzy, spekulan­
ci i  bogacze wiejscy.

Dlaczego tak się dzieje? Prze­
cież obiektywne warunki obu 
miast są jednakowe. Oba leżą 
na żyznej, urodzajnej ziemi

Żuław, oba mogą być pełnymi 
życia ośrodkami przemysłu ro l­
nego, który tutaj ma przed sobą 
olbrzymie perspektywy. W No­
wym Stawie pracuje cukrownia 
i browar, w  Nowym Dworze o- 
Iejarnia.

Chyba dlatego, że organizacja 
partyjna w Nowym Dworze, •

w ślad za nią administracja i 
samorząd nie potrafiły podjąć 
walki wypowiedzianej nowemu 
porządkowi przez siły wstecz- 
nictwa i pospolitego nieróbstwa 
W Nowym Stawne jest inaczej. 
Nowy Dwór winien wzorować 
się na przykładzie sąsiadów.

KRZYSZTOF STRZELECKI

Woda opadła i nłebezpieczeń stwo minęło, ale 
przyjdzie odwilż...

niech znów

Kobiety wsi rzeszowskie) 
za;nmją odpowiedzialne stanowiska

Kongres Zjednoczeniowy, który tak wielką rolę nakreślił ko­
biecie polskiej w marszu całego narodu ku socjalizmowi, szero­
kim echem odbił się wśród kobiet województwa rzeszowskiego.

Już powiatowe narady gminnych aktywów partyjnych PZPR, 
odbyte w woj. rzeszowskim przy b. licznym udziale kobiet wy­
kazały, iż rozumieją one dobrze zadania, które stanęły przed 
nimi na obecnym etapie i że wytężą wszystkie siły, by zreali­
zować je w całej rozciągłości.

„Zjednoczona Partia daje nam 
równość i  wyzwolenie“ — mówi­
ła na naradzie w Lubaczowie 
tow. Sikorska właścicielka 1 i 
pół morga ziemi. W mocnych 
słowach wezwała ona wszystkie 
kobiety wiejskie do pełnej 
współpracy z Partią Zjednoczo­
ną, która zapewnią kobiecie peł­
ną równość i  wyzwolenie. Mało­
rolna tow. Wiejaczka z Gorlic­
kiego apelowała do kobiet, by 
nie bały się wyjść poza ciasny 
krąg domowych spraw i by ra­
zem z mężczyznami budowały 
fundamenty socjalistycznego u- 
stroju.

Wnaradach w Łańcucie, Dę­
bicy, Jarosławiu itd. kobiety 
wzywały mężczyzn do pracy 
uświadamiającej wśród żon, 
sióstr i  córek.

Wyniki wyborów do władz 
gromadzkich i  gminnych ZSCh 
dowiodły, że kobiety — żony i 
córki biednego chłopa stają wraz 
z nim do w a lk i o wyzwolenie

Szkoła mm 
powstała

w Rzeszowskiem
Rzeszów (teł. własny). — 

O dzia ł RTPD w Rzeszowie 
1̂Sanizował szkołę świecką, 
°tej otwarcie odbyło się w o- 
eGr,oścl przedstawicieli władz 

Państwowych, partii i organiza- 
społecznych. Nowopowsta- 

a Placówka wychowawcza, któ- 
*ei grono nauczycielskie siąpię- 

najlepsi pedagodzy miasta, 
U jm u je  w pierwszej fazie pro- 
8Tam 7 klas, przy czym z cza­
rt®  szkoła rozrośnie się do 11 
kła*.

dowodem ogromnego zainfe­
kow ania, które wzbudza no 

szkoła, jest fakt, i i  przed 
bją oficjalnych spisów po 

300 rodziców zgłosiło dzie 
** do 5Zkoły. Do zarządu RTPD 
^P ływ ają liczne zapytania zi 
■***• ’Wobec cąaao zaxezeiwovya 

f.ĆWną ilość miejsc dla ulto
4e¿V Chłopskiej. ( lii.)

spod wyzysku bogacza i speku­
lanta. Do Zarządów gromadzkich 
ZSCh weszło 870 kobiet, do Ko- 
misyj Rewizyjnych — 642, na 
walne zjazdy gminne wybrano 
711 delegatek-

Kobiety wykazały też zain­
teresowanie walnymi zjazdami 
gminnymi ZSCh: oprócz dele­
gatek, brało w nich udział oko­
ło 900 kobiet w charakterze 
gości.

Ostatni«, miesiące wykazały 
również znaczną aktywizację 
kobiet — robotnic rolnych. 
Zorganizowano Okręgową Ra­
dę Kobiecą p rzy ' Związku 
Zawód. Pracowników i Robot­
ników Rolnych, w terenie po­
wołano 30 Rad Kobiecych, w 
skład Zarządów Związku we­
szło 489 kobiet. Za ich sprawą 
nastąpiło pewne polepszenie 
warunków mieszkaniowych ro­
botników rolnych w majątkach 
państwowych, one też rzuciły 
hasło „dzieciniec przy każdym

majątku państwowym“ , zreali. 
zowane już w Zawadzie i  Go- 
rajowicach.

Pionierką w swoim rodzaju 
była tow. Ewa Bieleń — wójt 
gminy Grębów pow. Tarnobrzeg 
— pierwsza kobieta-wójt w  Pol­
sce. Dziś jest już po wsiach rze­
szowskich wiele kobiet na odpo_ 
wiedzialnych stanowiskach. 
Jest towarzyszka Zaremba — 
wójt gminy Laszki w  pow. Ja­
rosław, jest towarzyszka Fio­
lek — wójt gminy Trześń w pow. 
Tarnobrzeg.

Wraz z szybkim procesem 
aktywizowania się kobiety wiej 
skiej postępuje rozwój Kół 
Gospodyń Wiejskich. Kiedy z 
początkiem stycznia ub. r. w 
Rzeszowskiem Koła te liczyły 
4.557 członkiń, to obecnie osią­
gają około 11 ty«. Zasługą Kół 
było zorganizowanie dzieciń- 
ców dla 18.958 dzieci, prze­
prowadzenie 589 kursów z ilo­
ścią 8.713 uczestniczek oraz 
sieć wzorowych ogródków wa­
rzywnych.

W ten sposób, wkraczając w 
nowy etap swego życia, rze­
szowska kobieta wiejska przy­
gotowuje się doń społecznie i 
politycznie, zdobywając także 
coraz większy zasób praktycz­
nej wiedzy fachowej.

C. BŁOŃSKA

Z krain
ROBOTNICY 

SA NACZELNYCH
STANOWISKACH

W Gazowni Miejskiej w Dz«r 
żoiiiowie, mianowano dyrekto­
rem naczelnym — Feliksa Lu­
dwikowskiego, który pracują« 
w tej gazowni jako robotnik, 
wykazał duże zdolności organi­
zacyjne i  inicjatywę.

Równocześnie inny roboto!* 
gazowni, St. Kowalik, objął st* 
nowisko kierownika personal­
nego.

W WALCE
I  GRUŹLICA

Wolewódaki Komitet Walki * 
Gruźlicą we Wrocławiu, rozpo­
czął w bieżącym roku akcję 
kierowania podleczonych do 
nowopowstałego zakładu pcacy 
dla uzdrowi eńców w Oborni­
kach Śląskich, gdzią pacjenci 
uczyć się będą nowego liwodu,
odpowiadającego ich warunkom 
zdrowotnym.

Dla ’ robotników 1 chłopów * 
Dolnego Śląska Komitet prze­
znaczył w  zakładzie 60 miejsc. 
Koszty ich pobytu i  kształcenia 
pokryte zostaną z zebranych na 
ten cel funduszów i  dotacji

KOBIETA
PRZEWODNICZĄCĄ MRN
Na ostatnim posiedzeniu Miej 

skiej Rady Narodowej w Kraś­
niku. dokonano wyboru przewo 
dniczącego MRN, w osobie He­
leny Bomaszczak. dotychczaso­
wej kierowniczki biblioteki 
miejskiej.

Jest to pierwsza kobieta w
woj. lubelskim, obejmująca tak 
wysokie stanowisko w samorsą
dzie.

POWIAT DZIERŻONIOWEM 
BĘDZIE

ZELEKTRYFIKOWANY
Staraniem włada: powiato­

wych przystąpiono do elektryfi­
kacji gromady Pożarzećze, któ ­
ra jest ostatnim osiedlem po­
wiatu dzierżon ¡owakiego, dotąd 
pozbawionym prądu elektryc®- 
nego.

Po rychłym ukończeniu tych
prac w  Pozarzeczu, cały powiat 
będzie tuż całkowicie zelektry­
fikowany.

SUKCESY
W AŁBRZYSKIM

SPÓŁDZIELNI
Wałbrzyska Spółdzielnia Spo­

żywców kończy prace przygoto­
wawcze do otwarcia 10 nowych 
sklepów spożywczych, rozmieea 
czonych w dzielnicach robotni­
czych.

Spółdzielnia osiągnęła w  stye* 
niu 200 milionów zł obrotów, 
notując równocześnie macaną 
stabilizację i  uspokojenie się 
rynku spożywczego, dzięki »zyb 
k i emu rozprowadzeniu tłuszczu 
i  olejów roślinnych.

Karygodna nieudolność Centrali Rybnei 
na której zarabia l-ma Poimy s w Tolkmicku

Zupełnie niezniszczone., tospa niala sala teatralna na 1000 
widzów w Nowym Dworze stoi pustkami, służąc ty  o 
ód czasu do czasu na zabawy, oczywiście z większą ilością

alkoholu...

Wrocławscy robotnicy 
w nowych mieszkaniach

(Kor. wł.) Kosztem 4 m ilio­
nów złotych Miejska Komisja 
Nadzwyczajna we Wrocławiu 
przeprowadza remont 142 do­
mów, posiadających 1.843 miesz 
kania i 4.747 izb.

Do jasnych, słonecznych, koro 
pletnie wyremontowanych miesz 
kań wprowadzają się przodow­
nic”  pracy i  pracownicy wroc­
ławskich zakładów pracy, któ­
rzy mieszkali w niezbyt wygod­
nych mieszkaniach. Dotychczas
wyremontowano całkowicie 
mieszkań. 28 stycznia odbyło się 
uroczyste przydzielenie 34 no 
wych mieszkań i  wręczenie kIn 
czv pracownikom Państwowej 
1'abrrki Śrub „Archlmedes .

Pierwsi przodownicy Pjacy 
tow. tow. Chmielewski, Stru*

życki, Jasiński I tani. _ którzy 
dotychczas prawie godzinę tra ­
c ili na dojazd do pracy, obec­
nie mogą odbyć drogę do fabry- 
k i pieszo w ciągu 10 minut. U" 
przednio z całą rodziną miesz- 
ka ll w 1 pokoiku, obecnie ©trzy 
mu ją 2 i 3 pokoje z kuchnią-

1 lutego zostały oddane 34 
mieszkania do użytku pracowni 
ków Fabryki Urządzeń Mecha­
nicznych. W bloku Pfzy **'■ 
Dubois w nowoczesnych t h i­
gienicznych mieszkaniach miesz 
kać będą przodownicy pracy 
Pafawagu. Ośrodka Konfekcyj­
nego, Fasilu.

Do 31 marca p ra c o w n ic y  
wrocławskich zakładów pracy 
otrzymają tysiąc siedemset 
mieszkań. J. D.

(Od specjalnego wysłannika)
Dw* lata temn minie niedługo od chwili, gdy oddział Cen­

tra li Rybnej sprowadził się do Tolkmicka. Mimo to, trzeba 
stracić wiele czasu, nawet w tak małej, półtora tysiąca mieszkań­
ców liczącej mieścinie, by odnaleźć jakikolw iek ślad jego ist­
nienia.

Szyld Centrali zdobi wprawdzie mizerny sklepik, przezna­
czony do detalicznej sprzedaży, ale choć szyld wisi już od ro­
ku, sklep nie był otwarty ani przez godzinę, nie sprzedał 
ani jednej ryby! Wstawione kiedyś na koszt Centrali okna 
zdążyły się znów potłuc, ocalałe okisły brudem, a w sklepiku 
nadal nic się nie dzieje...

Osądziwszy, te tak poważna 
firma musi przecież gdzieś za­
łatwiać swoje interesy, uparty 
przybysz szuka w Tołknrcku 
jakiegoś biura Centrali. Darem­
nie.

Ale po co biuro, sikoro już od 
k ilku  miesięcy nie ma tu żad­
nego przedstawiciela firmy? 
Po co przedstawiciel, skoro 
Centrala Rybna i tak na tere­
nie nic ni® robi?

„Pugilares“
Gdy Centrala Rybna śi*. ‘ w 

Tolkmicka rozwija energiczną 
i  opłacalną działalność prywa­
tna spółka do handlu rybami 
„Polarys“ . Centrala firm y znaj­
duje się w Gdyni i stamtąd 
kieruje kilkunastu placówkami 
Tolkmicko jest jedną z mniej­
szych. a mimo to prosperuje 
tak świetnie, rozwija się tak 
wspaniale, że n ikt nie pamięta 
już właściwej nazwy firm y: „Pn 
1 ar ys“ : — wszyscy nazywają 
ją „Pugilares“ .

Spółka ma w Tolkmicku wła 
sną stolarnię i  kiika barek, któ­

re wypożycza bogatszym ryba­
kom. Innych holuje motorówką 
na pełne morze i  zrbiera z po­
wrotem, gdy zakończą połów. 
Ale nic za darmo — zarówno 
jedni jak i  drudzy muszą w za­
mian sprzedawać ryby wyłącz­
nie „Poiąrysowi“ .--

70 rybaków jednako wypły­
wa z tolkmickiego portu na mo 
rze, ale nie wszystkim się to 
jednakowo, opłaca. Jedni mają 
własne barki, inni . muszą ko­
rzystać z cudzych za opłatą; 
jedni mają lepszy, inni — gor­
szy sprzęt rybacki; słowem — 
są wśród nich bogacze i bie­
dacy.

Polarys z reguły „trzyma“ 
tylko z zamożnymi. Daje im na 
dogodnych warunkach pożycz­
ki, i  w  każdej chwili, poprzez 
swego przedstawiciela — p 
Czarneckiego, gotów jest po­
przeć ich interesy przeciw za­
leżnym od nich biedniejszym 
rybakom.

Mąż opatrznościowy
ów  p. Czarnecki, kręci się

wciąż po miasteczku, przestaje 
z rybakami, uczęszcza nawet 
na ich zebrania, udziela rad, u- 
rabia opinię — słowem: mąż 
op a trzn ościowy.

Najmniej obawia się p. Czar­
necki konkurencji ze strony 
Centrali Rybnej. Czy można 
brać poważnie konkurenta, któ ­
remu przypada zaledwie 20 
proc. rocznego połowu ryb? Po­
zostałe 80 proc. zabiera ,.Poia- 
rys“ . Nawet w cichym sezonie 
rybackim ub. roku tolkmicki 
„Polarys“ przepuścił przez swo 
ję ręce ponad 230 ton ryb, u- 
zyskując obrót ponad 40 mil. 
zł, Centrala miała tylko obrót 
8-milionowy.

Co piąta więc ryba wpływa 
do sieci Centrali Rybnej, pozo­
stałe cztery giną w otchłaniach 
„Pugilaresu". W rzeczywistości 
jest o wiele gorzej: okazuje się, 
że koniec końców wszystkie 
pięć ryb trafia do Centrali- 
Centrala kupuje po prostu ry ­
by od „Polarysu“ , wypłacając 
mu 15-procen*ową prowizję! 
Zaiste — nader sprytny 'sposób 
ułatwiania sobie nieróbstwa.

Gdyby Centrala pomogła
Kogóż więcej może obawiać 

się „Polarys“ ? Kontroler, przy­
słany tu przez Główny Urząd 
Rybacki, ob. PłaczkowsKi, jest 
najlepszym przyjacielem p 
Czarneckiego. Jego zadaniem

jest kontrolowanie sprzęto, or­
ganizowanie rybaków, ohłżeni* 
im  radą i pomocą. Firma „PoLa­
rys“ nie narzeka na kontroler*.

Łebski, przedstawiciel tute j­
szego „Polarysu“ wie także, i *  
ma za sobą wszystkich bogat­
szych rybaków. Na ubogich mu 
nie zalety. Ale i oni nie kocha­
ją „Pugilaresu“ i dlatego właś­
nie takie poruszenie wywarła 
wśród nich wiadomość o otwar­
ciu w Tolkmicku placówki „Cen 
tra ii Rybnej“ . Myśleli, te coś 
się zmieni. Teraz, po dwu pra­
wie latach, wiedzą już, że nic 
się nie zmieniło.

— Gdyby tak Centrala pomo­
gła nam dostać sprzęt — marzy 
jeden z nich, rybak, tow. K ar­
powicz, zdemobilizowany, repa­
triant zza Bugu — założylibyś­
my spółdzielnię... Ale wtedy— 
to już ani jednej ryby dla tych 
tam...

1 ze złości, z żalu nazywa Po­
larys — „paraliżem".

P. Czarnecki może jednak 
spać spokojnie. Na razie nic nie 
zwiastuje, by Centrala Rybna 
miała zamiar opamiętać się, o- 
trząsnąć z nieudolności j  nie­
dbalstwa.

Dziwią się ludzie w Tolkmic­
ka, dziwią w pobliskim Elblą­
gu tej komitywie „polarysowo- 
centralnej“ .

Dziwimy się — i my.
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Naczelne władze gospodarki narodowej
Komitet Ekonomiczny la d y  Ministrów
i Państwowa Komisja Planowania Gosp.

Pod obrady Sejmu wniesiony został ostatnio projekt usta­
wy o zmianach w organizacji naczelnych władz gospodarki 
narodowej.

Zmiany te są naturalną konsekwencją rozwoju naszej go­
spodarki narodowej, a podyktowane zostały koniecznością 
dalszego usprawnienia i przystosowania całego kierowniczego 
aparatu gospodarczego do nowych wielkich zadań, związanych 
z wykonaniem planu S-letniego.

Akcjn
socjalna

PONAD 15 MILIONÓW ZŁ
NA OPIEKĘ NAD DZIEĆMI
Dolnośląski przemysł cerami­

k i budowlanej planuje w  bieżą­
cym roku szeroko zakrojona, 
akcję zmierzającą do objęcia 
opieką dzieci pracowników.

Ogółem przemysł ceramiki 
budowlanej Dolnego Śląska pre­
lim inuje w  rb. na cele opieki 
nad dzieckiem następujące kwo­
ty: żłobki — 4.803.500 zł, doży­
wianie dzieci — 360.000 zł, sta­
cje opieki nad matką i  dziec­
kiem i  kuchnie mleczne — 
4.362.400 zł, kolonie letnie — 
1.335.000 zł, półkolonie — 748.000 
zł, świetlice, dziecięce i ogródki 
jordanowskie — 125.000 zł,
przedszkola — 3.372.000 zł, pre­
wentoria dziecięce — 683.000 zł.

Akcja socjalna w przemyśle 
ceramiki budowlanej Dolnego 
Śląska obejmie w  roku bieżą­
cym 2021 pracowników oraz 
1075 dzieci. ,

PRZEMYSŁ WALCZY 
Z CHOROBAMI 
ZAWODOWYMI

Przemysł hutniczy posiada 
szeroko rozbudowaną sieć am­
bulatoriów fabrycznych. Ponad­
to w  Szopienicach istnieje sta­
cja walki z ołowicą, chorobą za­
wodową.

Szczególną uwagę poświęca 
się ochronie zdrowia w fabry­
kach przemysłu chemicznego i 
włókienniczego. Rok 1949 będzie 
okresem planowanej walki z cho 
robami zawodowymi, występu­
jącymi u pracowników tych ga­
łęzi. Sprawą tą znąjmą się k l i­
niczne ośrodki chorób zawodo­
wych różnych specjalności. Ści­
słe połączenie pracy tych ośrod­
ków z pracą lekarzy przemysło­
wych pozwoli na poznanie źró­
deł chorób ogólnych i zawodo­
wych i  w  następstwie systema­
tyczne eliminowanie tych źró­
deł.

OPIEKA NAD M ATKĄ 
I  DZIECKIEM W PRZEMYŚLE 

GUMOWYM
Przemysł gumowy planuje w 

rb, znaczny rozwój akcji socjal­
nej ze szczególnym uwzględnie­
niem opieki nad matką i  dziec­
kiem oraz higieny i  ochrony 
zdrowia pracowników.

Na inwestycje z zakresu ak­
cji socjalnej przeznaczono 27 
miln. zł. Na prowadzenie akcji 
socjalnej w  przemyśle gumo­
wym na rok 1949 przewiduje 
się ok. 110 milionów złotych, co 
oznacza w porównaniu z rokiem 
ubiegłym wzrost o 144 proc.

W rb. zwiększona będzie licz­
ba żłobków. Uruchomione zo­
staną wzorowo wyposażone żłób 
k i m. in. przy fabrykach „Pia­
stów“ , „Wolbrom“ , „Gentle­
man“ i  „Stom il“ .

Przy fabrykach „Gentleman“ , 
„Wolbrom“ i  „Stomil“  rozpoczę­
te będą prace nad budową no­
woczesnych domów dziecka.

400 MILIONÓW ZŁ
NA REMONTY MIESZKAŃ 

ROBOTNICZYCH
Niezależnie od kredytów prze­

znaczonych na remont domów 
ro8botniczych w  ramach dotacji 
Rady Państwa, M inister­
stwo Przemysłu i  Handlu prze­
znaczyło ponad 400 milionów zł 
na akcję remontów mieszkań 
robotniczych w ramach dotacji 
nych domach familijnych.

Z kwoty tej ponad 40 m ilio ­
nów otrzymał przemysł włókien 
niczy, z czego na Łódź wypadło 
ok. 21 milionów zł.

W myśl projektu, do kiero­
wania gospodarką narodową 
powołany jest Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów 
(KERM). Jakkolwiek Komitet 
istniał już oddawna, to jednak 
działalność jego nie była regu­
lowana ustawowo.

Według projektu Przewodni, 
czącego Komitetu powołuje i 
odwołuje spośród' członków Rzą­
du na wniosek Premiera> Pre­
zydent Rzeczypospolitej. Wobec 
tego, że Przewodniczący Komi­
tetu będzie jednocześnie Prze­
wodniczącym Państwowej Ko­
m isji Planowania Gospodar­
czego, której powołanie prze­
widuje projekt ustawy, Komi­
tet będzie mógł w  sposób bez­
pośredni nadawać odpowiedni 
kierunek pracom Kom is ji

Zastępcami przewodniczącego 
będą: minister skańbu, minister 
rolnictwa i  reform rolnych oraz 
dwaj zastępcy Przewodniczące­
go Państwowej Komisji Plano­
wania Gospodarczego. (PKPG).

W skład Komitetu wejdą kie­
rownicy zainteresowanych re­
sortów oraz przedstawiciele in­
stytucji o charakterze społecz-

Na kopalni „Concordia“ , która 
pierwsza z omawianych zakła­
dów utworzyła brygady mło­
dzieżowe, wszystkie brygady w 
liczbie 7, przekroczyły 100 proc. 
nowych norm wydobycia, a naj­
lepsze osiągnęły około 130 proc.

Na kopalni „Rokitnica“  do­
skonałymi wynikami wyk izali 
się pracujący na chodniku mło­
dzieżowym: Nocoń Henryk — 
155% normy i Zagórski Czesław 
154 proc. oraz pracujący na f i ­
larze Kowolik Wilhelm — 127 
proc. nowej normy.

Na kopalni „Makoszowy" w y­
typowano jedną ścianę tzw. pio­
nierską, gdzie pracuje sama 
młodzież. Osiągnięcia brygad na 
tej wzorowej ścianie będą po­
dawane do ogólnej wiadomości 
na specjalnej tablicy, a metody 
pracy będą popularyzowane.

Referat młodzieżowy kopalni 
„Sośnica“ stwierdził jak najbar­
dziej pozytywne ustosunkowa­
nie się młodych górników do

nym, zawodowym i  gospodar­
czym, jak Komisja Centralna 
Związków Zawodowych, Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej i  
Centralny Związek Spółdziel­
czy. Specjalny regulamin u- 
chwalony przez Radę M in i­
strów ustali, jacy ministrowie 
wejdą w skład Komitetu, oraz 
jakie w  nim  będą formy u- 
dziaiu przedstawicieli wymie­
nionych instytucji. Regulamin 
ustali również szczegółowy za­
kres i  tryb  działania Komitetu 
Ekonomicznego, jako kierowni­
czego ośrodka dla całego życia 
gospodarczego.

Organizacja planowania
Poważne zmiany przewiduje 

również projekt ustawy w or­
ganizacji aparatu planującego. 
Tak więc, ma być zniesiony 
Centralny Urząd Planowania, 
powołana będzie natomiast no­
wa instytucja — Państwowa 
Komisja Planowania Gospodar­
czego (PKPG).

W związku z projektowanym 
zniesieniem Ministerstwa Prze­
mysłu i  Handlu i  powołaniem 
w miejsce tego ministerstwa 
sześciu ministerstw branżowych

nowej formy współzawodnic­
twa. Młodzież z pełnym zapa­
łem i entuzjazmem staje do 
szlachetnej rywalizacji za

W Krakowie odbyły się obra­
dy ogólnopolskiego zjazdu dy­
rektorów naczelnych, technicz­
nych, handlowych, administra­
cyjno-finansowych i  kierowni­
ków personalnych Dyrekcji, 
Przemysłu Miejscowego.

W zjeździe wzięli również u- 
dział przewodniczący rad za­
kładowych i  przodownicy pra­
cy Krakowskiej Dyrekcji Prze­
mysłu Miejscowego.

Narada była poświęcona za­
gadnieniom organizacyjnym, 
sprawie reformy systemu płac 
i  norm oraz zadaniom Przemy­
słu Miejscowego na rok 1949.

Jednym z zasadniczych zadań 
Przemysłu Miejscowego jestu- 
zupełnianie przemysłu kluczo­
wego przez produkcję np. czę­
ści wymiennych oraz artykułów

Zapotrzebowanie świata pra­
cy na bony tłuszczowe w woj. 
śląsko - dąbrowskim zostało w 
styczniu br. pokryte w 100 proc. 
Pracujący otrzymali zarówno 
należne im tłuszcze zwierzęce 
(słoninę i  smalec), jak masło i 
margarynę. Planowa i  racjonal­
na gospodarka tłuszczami za­
pewnia pełną realizację bonów

W wyniku trzymiesięcznego 
współzawodnictwa pomiędzy 
wydziałami ekspedycyjnymi ko 
palń wysunęła się na pierw­
sze miejsce załoga ekspedycji 
kopalń i  koksowni „B iały Ka­
mień“ . Na dalszych miejscach 
znalazły gją ekspedycje k opa I ń 
i koksowni: „V iktoria", „Miesz-

oraz znacznym zwiększeniem 
ilości resortów gospodarczych 
— zaistniała konieczność stwo­
rzenia silnej centralnej insty­
tuc ji planującej i  koordynują­
cej.

Instytucją tą będzie właśnie 
Państwowa Komisja Planowa­
nia Gospodarczego Przewodni­
czącym jej będzie z urzędu, jak 
już wspomniano, Przewodniczą­
cy Komitetu Ekonomicznego. 
Rady Ministrów. Zastępców 
przewodniczącego mianuje i 
odwołuje na wniosek Prezesa 
Rady Ministrów — Prezydent 
Rzeczypospolitej. Należy pod­
kreślić, że stanowisko zastęp­
ców przewodniczącego PKPG 
jest równorzędne stanowisku 
ministra.

Do zakresu działania Komi­
s ji w  dziedzinie kierownictwa 
całokształtem spraw państwo­
wego planowania gospodarcze­
go, należeć będzie w  szczegól­
ności opracowywanie narodo­
wych planów gospodarczych o- 
raz nadzór nad planowaniem 
gospodarczym wszystkich dzia­
łów zarządu państwowego oraz 
kontrola wykonania tych pla­
nów.

W dziedzinie koordynowania 
gospodarczej działalności wszy­
stkich działów zarządu państ­
wowego szczególna uwaga zwró 
eona będzie na organizację 
przedsiębiorstw państwowych, 
przedsiębiorstw państwowo- 
spółdtzieilczych i  central spół- 
azielczo-państwowych, jak ró­
wnież na zagadnienie ogólnych 
zasad kształtowania cen, ogól-

swoimi starszymi kolegami.
Energicznie prowadzona jest 

akcja tworzenia nowych brygad 
na kopalni „Mikulczyce“ . Przy 
ścisłej współpracy kierownictwa 
kopalni z referatem młodzieżo­
wym, liczba dotychczasowo zor­
ganizowanych pięciu brygad 
zostanie w  najbliższym czasie 
podniesiona do 16.

Młodzieżowe brygady pracy 
mobilizują młodzież do walki o 
zwiększenie wydajności, podnie­
sienie jakości produkcji i  wpro­
wadzając w  życie hasła Kongre­
su Zjednoczeniowego, przyczy­
niają się do poprawy bytu ma­
terialnego świata pracy Polski 
Ludowej.

drobnych, których wytwarza­
nie jest nieopłacalne dla w iel­
kich zakładów. Drobny prze­
mysł państwowy ma zadania 
nie tylko natury gospodarczej, 
lecz również gospodarczo - spo­
łecznej. Na tym odejnku Prze­
mysł Miejscowy nakreśli plan 
zwiększenia stanu uprzemysło­
wienia upośledzonych pod tym 
względem obszarów południo­
wo -  wschodnich.

Tematem obrad zjazdu była 
również sprawa wprowadzenia 
nowych umów zbiorowych, któ­
rych podpisanie dla poszczegól­
nych branż nastąpiło, w  czasie 
zjazdu. Dzięki umowom nastąp 
zrównania płac odpowiednich 
branż przemysłu miejscowego i  
przemysłu kluczowego.

tłuszczowych również w  lutym 
b. roku.

Margaryna, zyskując dzięki 
swojej wysokiej jakości coraz 
szersze uznanie konsumentów, 
jest obecnie, po całkowitym po­
kryciu zapotrzebowania świata 
pracy na bony tłuszczowe, 
sprzedawana bez ograniczeń 
przez placówki handlu uspo­
łecznionego.

ko“ , „Bolesław Chrobry“ i „No­
wa Ruda“ .

W celu dalszego usprawnie­
nia prac wydziałów ekspedycji 
kopalń Dolnośląsk-.ego Zjedno­
czenia Przemysłu Węglowego, 
rozpoczęto ostatnio szkolenie 
pracowników w zakresie wiado 
mości taryfowo-handlówy ch i 
kolejowych.

nerj polityki płac oraz wykony­
wania planu finansowego.

Komisja kierować będzie 
sprawami planu technicznego w 
gospodarstwie narodowym i 
współpracy technicznej z za­
granicą, sprawować będzie kem 
trolę wykonania narodowych 
planów gospodarczych oraz o- 
pracowywać będzie zagadnie­
nia gospodarki narodowej z 
własnej inicjatywy, jak rów­
nież na zlecenie Rady M in i­
strów lub Komitetu Ekonomi­
cznego. Ponadto zakres działa­
nia Komisji obejmuje wszyst­
kie pozostałe sprawy, które na­
leżały dotychczas do zaikresu 
działania Centralnego Urzędu 
Planowania.

W terenie, placówkami Pań­
stwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego będą, według 
projektu, wojewódzkie urzędy 
planowania gospodarczego, któ­
rych organizację i zakres dzia­
łania oraz zasady współdziała­
nia z terenowymi władzami ad­
ministracyjnymi i  samorządo­
wymi — określi osobne rozpo­
rządzenie.

Trzecią poważną innowacją, 
którą przewiduje na szczeblu 
centralnym projekt ustawy, jest 
utworzenie Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego. Pow­
stanie tego Urzędu wiąże się 
ściśle z palącym zagadnieniem 
kadr, których dostateczna ilość 
i  wysokie kwalifikacje warun­
kują pomyślną realizację pla­
nu 6-letniego. Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego, którego 
organizację określi statut u- 
chwalomy przez Radę Minist­
rów, podlegać będzie Przewo­
dniczącemu Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów. Cen­
tra lny Urząd Szkolenia Zawo­
dowego obejmie swym działa­
niem wszystkie sprawy szkole­
nia i  przysposobienia zawodo­
wego dla potrzeb gospodarki 
narodowej, z wyłączeniem rol­
nictwa.

Na czele nowej instytucji stać 
będzie Prezes, mianowany i  
odwoływany na wniosek Prze­
wodniczącego Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów, 
przez Prezesa Rady Ministrów.

Zmiany, które projektuje w 
organizacji naczelnych władz 
naszego życia gospodarczego 
nowa ustawa, są, według słów 
Premiera, tow. Cyrankiewicza, 
„wyciągnięciem wniosków z 
nieustannego rozwoju sektora 
socjalistycznego w naszej go­
spodarce i  stworzeniem podsta­
w y organizacyjnej do skutecz­
nego wykonania planu sześcio­
letniego". (J. B.)
----------- ----------------------------------- 1

Robotnicy Szczecina 
przeładowali 3000 1. 
węgla w ciąga doby
Robotnicy dźwigowi, pracu­

jący przy przeładunku węgla 
na nabrzeżu „Arsenał" w  por­
cie szczecińskim, osiągnęli 3 bm. 
nowy rekord, przeładowując w  
ciągu doby 3.018 ton węgla, za­
miast zaplanowanych 2.030 ton. 
Dodać należy, że na tym  na­
brzeżu osiągnięto w  roku ub. 
zaledwie 1.000 ton przeładunku.

W rekordowym czasie, bo za­
ledwie w  29 godzin, zamiast w  
108 godzin przewidzianych na 
jego załadowanie, przeładowa­
no również statek polsM „Poz­
nań“ .

Do uzyskania nowego rekor­
du przyczyniły się drużyny ro­
bocze, pracujące pod kierow­
nictwem przodowników Tar- 
czewskiego i  Wesołowskiego.

Energetyko 
wykonała plan 

styczniowy w 100,4%
W styczniu br. elektrownie 

polskie wyprodukowały 834.313 
tys. kilowatogodzłn energii e~ 
lektrycznej.

Plan produkcyjny przewi- 
dowych, podległych Centralne­
mu Zarządowi Energetyki wy­
niosła 373.360 tys. KWH, pozo­
stałych elektrowni zaś — 
260.953 tys. KWH.

Plan produkcyjny przewi­
dziany dla elektrowni zawodo­
wych na styczeń br. wykonany 
aoetał w 100,4 pro«.
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Młodzież górniczo z entuzjazmem 
przystępuje do szlachetnej rywalizacji

Osiągnięcia młodzieżowych brygad 
we współzawodnictwie pracy

Stojące przed młodzieżą górniczą nowe zadania w obec­
nym etapie współzawodnictwa pracy, które po zakończeniu 
V etapu współzawodnictwa młodzieżowego przybięra cha­
rakter ogólny — zostały omówione .na konferencji w Zabrzu 
w dniu 6 bm. r

Konferencja, zorganizowana przez oddział zabrskl Związ­
ku Zawodowego Górników, zgromadziła przedstawicieli re ­
feratów młodzieżowych, dyrekcji 26 kopalń 1 innych zakła­
dów pracy w  przemyśle węglowym. Głównym je j tematem 
były osiągnięcia młodzieżowych brygad pracy, po włącze­
niu się do współzawodnictwa ogólnego.

Ogólnopolski zjazd dyrektorów 
przemysłu miejscowego

Województwo ślgsko-dgbrowskle 
nie ma kłopotów z tłuszczami

„Biały Kamień'9
zwycięża we współzawodnictwie

Tow. Paszek chce zdobyć 
r e k o r d  wydobycia węgla

Rekord wydobycia węgla na­
leży jeszcze do tow. Zielińskiego, 
przodownika na kopalni „Ma­
koszowy“ — obecnie wicedyrek­
tora kopalni „Wieczorek“ . Tow. 
Zieliński po trwającym ponad 
rok udoskonalaniu metod swej 
pracy, w  listopadzie ub. roku 
wydobywał przeciętnie 44 tony 
węgla dziennie. Rekord ten nie 
pobity dotychczas, jest zogrożo- 
ny.

Na uroczystej dekoracji tow. 
Zielińskiego Złotym Krzyżem 
Zasługi, w kopalni „Makoszowy“ 
(o tym piszemy na str. 1) obecni 
byli dwaj czołowi przodownicy 
pracy tej kopalni tow .Alojzy Ma 
soń i  tow. Hubert Paszek. Tow. 
Masoń osiągnął w styczniu 230 
proc. normy, tow. Paszek 146 
procent. W lutym — dotychcza­
sowa średnia wydajność tow. 
Paszka — 40 ton dziennie (335 
proc. normy). Tow. Masoń ©- 
siągnął 35 ton, czyli 233 procent

Sport

normy. (Tow. Paszek i  Ma soi 
pracują w nieco różnych warun­
kach i dlatego mają różne nor*
my).

W sobotę 6 bm. tow. Paszek 
miał razem z ładowaczem Józe­
fem Rudkiem 96 ton wydobycia, 
czyli 398 proc. normy — 48 ton 
na głowę, a więc o 4 tony więcej 
niż tow. Zieliński. Trzeba jed­
nakże zaznaczyć, że jest to wy­
dobycie w  jednym dniu, a 44 to­
ny tow. Zielińskiego było śred­
nim wydobyciem miesięcznym- 
A tylko takie wydobycie brane 
jest po<J uwagę we współzawod­
nictwie pracy.

Rekord tow. Zielińskiego Jest 
poważnie zagrożony. Tow. Pa­
szek stwierdza, że wydobędzie W 
lutym wraz z ładowaczem śred­
nio 97 ton dziennie. Jeżeli tow. 
Paszek będzie się mógł wywią­
zać z przyjętego zobowiązania, 
rekord tow. Zielińskiego padnl«.

Krzeptowski mistrzem Polski 
w kombinacji norweskie)

SZCZYRK. W drugim dniu 
Narodowych Mistrzostw Nar­
ciarskich Polski, rozegrano kon­
kurs skoków do kombinacji 
norweskiej. Zwycięstwo odniósł 
skaczący najbardziej stylowo 
Jan Kula, który nie siląc się 
na specjalnie długie skoki, zdo­
ła ł jednak zdystansować wszyst 
kich swoich rywali. Mimo rw y-

Btanisław Marusarz

cięstwa Kuli w skokach, fawo­
rytem w kombinacji norweskiej 
jest Krzeptowski, który wpraw­
dzie w skokach zajął drugi* 
miejsce, ale jako lepszy od Ku­
li biegacz, prawdopodobnie bę­
dzie pierwszy w biegu na 18 km. 
Najgroźniejszymi konkurentami 
Krzeptowskiego będą Ślązacy: 
Wieczorek, Tajner i Węgrzyn- 
kiewiaz.

Wyniki techniczne konkursu
skoków:

1) Kula (SNPTT) skoki BS,
62.5 63,5 m, nota — 218,5 pkt.

2) Krzeptowski (SNPTT) sko­
ki 56, 61,5, 58 m — nota 215,7.

3) Wieczorek (KN Szczyrk), 
skoki 60, 63, 65,5 m — nom
215.5 pkt.

4) Tajner (Watra) skoki 45, 
58,5, 61,5 m — nota 207 pkt.

5) Węgrzynkiewicz (HKN) 
skoki 55, 58, 60 m — nota 196 
pkt.

X
W poniedziałek w trzecim 

dniu mistrzostw narciarskich 
Polski odbył się bieg na 18 km 
otwarty i do kombinacji nor­
weskiej.

Bieg rozegrany został na tra­
sie zbliżonej do jednej z pętli 
biegu 30 km, przy słonecznej 
pogodzie i na odwilżonym czę­
ściowo śniegu.

Zwyciężył K r z e p t o w s k i
(SNPTT Zakopane) w czasi* 
1:33:09 godz., 2) Kwapień (Wi­
sła Zakopane) 1:35:02 godz., 3) 
Bukowski (Wisła Zakopane) 
1:36:51 g., 4) Skupień (SNPTT) 
1:38:58 godz., 5) Tajner Leopold 
(Watra Cieszyn) 1:39:29 godz.

W biegu nie startowali zawód 
nicy LKS Barania: zwycięzca 
biegu na 30 km — Holeksa ora* 
Haratyk i Dąbrowski, oszczę­
dzając się do biegu sztafetowe­
go.

Ogólny wynik kombinacji nor 
weskiej: 1) Krzeptowski
(SNPTT Zakopane) 24,3 pkt„ 2) 
Wieczorek (KN Szczyrk) 51,8 
pkt., 3) Tajner Leopold (Watr* 
Cieszyn) 54,2 pkt., 4) Kwapień 
(Wisła) 60,4 pkt., 5) Kula Jan 
(SNPTT Zakopane) 65,9 pkt.

Dalsze dwa występy
pięściarzy polskich w Finlandii
Po meczu w  Helsinkach mię­

dzy reprezentacją Związków 
Zawodowych Polski i  Finlan­
dii, pięściarze polscy wyjecha­
l i  do Irdskule, gdzie w  sobotę 
w zorganizowanym tam tu r­
nieju wystąpili w  czterech wa­
gach. W koguciej Grzywocz po­
konał wysoko. Enkwista, w  lek­
kiej Rodak wygrał przez t.k.o. 
z Pekałinenem, w  półśredniej 
Kazimierczak wypunktował Sa- 
vio i  w  ciężkiej Jaskuła wygrał 
z Heliną.

W niedzielę drużyna polska 
przybyła do Saló, gdzie znów 
zawodnicy uczestniczyli tylko w 
czterech walkach. Niestety w 
mieście tym sędziowali nieu- 
prawniemi sędziowie, którzy po­
pełnili dwie poważne „pomył­
k i“ w  stosunku do Chychły i 
Nowary. Dopiero po uzasadnio­
nych protestach, kierownictwa 
ekipy polskiej, gospodarze błę­
dy swe naprawili.

W wadze muszej Lieditke wy­
grał w  drugiej rundzie przez 
t.k.o. z Kaskinenem, który pod 
gradem ciosów Polaka poddał 
się, w  półśredniej sędziowie 
mimo wyraźnej przewagi Chych 
ły  w  pierwszej chw ili przyzna­
l i  zwycięstwo jego. przeciwni­
kowi Suominenowi II. Po pro­
teście polskim przyznano zwy­
cięstwo Chychle. Podobnie w y­
glądał werdykt tych samych 
sędziów po walce Nowary z Su 
osnńnęnem I. W walce tej No- 
wara był znacznie lepszy, a po­
za tym Suominen otrzymał dwa

uponmieinia za nieczystą wal­
kę. Ogłoszenie Suominena zwy­
cięzcą, wywołało demonstracją 
publiczności i  protest polskie­
go kierownictwa. Sędziowie' 
którzy nie uwzględnili dwu U- 
porrmień Suominena, sprosto­
wali wynik meczu, uznając wal 
kę za nierozstrzygniętą. W wa­
dze ciężkiej Stec wyraźnie prze 
grał z lepszym techniczni® 
Ojanenem.

Polacy wracają we środę <1®
kraju.

W kilka wierszach
Klub Sportowy „Wisła“ ^  

Krakowie sfuzjonował się * 
Zrzeszeniem Sportowym „Gwaf 
dla“ i  nosić będzie naz^® 
„Gwardia-Wisła“ , zachowują® 
dotychczasowe barwy klubo­
we.

*  •  *

Rozgrywki o mistrzostwo ^  
gi Hokejowej zbliżają się 
końcowi. Zostali już wyłonię®* 
dwaj finaliści, a mianowicie 
„Legia“ oraz KTH. Następ»“  
dwójka finalistów zostanie 
łoniona w  niedzielę po^ i»e^ 
czach między „Cracovią" ,, 
ŁKS-em i „Piastem“ a „S“ ą ’

*  •  *

Wielką niespodziankę T®- 
wiła reprezentacja hokej o^7.
Finlandii, która w Helsinka^ 
w meczu z Kanadą przegra 
nieznacznie 4:5 (2:2, 3:1.
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y  notatnika Warszawy

Hierawnomieraa akcja
Jedną * akcji, zakrojonych

szeroką skalę nie tylko 
Resztą w stolicy, ale i  w ca- 
*y*n kraju — jest radiofont- 
sacja.

Jak sawase powstało nerec 
komitetów, mniej lab więcej 
enęijjicznych, przyjęto zgło­
szenia, uzyskano fundusze 1 
P rz y s tą p io n o  d e  p ra c y  ko tw  
krotnej.

Warszawska akcja radlo- 
tooizacji przyniosła Już dośó 
Pokaźne wyniki, o czym mo­
że świadczyć chociażby fakt 
■ainstalowania blisko 2 tys- 
Slośników po cenach ulgo­
wych, a więc po 1,5 tys. zL

Szczególną uwagę zwróoo- 
bo na szkoły. W najbUższym 
Czasi« SKHK przekaże tzko- 
*»m 20 aparatów „Tesla“ .
Projektuje głę wyposażenie w 
Podobne aparaty dalszych 160 
*żkół. Dla zorientowania się 
w potrzebach rozesłano do 
szkół 300 kwestionariuszy, 
które należało zwrócić do 31 
stycznia. Niestety dotychczas 
zwrócono zaledwie 15 wypeł­
nionych blankietów, widocz­
ne  więc szkoły tanie niezbyt 
*i<5 przejmują radio Jonizacją. 
A szkoda!

Na minus całej akcji należy 
jednak zapisać nierówno- 
nuemość w je j przeprowadze­
niu. Skarżą się szczególnie 
mieszkańcy robotniczego Ma­
ry montu, którzy już 3 mie­
lące  czekają na zainstalo­
wanie głośników, zresztą już 
“Płaconych. Rozumiemy, że 
u»*>gły być trudności technicz­
ne, brak ludzi w radiowęźle 
żoliborskim, jednak główna 
uwaga powinna być zwrócona 
Przede wszystkim właśnie na 
odległe dzielnice robotnicze, 
które z powodu utrudnionej 
komunikacji ze Śródmieściem, 
Pozbawione są rozrywek kul- 
turalnych.

Takim dzielnicom trzeba jak 
najwięcej głośników, (ar.).

Książeczka z czerwonym sztandarem 
legitymacji; murarza-przodownika

Tow. Krajewski referuje 
nowe form y współzawodnictwa
Przy długim, owalnym stole kilkanaście osób w skupieniu 

głucha referatu. Nie Jest to właściwie referat , lecz krótk i pro­
jek t nowych form współzawodnictwa pracy. Odbywa się 
właśnie konferencja przodowni ków pracy w -Centralnym Za­
rządzie Państwowych Przedsiębiorstw Budowlanych. Refe­

ruje naci. Wyda. Modernizacji CZ PPB tow. Krajewski, zna­
ny nowator w dziedzinie budowlanej, inicjator wprowadze­
nia na budowach pracy zespołowej tzw trójek, metody, która 
w sposób nienotowany Jeszcze w historii naszego budownic­
twa podniosła wydajność pracy na budowach.

Umowy o współzawodnictwie 
podpisywane były dotychczas 
na kró tk i okres. Obecnie tow. 
Krajewski referuje projekt no­
wych form współzawodnictwa 
(podpisywania umów na cały Se 
zon budowlany).

—Projektujemy również wy­
danie książeczek współzawod­
nictwa — mówi tow. Krajewski 
i  pokazuje niewielką książeczką 
Z czerwonym sztandarem i em­
blematem PPB na okładce — 
Będzie to coś w  rodzaju konta

osobistego. W specjalnych ru­
brykach codziennie będzie się 
zapisywać ile zespół wyrobił i  
ile zarobił. Po zakończeniu prac 
na danej budowie, zespół zabie­
ra z sobą książeczkę na nową 
budowę. W ten sposób osiąga się 
ciągłość pracy, ■

Kiedy tow, Krajewski skoń­
czył mówić posypały się pyta­
nia, poprawki i nowe projekty.

Mówią faehowcy
Dla laika wszystko wydawa­

łoby się proste i  zrozumiałe. Ale

iwz&zpmi
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Komisja czynszowo-odwolawcza 
pis? OEM Śródmieście

W przyszłym tygodniu rozpo­
czyna swóją działalność Komi­
sja Czynszowo - Odwoławcza 
przy DRN Śródmieście.

Komisja taka została powoła­
na dla rozpatrywania orzeczeń 
karnych Starostwa Grodzkiego.

Jeżeli więc ktoś z ukaranych 
przez Starostwo uzna, że wyrzą 
dzono mu krzywdę, będzie się

mógł zwrócić do Komisji Czyn­
szowo - Odwoławczej.

Komisja, po rozpatrzeniu spra 
wy może karę naznaczoną przez 
Starostwo zmniejszyć a nawet 
znieść całkowicie.

Orzeczenia Komisji Czynszo­
wo - Odwoławczej są ostatecz­
ne. (wb)

tu siedzą fachowcy, ludzie od 
kielnl, doświadczeni warszaw­
scy przodownicy pracy.

Wysuwa się więc m. in. spra­
wa konieczności udoskonalenia 
i  usprawnienia podawania ma­
teriałów.

— Jeden „kotlarz“ nie da ra­
dy, a pomocy dawać mu nie 
można. Trzeba to usprawnić... 
Ważna jest również sprawa 
Wind, większej ich ilości, racjo­
nalnego rozmieszczenia.

Dyksusja przechodzi na tory 
spraw zasadniczych, terminu 
podpisania zobowiązań oraz ich 
wysokości.

Tow. Krajewski jako termin 
początkowy proponuje kwiecień 
Padają głosy:

— Wcześniej...
— U nas już wszystko przy­

gotowane...
Towarzysze z Mirowa, którzy 

pracują w brygadzie,^ wysuwają 
wniosek, żeby zobowiązania pod­
pisywała cała brygada, nie po­
szczególne zespoły.

— Brygada jest gospodarzem 
na budowie i  ona za nią jest 
odpowiedzialna, brygada więc 
jako całość powinna podpisy­
wać zobowiązania.

— Ale czy nie może się tak 
zdarzyć — zwraca uwagę jeden 
z tov arzyszy — że w brygadzie 
kilka zespołów będzie pracowało 
dobrze a kilka źle bo „ i tak 
tamci za nas zrobią".

Jednak murarze z Mirowa 
pewni są swojej brygady.

— Sami sobie przecież bryga­
dę dobieramy, n ik t nam jej n;e 
narzuca. Brygada bierze odpo 
wiedzialność za całość...

— Różne przecież bywają ro­
boty na „filarkach“ człowiek 
więcej czasu zmitręży, a na

Przedstawiciele Rady Państwa 
przeprowadzali lustracje 

Dzielnicowych Rad Herodowych
pełnych murach“  robota Idzie 

prędzej.
Postanowiono, te zobowiąza­

nia będą podpisywać zespojy, 
możliwe jednak, żeby prócz te­
go podpisywały całe brygady.

Zobowiązania przyjęte
Zebranie dobiega końca. Przo­

downicy PPB murarze Ambro­
ziak i  Marków (Mirów), Poręcki 
(Zjedn. W-sltie), Raczkowski, 
Zagrodzki, Rżyski, W ilk (Beton- 
Stal Trasa W—Z), Religa (BOR), 
Paduch (Politechnika) i Nowak 
(Trębacka 4) zgłaszają akces i 
zobowiązują się wykonać w se­
zonie nie mniej niż po 1.000 m 
sześć, murów zwykłych lub po 
8 tys. m. kw. tynków zwykłych 
wewnętrznych.

— Pierwszego przystępujemy 
do pracy. Zawiadomimy was 
oddzielnie.

Zebranie przeciąga się długo 
N ikt jednak nie jest znużony. 
Tu rozstrzygają się sprawy waż 
ne. Tu radzą najlepsi murarze 
Warszawy, ci którzy swą pracą 
i  zapałem sprawili, te domy w 
stolicy rosną * dnia na dzień 
szybciej. O.

W związku z konferencją 
przedstawicieli Wojewódzkich 
Rad Narodowych, która odbyła 
się w Radzie Państwa, przedsta­
wiciele Rady przystąpili do prze 
prowadzania dokładnej lustra­
c ji działalności poszczególnych 
Dzielnicowych Rad Narodowych 
w Warszawie. .

Lustracje takie mają na celu 
ujednolicenie pracy wszystkich 
Rad Narodowych.

W dniu wczorajszym trzej

przedstawiciele Rady Państwa
przeprowadzili pierwszą dokład 
ną lustrację w DRN Warszawa- 
Śródmieście. Skontrolowano tu­
taj wszystkie akta, dotyczące 
działalności Rady w latach u- 
biegłych.

Sprawozdanie o szczegóło­
wych wynikach z akcji Rady 
Państwa będzie opublikowane l  
przedyskutowane na .najbliż­
szym posiedzeniu Miejskie) Ra­
dy N ar od we j. (w.b.)

3 wypadki śmierci 
spowodowane nieuwagą pasażerów

Zimowo akcja rozbiórkowa 
przebiega zgodnie z planem

Hajwiększe nasilanie pras 
w rojenie u l. Marszałkowskie!

Władze budowlane stolicy, a więc Ministerstwo Odbudo­
wy, WDO i  Zarząd Miejski, przygotowały w porozumieniu 
i  Ministerstwem Pracy 1 Opieki Społecznej starannie opra- 
oowaną akcję zimową, mającą na celu przede wszystkim 
zatrudnienie robotników budowlanych, których martwy ■»- 
zon pozbawia na kilka miesięcy pracy. Zatrudnienie tych 
lndri przy pracach rozbiórkowych daje itolicy nowe tereny 
budowlane, który«* piany zabudowy , »d dawna są Ja* goto-

*® Z M A lT O S C l (MaraaalfcowS*» * ł 
* <™S- 19 „Z e m s ta " .

SYRENA (L itew ska »>. Godzina
U ’ 5 „N ow e p (r)d rzą d k l".

NASZ TEATR  (M arszałkowska »1) 
„R om antyczność" o godz. ifi.lS : w  
niedziele I lw ię ta  o godz u  .30.

TEATR  D Z IE C I W ARSZAW Y 
(sala YM C A ) godz. U  „B u d o w a li 
m ost".

TE A TR  LU D O W Y (Szwedzka *-*) 
* ra  codziennie „S lta lm le rza n k i" .

W niedzie lę 1 św ięta początek o 
ro dz in ie  15 1 19

TE A TR  L A L K I I  A K T O R A  „G U
L IW E U ". K ró lew ska 13 

„K o rsa rze '1. W niedzie lę i  św ięta 
o godz. 13, w  dn i powszednie ty l-  
* o  dla szkól.

t e a t r  l a l e k  „ n i e b i e s k i e
M IG D A Ł Y " (M arszałkowska 69). 

I r  n iedzie le  1 św ięta godz. 12 i  
„K o p c iu sze k ". W  dn i powszęd- 

ty lk o  d la  szkół o godz. 13. 
W RÓBELEK W AR S ZA W S K I (Zyg 

w uń tow ska  S) rew ia  p t. „ A  B I  so- 
81® g ra m y ", pocz. przedstaw ienia 
•  godz. 17.15 1 :1S.15.

i Gsuu&gi i

wn. I  te Jest drugą pnycoyną

Trzecim wreszcie, ważnym as­
pektem akcji jest kwestia odzy­
sku cegły, szacowanego na n i­
ską stosunkowo ilość — 5 m ilio­
nów sztuk. Niewielka ilość uzy­
skanej z rozbiórek cegły tłuma­
czy się tym, że przed wojną bu­
dowano w Warszawie domy 
przeważnie żelbetowe, mury zaś 
spajano zaprawą cementową, z 
której rzadko tylko uda się wy­
dobyć cegły niepotłuczęne.

Ciepła sana — krzyżuje 
plany

W całość akcji zimowej włą­
czono również, zaplanowana na 
okres zimowy, próby opracowa­
nych teoretycznie nowych metod 
betonowania 1 murowania pod­
czas mrozu, lecz plany te po­
krzyżowała lekka tegoroczna zi­
ma.

Na przeprowadzenie akcji 
Min. Odb. i Min. Pracy i  Op.

i w . )
po i­

l i * )
n m

W) -

A t l a n t i c  (C h m ie li*  w ):
Oodz. 13, 15, 17, 19 (dla zw.

2* ..Skarb*4, f i lm  p ro d u k c ji

* TY ŁO W Y  (M arszałkowska
►.Skarb" —  godz. 13.30, 15.30,
•ł*30. (dla zw  zaw.) S1.S0.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  
♦tfekarb“ , pocz. godz. 13, 15, 17 (dla
***• zaw.) 19. 21.

P a l l a d i u m  (u lic a  z ip ta  T - »  —
Godz. 13, 15, 17, (dla zw. zaw.) 1»,

*  -S k a rb “ .
. Sy r e n a  (inżyn ie rska  2) „A le -  
ktancjer Newski*», Początek seans. 
L  fo d z . 14.00, 16.30, 19.00; zw. U W .

J ł ^ r z Y  (Ż o libo rz , Suzina «8
* ¿»ka?.an<») p io se n k i“  — godz. 11. 
ł7> (dla zw . zaw.) 2L

m M

Sygnał P ła tu : 1.1», 11.06.
2<Ucl: 5.15, 6.10. 7.00, 12.W. U.00,

2J.00. P rog ram : na <Ś*i5 «.W# 
Jutro:

WlftOo-
P rog ram : __ ___ „

23.50. W szechnica: U ( t

w > n  BkejS « łm o w B j.

Spoi. uruchomiły specjalne kre­
dyty, zamykająca się (jeżeli 
chodzi o Warszawę) sumą 300 
milionów zł, co daje możność za­
trudnienia k ilku  tysięcy robot­
ników, pozbawionych chwilowo 
pracy.

Lekka, tegoroczna zima spra­
wiła, że sezon budowlany trwa 
właściwie bez przerwy i  odse­
tek ludzi zwolnionych z pracy, 
jest minimalny. Skutkiem tego 
akcja rozbiórkowa, choć prze 
biega planowo, nie nabrała ta­
kiego rozmachu, jaki przewidy­
wano.

Najintensywniejsze proce
w rejonie Marszałkowskiej
Ośrodkiem największego na­

silenia prac rozbiórkowych jest 
Śródmieście, a zwłaszcza rejon 
ulicy Marszałkowskiej, gdzie 
trwa w dalszym ciągu odgruzo­
wanie terenów koło dworca

PKS, aż do ul. Wielkiej oraz za
dawną palmiarnią. Tędy pobie­
gnie już wkrótce druga jezdnia 
przedłużenia Marszałkowskiej 
do PL Bankowego. W tym też 
rejonie zaczęto oczyszczanie na­
rożnika ul. Królewskiej aż do 
PI. Dąbrowskiego. Cłhodzi tu o 
przygotowanie terenu pod sie­
dzibę Ministerstwa Odbudowy.

Poza tym na większą skalę 
rozbiórki trwają w Alei Wyzwo­
lenia, na Starym Mieście I ną 
terenie dawnego Ratusza.

Przed kilku  dniami załatwio­
no ostatecznie prawno własnoś­
ciową dokumentację dalszych 
części trzech osiedli ZOR-ow- 
skich: Młynowa, Muranowa i 
Nowego Miasta. Za kilka dni za­
czną się więc i tam intensywne 
prace, przy których zatrudni się 
do 1.000 robotników.

A kc ja  rozbiórkowa — 
zatrudni ponad 2.000 osób

W tej chw ili akcja zimowa o- 
bejmuje około 1.200 robotników, 
z chwilą jednak, gdy ruszą 
prace na odcinku ZOR, ilość 
ich przekroczy 2.000, czym zbli­
ży się do ilości, przewidywanej 
w planie.

Do dnia 31 marca, tj. do osta­
tecznego terminu wykorzysta­
nia przyznanych kredytów, te­
reny objęte akcją zimową, będą 
całkowicie gotowe do rozpoczę­
cia właściwych prac budowla­
nych. (jam)

Kronika partyjna
Tow . tow . D z ie ln icy  Śródm ieścia 

zaw iadam iam y, że w  d n iu  10.11.49 r .  
o godz. 16 odbędzie się zebranie se­
k re ta rzy  g ru p y  I, I I  i  H I  w  sa li K D  
Śródm ieście, u l. M okotow ska 48.

W dn iu  U .n.49 r .  o  godz. 16 odbę­
dzie się zebranie sekre ta rzy  g rupy  
4, 5, 6 i  7 w  sa li K D  Śródm ieście — 
M okotow ska 48.

Zebran ia  K o ta  PZPR „N asz T e a tr"
odbędzie się W d n iu  9 lu te go  1949 r. 
o godz. 19 p rzy  u l. S ikorsk iego 31, 
U  p ię tro , pok. 8. Obecność tow a rzy­
szy obowiązkowa.

UWAGA NAUCZYCIELE 
MOKOTOWA!

D u li dn. « I I  b r. o godz. 16 od­
będzie się ztebrante wazystlcich nau­
czyc ie li, członków  PZPR , W arsza­
w a -  Po łudn ie , w  lo k a lu  I I  M ie j­
sk ie j S zko ły Zaw odow ej M ęskie j, 
p rzy  u l.  S a n d o m ie rs k ie j 1*.

Obecność bezwzględri > obow ląz- 
kowa.

ZEBRANIA KOBIECE
Dziś, we w to rek , o godz. 16.30 w  

sa li ob rad M ie js k ie j Rady N arodo­
w e j, u l. C hm ie lna 7, s taran iem  Za­
rządu L ig i K o b ie t D zie ln . Ś ródm ie­
ście odbędzie się W ie lk ie  Zgrom a­
dzenie K o b ie t Ś ródm ieścia, poświę­
cone zagadnieniom  kob ie cym  w  
św ie tle  uch w a ł K ongresu Z je dno ­
czenia oraz spraw ozdaniu  x prze­
biegu ot?rad 6 ae3ji SDFK.

W  p rogram ie  bogata część a r ty  - 
lltJUTU<i'f j l  ii f~rrirr' -' ¿ ffsJ ifl

X
Dziś, we w to re k  dn ia 8 lutego 

1849 ro k u  o godz. 17, w  sa li Domu 
K u ltu r y  — p rzy  u l.  P lac In w a lid ó w  
10, odbędzie się Zgrom adzenie K o ­
biece D z ie ln icy  Żo liborz .

R e fe ra ty  o pracach kob iecych  w  
św ie tle  uchw a ł Kongresu Jedności 
i  spraw ozdanie z K ongresu SD FK. 
W ygłosi posłanka E. O rłowska.

5 lutego br. o godz. 21,45, 
przy zbiegu ulic: Kijowskie) i 
Targowej do jadącego tramwaju 
lin ii „4" usiłował wskoczyć na 
tylny pomost wagonu silniko­
wego, Henryk Więckowski lat 
27 zamieszkały przy ul. Sw. Win 
centego 49 i  wpadł pod koła 
wozu przyczepnego, ponosząc 
śmierć na miejscu.

6 lutego o godz. 17.40 przy 
pentli ul. Zielenieckiej, chłopiec 
o nieustalonym nazwisku, wska­
kując na przedni pomost wago­
nu przyczepnego lin ii „23“ do­

stał się pod koła tegoż wagonu. 
Chłopiec zmarł natychmiast 

Tegoż dnia o godzinie 22.15 w 
al. Zielenieckiej, motorniczy 
tramwaju zameldował o znale­
zieniu zwłok: Kowalczyka Zbig­
niewa lat 20 zamieszkałego na 
Saskiej Kępie przy ul. Barczyń 
sklej 22, który poniósł śmierć 
przez zderzenie ze słupem, jadąc 
uczepiony z lewej strony pomo­
stu tramwajowego.

Dochodzenie prowadzi 14 Ko­
misariat MO. (Q

Członkowie Komitetów Blokowych 
uczci się prawa

Niedostateczna znajomość za­
gadnień prawnych powoduje 
często niedociągnięcia w dzia­
łalności przewodniczących i 
przedstawicieli Kom ii-tów  Blo­
kowych. Zdarzały się wypadki, 
że ną skutek nieznajomości prze 
pisów prawnych Komitety Blo­
kowe załatwiały wiele spraw z 
gruntu fałszywie.

Celem uzdrowienia tej sytua­
c ji i  zapoznania przedstawicieli 
Komitetów Blokowych a podsta

wowyrai zagadnieniami natury 
prawnej, Dzielnicowe Rady Na­
rodowe przystąpiły do o rg a n i­
zowania specjalnych kursów. 
Kurs obejmuje 10 wykładów 
dwugodzinnych. Ukończenie kur 
su jest obowiązkowe.

W najbliższym czasie rozpocz 
nie się pierwszy z cyklu kur­
sów prawniczych dla członków 
Komitetów Blokowych z Dziel­
nicy Warszawa — Śródmieście.

(w. b j

Moc urzędowa

Miesiąc »choinkowych« pożarów 
i wypadków przy rozbiórkach
36 zasłużonych strażaków

-,*•29 K o n ce rt i. Czechosłowacji. 6.0» 
g im nas tyka . 6.30 1 6.55 M uzyka. 7.M 

i f eglęó prasy. 7.25 M uzyka. 8 .»  
»5« ”  1 now c ‘ — R udn ick iego (X).
p ” jM u zyka . 9.15 In fo rm a c je . 9.20 
n „ K - 9.50 P rzerw a. 11.40 K ro n ika  
W m un it 12,20 Na sw ojską nu tę : ie -  
i l  i?  W esołowskiego. Z ió łkow ska 
'P le w ), u , «  D ,a w s i: przeg ląd prą
¿  ch łopsk ie j 1 pogadanka. 13.10 
»¡■.zerwa. .15.25 K ro n ik a  W arszaw y. 
I w- , » dzieci: „O  bu te lce trapu
ú *L lef° ry b !e “ . 15.50 M uzyka popu- 
ó - iu f:  15'53 „A ng iosasi przed-,v!to

■ . m a tkom “  — pog. 16.30 Dla 
V m  1 i r :  ..K a rło w icz  — ptzedsta- 
u  M łod e j P o lsk i w  m uzyce".

“ rzegląd w y d a w n ic tw  ośw iąto- 
Ł7'<n — 17-00 K o n ce rt ro z ryw ko w y .

krzyn ka  PKO . 17.50 „S iła  na- 
'e rvv  ru ch * w "  — pog. 18.00 Le kć ja  

, rosy jsk iego. 18.15 U tw o ry  
K o S cza. 18.50 Pogadanka. 19.00 
cert *  1 ^ r y s u je  G ert. 21.00 K on - 
cz»v sym fo n iczny : d y ry g u je  W łl- 
<łyei* K a tz  (w io lonczela). 22.00 Ą u- 
tekka /U r y w k o w a .  22.45 M uzyka 
Połcia N a rc ia rsk ie  m istrzostw a
K o m i»  23,15 M uzyka taneczna. 24.00

a u d y c ji

idzie nn emesySnrą
Styczeń Jest „pracowitym“  miesiącem d i* Warszawskiej 

Straży Ogniowej. Poświąteczne przyjęcia, oświetlone choinki 
i zabawy karnawałowe, są często powodem małych, lokalnych 
pożarów. W ferm jednym tytko miesiącu alarmowano straż 38 
razy.

„Choinkowe“  pożary powsta­
wały najczęściej od... „zimnych 
ogni“ , które zapalały papierowe 
ozdoby i  wiszące obok firanki.

Chłodne dni spowodowały, że 
w większym niż zwykle użyciu 
były różnego rodzaju piecyki, 
żle izolowane od podłóg i 
ścian. Na ratunek trzeba było 
spieszyć nrle tylko do mieszkań 
prywatnych, ale nawet do— 
budki z papierosami przy u l 
Filtrowej, która się zapaliła od 
piecyk*.

Pożary te były raczej małe 1 
niegroźne. Większy pożar wy­
buchł w suszarni wytwórni je­
l i t  sztucznych przy ul. Radzy- 
mińskiej, a jego pastwą padła 
spora ilość nagromadzonych to­
warów.

Wzmożona «keja rozbiórek

wypalonych i zrujnowanych do­
mów była przyczyną czterech 
wypadków, w których poszko­
dowane zostały konie, wywożą­
ce gruz. W posesji przy ul. 
LeszAo 105, którą rozbierano w 
akcji budowy trasy W;—Z, za­
walił się strop na parterze, a 
stojąca tam para koni spadła 
do piwnicy Przywołani na po­
moc strażacy wyciągnęli konie, 
którym na szczęście nic się nie 
stało.

Gorzej wyszedł jeden z woź­
niców, który na Wybrzeżu 
Gdańskim zsypywał gruz do 
Wisły. Podjechał z wozem tak 
blisko wody, że koń i  wehikuł 
wpadły do Wisły. Wóz udało 
się uratować, koń jednak uto­
nął.

Warszawska Straż Ogniowa

pracuj* »prawnie i  ofiarnie,
chociaż ma w swoich szeregach 
.poważny procent ludzi starych, 
mających poza' sobą ponad 35 
l» t pracy zawodowej.

Wprowadzana ostatnio now* 
siatka płac podniosła znacznie 
pensje strażackie, a co równie 
ważne, zostały też poważnie 
zwiększone ich emerytury. Po­
zwoli to na zwolnienie ze służ­
by ponad 30 strażaków, którzy 
co najmniej połowę życia stra­
w ili na pracy w swym zawo­
dzie.

Na ich miejsce przyjmie się 
młodych mężczyzn, którzy od 
razu będą musieli przejść kurs 
podstawowy i przeszkolenie sa­
nitarne przy P. C. K.

Na kurs podstawowy przezna­
czono ponad 200 godzin wykła­
dów teoretycznych i zajęć prak­
tycznych, tyleż czasu zajmie 
kurs podoficerski. Jeśli dodać 
do tego specjalne przeszkolenie 
kierowców 1 obsługi moto­
pomp — strażacy warszawscy 
będą mieli wypełniony sezon od 
wiosny do jesieni nie tylko 
swą odpowiedzialną i ciężką 
pracą, ale i  nauką. (ar).

„Wesela Figara”  
w Filharmonii 

Stołecznej
K  t a . ,  gCKłz. 1» odbędzie się In *u  

ffu ra cy jn a  prem iera  D z ia łu  Opero­
wego la ih a rm o n ii S to łecznej — 
„W esele F ig a ra " W . A . M ozarta .

P a rtio  solowe w yko n a ją  a rtyśc i 
zespołu operowego. K ie ro w n ic tw o  
m uzyczno d r. Z. Latoszew ski. Reży­
seria Józef M uncllnger („N a rod ne  
D iv a d lo "  P raha). D ekorac ja  i  kos­
t iu m y  J. H a w ry tk ie w icz . Choreogra 
f la  — L . W ó jc ikow sk i.

B ile ty  w  Kasie F ilh a rm o n ii S to- 
łe e rne j codziennie w  godz. 10 — M 
i  1J — 10.

Zabawa 
f,Samu Wedlat t

Dmie 12 luteigo b r. w  ea li ..Domu 
W edla4' na Pradze (u l. Z a m o jsk ie ­
go 20) odbędzie s ię zabawa tanecz­
na organizow ana sta ran iem  Zw iąz­
k u  B o jo w n ik ó w  z  faszyzm em 1 na­
jazdem  h itle ro w sk im  o N iepod le  -  
głość i  D em okrację , O ddzia łu W ar -  
ezawa — Praga. Dochód z zabawy 
przeznaczony na cele społeczne 1 
k u ltu ra ln o  - odw iatow o Z w iązku .

W stęp za zaprooaenla m l, k tó ra  
o trzym ać można w  sekre ta riac ie  
O ddzia łu  p rzy  u l. BtaloweJ 65. Po­
czątek zabawy o godz. 21.

Obywatel K. znalazł się w 
posiadaniu kilka starych i 

^zdemolowanych sztuk mebli 
z opuszczonego mienia ponie­
mieckiego. Było to... w każ­
dym razie to czasach raczej 
zamierzchłych, bo jeszcze te 
19Ą5 roku.

Potem powstał Okręgowy 
Urząd Likwidacyjny i  oby­
watel K. zgłosił swe nierucho­
mości z prośbą o przyznanie 
mu tychże.

Procedura musiała nabyć 
tzw. mocy urzędowej. Przysz­
li więc. Obejrzeli. A potem 
formalnie zaprotokółowali. Że 
kredens dębowy bez szuflad, 
że szafka nocna bez blatu, że 
wieszak, taboret itd. itp. Na­
wet rubryczka była z napi­
sem: „stan % zużycia". A w 
rubryczce procenty: 60, 75, 
80... to  nawet ładnie i  bar­
dzo urzędowo wyglądało: 
„podstawka pod kalendarz •— 
80% zużycia".

Potem ob. K. smętnie spo­
glądał na meble i czekał. Bo 
niby jego i  nie jego. Potem 
Urząd Likwidacyjny pozwolił 
m  meble zapłacić, ale Zarząd 
Miejsld »i«. Więc Urząd też 
nie.

Ob. K. radby już po­
wyrzucać graty, ale nie może.

Jest icA, że tak powiem, pra­
wnym opiekunem.

— Więc zapłacę — blaga.
— Nie, czekaj pan na ko­

misję.
— To zabierzcie, a ja sobie 

kupię nowe.
— Komisja, drogi panie je­

szcze raz rozpatrzy.
Więc ob. K. czeka. Po wik­

tuałach łażą mu myszy, bo 
„kredens dębowy 70% zuży­
cia" nie ma szuflad. Są tylko 
firank i z bibułki, dowcipnie 
skonstruowane przez właści­
ciela. Wieszakiem (75% zu­
życia)1 podparta jest szafa o- 
rzechowa (75% zużycia), a do 
szafki nocnej wpada ciągle 
wazon ze sztucznymi kwiata­
mi. Jak bowiem urzędowo 
stwierdzono — na szafce nie 
ma „blatu".

Naprawiać mebU nie wolno, 
oddać też nie. Co ma więc 
robić ob. K .f Czeka. Na „na j­
bliższe posiedzenie Komisji 
Opiniodawczo-Społecznej, któ­
ra zadecyduje Czy ob. K. bę­
dzie mógł omawiane rucho­
mości nabyć".

Komisją odbędzie się może 
za tydzień, może za miesiąc, 
a może...

Nie wiadomo. Termin musi 
nabrać mocy urzędowej.

(RYS)

Zniżki studenckie 
w teatrach miejskich

Miejskie Teatry Dramatyczne 
(Teatr „Mały“  i ..Powszechny“ ) 
udzielają akademikom i ucz­
niom klas licealnych zniżek 50 
proc. na podstawie legitymacji 
uczelni. Bóść biletów zniżko­
wych, udzielanych akademikom 
nie podlega żadnym ogranicze­
niom. tak dalece, że akademicy 
mogą wykupywać bilety zniżko 
we do teatrów „Małego“ i „Po­
wszechnego“ . nawet we wcześ­
niejszych godzinach, po uzyska­
niu od sekretarza teatru bonów, 
uprawniających do zniżki, któ­
rych wymaga kontrola. Tylko 
wysprzedanie wszystkich bile­
tów spowodować może odmowę 
wydania zniżki. Poza tym Biuro 
Organizacji Widowni MTD, bę­
dąc w stałym kontakcie z „Bra 
tnią Pomocą", udziela studen­
tom zniżek zbiorowych.

Na legitymżeję studencką mo 
tna otrzymać 2 b ilety zniżkowe,

„ T R Y B U N A  L U D U “
W yUawc*: K o m ite t C en tra lny  P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a rtu  Robotniczaj
Redaguje: K o m ite t N ak ład : R. S W. „P r» *« "

R edakcja: Warszawa, u l. Smolna 12.
Te le fony: R edaktor Naczelny 8-22-60. Zastępca R edaktor« Naczel­
nego 8-38-28, Sekre tarz R edakc ji 8-S2-29, D z ia ł Ideo logfccm  3-82-25, 

D z ia ł M ie jsk i 8-71-78, M u tac je  8-71-79 
C entra la : 8-82-28, 8-51-04, 8-62-05, 8-57-62, 8-57-64.

Oodztny p rzy ję ć : R edaktor N aczelny g. 12 — 13, Sekretarz R edakcji 
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1» egz. na Jeden adres (p a rty jn a ) z ł 75.—, zagraniczna z l 270 —. 
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K onto  czekowe P.K.O. I  - 1374.
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■TURO R E K L A M  I  OGŁOSZEŃ R.S.W. „P R A S A "
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5 H TRYBUNA LUDU Nr 3$

Film

Pierwsza polska komedia powojenna

Jedna ze scen pierwszej polskiej, powojennej komedii 
filmowej „Skarb“

»Sztuka do robotnika 
czy robotnik do sztuki««FILM" I KINO

Tygodnik „F iku“  w ..prze­
glądzie zagranicznym“  infor­
muje czytelników, że:

„ Reżyser Gregor Roszał 
realizuje biograficzny, peł­
nometrażowy film  o życiu 
i  pracy znakomitego uczo­
nego fizjologa, akademika 
POPOWA.«

Skąd inąd wiemy, że G. Ro­
szaJ realizuje film  o wielkim fi­
zjologu P a w ł o w i e ,  nato­
miast o życiu wynalazcy ra­
dio, znakomitym P o p o w i e, 
film  będzie realizował inny re­
żyser.

Pismo informuje również fa­
chowo, że:

,¡ leży  ser Sergiusz Gera- 
simow, autor film u ,¡Młoda 
Gwardia“  otrzymał ty tu ł 
A rtysty  NARODOWEGO.“  
Przypadkowo — z prasy 

niefachowej dowiadujemy się, że 
Sergiusz Gerasimow otrzymał 
tytu ł Artysty Ludowego ZSRR 
(Narodnego Artista SSSR). 
Natomiast polski wyraz „naro­
dowy“  tłumaczy się na rosyjski 
„nacj analny“ .

Słowem: koledzy z „Film u“ ' 
Nie róbcie kina! (t.)

GENERALNY
KONSERW ATOR

Na ostatniej stronie „Rzeczy­
pospolitej" zamieszczono zdję­
cie ruin pałacu Blanca, opatru­
jąc je podpisem:

„Obecnie w murach Pała­
cu Blanca mieścić się bę­
dzie Urząd Generalnego 
Konserwatora R.P." 
Generalny Konserwator Rze­

czypospolitej? Chyba — gene­
ralny konserwator „Rzeczypo­
spolitej" — prawda? (b)

TR ZY  RANY

Jeden z oskarżonych w pro­
cesie komunistów amerykań­
skich odznaczony najwyższy­
mi orderami wojennymi USA, 
Robert Thompson, był trzy ra­
zy w życiu ranny. Pierwszy 
raz w Hiszpanii. w szeregach 
Brygady Międzynarodowej, dru 
gi raz na Nowej Gwinei, w 
szeregach armii amerykańskiej, 
trzeci raz,., na ulicach Nowego 
Jorku, zaatakowany niedawno 
przez amatorów lynchu.

Jasne... A  raczej — bardzo 
ciemne. (Yale)

Recenzent, który uczciwi«
podchodzi do zagadnień film o­
wych jest — omawiając naj­
nowszy film  polski „Skarb‘‘ — 
w specjalnie trudnym położe­
niu, gdyż nie chodzi tu o re­
cenzję z jakiegoś mało ważne­
go zagranicznego film u, ałe z 
komedii, która miała między 
innymi za zadanie zapoczątko­
wać nowy styl komedii spo­
łeczno -  obyczajowej w  rodzaju 
sztuki: „Tu mówi Tajm yr" lub 
film u „Pieśń ta jg i“ .

Trzeba więc stwierdzić, że 
tak daleko nie dotarli reali­
zatorzy „Skarbu“ , utrzymując 
się bardzo ściśle w  ramach ko­
medii rozrywkowej. Premiera 
udowodniła najdobitniej, że to 
swoje masowe zadanie komedia 
spełniła. Ściągnęły widzów 
szczególnie najbardziej łubiani 
aktorzy filmowi okresu powo­
jennego, Szaflarska i  Duszyń­
ski.

Trzeba się jednak zastanowić 
nad zasadniczymi pytaniami: 
jak ma wyglądać nowa polska 
komedia, w  jakim  stopniu po­
winna oderwać się od (przeważ­
nie) mało zachęcających przed­
wojennych wzorów, i gdzie szu­
kać nowych dróg humoru czy 
satyry.

Założenie scenariusza, który 
umieszcza akcję „Skarbu“  w  
gwałtownie rozbudowującej się 
Warszawie, jest trafne. Nieste­
ty akcja szybko przenosi się 
z zasadniczych zagadnień odbu­
dowy na poszczególne i  w  zało­
żeniu nieciekawe perypetie w 
jednym mieszkaniu — w sute­
renie. Pod koniec filmu, gdy 
zupełnie już zapomnieliśmy o 
właściwym temacie, nagły na­
w rót do zagadnień odbudowy

z happy endem życlorwo uspra­
wiedliwionym i  trafnym, nie 
bardzo przekonuje z -- punktu 
widzenia filmowego.

Głównym bohaterem film u 
jest szofer warszawskiego auto­
busu. Z galerii wielu ludzi pra­
cy, którym Warszawa zawdzię­
cza wspaniałe tempo . odbudo­
wy, postać wybrana dość tra f­
nie, niestety szofer ten nie 
jeździ, chociaż właśnie w  zatło­
czonym warszawskim autobusie 
mógłby mieć tysiąc interesują­
cych przygód, a film  mógłby 
dać pole dla wielu przezabaw­
nych gagów, pochodzących z 
obserwacji życia codziennego.

Jednak szofer autobusu nie 
ma żadnego innego zmartwie­
nia .poza znalezieniem miesz­
kania. Kwestia ważna dla 
wszystkich, głównie ..dla ludzi 
pracy, ale. chyba nie najważ­
niejsza, skoro tyle osób pra­
cuje bardzo dobrze, nig iną- 
jąc jeszcze znośnych warun­
ków mieszkaniowych. Jeśli 
już wybrano na bohatera 
szofera autobusu, to należało 
pokazać, co ten człowiek potra­
fi w  swym zawodzie. Należało 
(i można było) zrobić z niego 
bohatera pozytywnego. Jest to 
zadanie trudne, o wiele trud­
niejsze niż perjąpetie z miesz­
kaniem, niemniej bardziej zwią­
zane z rzeczywistością.

Jego ,¿Skarb* (Danuta Sza- 
flarsica), jest ekspedientką w 
sklepie, ale i o tym dowiadu­
jemy się z jednej sceny, która 
nie ma nic wspólnego z je j pra­
cą. Postać ta postawiona jest 
z gruntu fałszywie, traci więc 
stale grunt pod nogami.

Zupełnie inaczej przedsta­

wiają się^postacie negatywne lub 
obojętne. Malikowa (Chojnacka) 
i  dwaj aferzyści (Jankowski i 
Szubert), są żywcem przenie­
sieni z życia na taśmę filmową, 
skarykaturyzowani z umiarem, 
tworzą antypatyczne, ale praw­
dziwe życiowo sylwetki.

Komedia w całości nie zdoła­
ła wyzwolić się z zaklętego 
kręgu postaci przedwojennych 
(pan radca, kelnerka w kawiar­
ni), dając jednak bu i ówdzie 
doskonałe zacięcie satyryczne, 
które wzbudza uzasadnioną we­
sołość.

Komedia, w  pierwszej częśc: 
naszpikowana jest gagami 
głównie w bardzo wesołej grze 
słów i  nieporozumieniach dia­
logowych. Scenarzyści wykazali 
poczucie humoru, które nad­
zwyczaj cieszy całą widownię, 
wywołując salwy śmiechu i o- 
klaski w  czasie seansu. Warto 
tu podkreślić kapitalną scenę 
w studio radiowym, której je­
dyną wadą jest to, że została 
trochę zanadto rozbudowana w 
porównaniu do całości filmu.

Niestety humor wyczerpuje 
się mniej więcej w  połowie 
obrazu i  dalsze dzieje bohate­
rów, szczególniej od ich zam­
knięcia w piwnicy, powodują 
rozmaite uczucia, na ogół dale­
kie od wesołości. Zachowanie 
się grupy ludzi wobec grozy 
wybuchu bomby nie może być 
zabawne w  pełnym sensie tego 
słowa, nie pomaga tu gra ak­
torów, którzy bez wyjątku po­
padają w  farsę, a pogarsza sy­
tuację znaczne zwolnienie w  
tempie filmu. Przeciwnie, pełł 
koniec tempo winno być szyb­
sze i  zdecydowani« dążyć do 
zakończenia.

Efekt końcowy (wejście ro­
botników tunelu do piwnicy) 
dokładnie przeniesiony na ekran 
z takiej samej sytuacji z wy­
świetlanego w  Polsce film u za­
granicznego, powinien zostać 
zastąpiony innym, niemniej za­
bawnym pomysłem.

Jest to zastrzeżenie drobne. 
Większe nieporozumienie nastą­
piło w  pierwszych partiach f i l ­
mu. Młody człowiek pragnąc 
znaleźć drogę do Nowego Świa­
tu, natrafia wśród gruzów War­
szawy ną drużyny czeskie i  ru ­
muńskie, które nie potrafią mu 
nic wyjaśnić. Drużyny te pra­
cują nad odbudową Warszawy. 
Zdrowy, realistyczny żart. Nie­
stety żart ten wkracza nieba­
wem w „surrealizm“ , gdy oka­
zuje się, że pytającym jest szo­
fer autobusu „M “ ... Portem nie 
dziwi nas już, że autobus ,>M“ 
jedzie ulicą Mokotowską i  te 
w związku x tym jest zupełnie

pusty... Pasażerowie pewno bez­
skutecznie czekają na „P".

To są niedopatrzenia reżyser­
skie, które muszą razić War­
szawiaka, a których dałoby się 
łatwo uniknąć, zmieniając l i ­
terę „M “ na „P‘\

W całości komedia nie oder­
wała się od posiadanych wzo­
rów, nie znalazła szerokiego od­
dechu nowej rzeczywistości, na 
tomiast bez żadnych zastrzeżeń 
kapitalnie zabawiła publiczność 
— a to także coś znaczy.

Z wykonawców znakomicie 
odnalazła ton roli świetna ar­
tystka łódzka Jadwiga Choj­
nacka, sekunduje jej dzielnie 
Sempoliński jako Radca (dosko­
nałe dialogi), zupełnie omyłko­
wo obsadzono Alinę Janowską, 
która nie mogła w  całym f i l ­
mie trafić na właściwy styl ko­
mediowy. Jerzy Duszyński to 
typowy amant, sympatyczny w 
wyglądzie i geście, — jak zaw­
sze. Bardzo źle obszedł się jcha- 
rakteryzator z Danutą Szafiar- 
ską, każąc jej przy platyno­
wych włosach zatrzymać cięż­
kie, zrośnięte nad oczami czar­
ne brwi. W tej charakteryzacji 
wygląda żle i  gra nie tak na­
turalnie, jak zwykle na scenie 
czy w filmie.

„Skarb“ jako pierwsza ko­
medią powojenna, spełnił rolę 
film u rozwes elaj ą c ego i może 
stać się punktem wyjścia do 
szerszej dyskusji na temat wła­
ściwego stylu komedii polskiej.

Dodać trzeba, że film  ma wy­
soki poziom techniczny. Zdję­
cia są bez zarzutu, przejścia 
dobre, dialogi zrozumiałe, pio­
senki melodyjne 1 m iło odtwo­
rzone przez siostry DoReMi.

LEON BUKOWIECKI

Danuta Szaflarska w komedii 
„Ekarb“

Społeczna Organizacja Im­
prez Artystycznych „Artos“ za­
początkowała onegdaj cykl wie 
czorów dyskusyjnych, poświę­
conych zagadnieniom kultural­
nym i artystycznym. Z pewno­
ścią każdy przyna, że inicjaty­
wa ta godna jest pochwały, po­
pularyzacji i poparcia. Nieść 
ona ze sobą może skrystalizo­
wanie pojęć o smaku artystycz­
nym nie tylko pracowników 
sztuki, lecz również szerszych 
mas społeczeństwa. Dobrze by 
było, by w tych wieczorach bra 
li udział krytycy i  recenzenci, 
reżyserzy, dyrygenci, kompozy­
torzy, plastycy , i literaci, od­
twórcy sztuki i  wirtuozi, jak 
również szeroki wachlarz słu­
chaczy.

O właściwy kierunek
Wieczory dyskusyjne zainau­

gurował odczyt to w. Józefa 
Munclingera, reżysera teatru 
„Narodni Dłyadio“ w Pradze, 
który mówił na temat: „Sztuka 
do robotnika, czy robotnik do 
sztuki?“ Tezą prelegenta było, 
że jedynym właściwym kierun­
kiem w sztuce dnia dzisiejsze­
go jest realizm i to realizm so­
cjalistyczny: „Realizm to jest 
to, co robotnika przekonuje — 
to taka sztuka, którą robotnik 
uznaje za swoją“ . „Teatr — to 
lustro, w  którym ma się prze­
glądnąć widz“ . Masy bezbłęd­
nie odczuwają i  najprawidło- 
wiej reagują na wielką sztukę. 
Błędem by było, by lo t wielkiej 
sztuki obniżać, dostosowywać 
ją  do „szarego“  odbiorcy. Wręcz 
przeciwnie. Im większa sztuka, 
tym łatwiej trafia ona do prze­
ciętnego człowieka. Nie wolno 
wszakże zaniedbać również po­
uczania robotników, wyjaśnia­
nia im pewnych kierunków, 
zwracania uwagi na pewne mo­
menty, koło których mogliby 
przejść mimo. Robotnik nie lubi 
oglądać siebie w  krzywym 
zwierciadle. On chce prawdy, 
realizmu. I  dlatego właśnie tak 
trudno obecnie o dobre sztuki 
współczesne w teatrze. Literaci 
1 dramaturdzy nie weszli jesz­
cze w nową ideologię, w nowe 
warunki codziennego życia — 
dlatego czasami tworzą prawdę 
niekompletną, częściową, akce- 
soryjną^ raczej i  powierzchowną 
a nie dogłębną. Taka sztuka 
mas nie poruszy.

To samo trzeba powiedzieć o 
plastyce i  muzyce.

Organizacja widowni
Tow. Munclinger mówił ob­

szernie o formach organizacji 
widowni i audytorium w Cze- 

•chosłowacji. Oto niektóre z form 
tej organizacji;

1. „S Z t u k ■*. d la  w s z y ­
s t k i e  h“ . Tzw. „referenci 
ku ltura ln i“  — jakby pracow­
nicy ku lturaln i i  . zaufani związ­
ków zawodowych, fabryk czy 
warsztatów idą na premierę 
sztuki teatralnej czy generalną 
próbę koncertu symfonicznego, 
ewentualnie na otwarcie wy­
stawy i  wypowiadają swe po­
glądy o imprezie wobec jej kie­
rownictwa artystycznego. Na­
stępnie, o ile impreza jest do­
bra, zachęcają robotników do 
pójścia na tę imprezę, pośred­
nicząc w  rozprowadzeniu dla 
nich biletów.

2. „D i  v a d e 1 n i  i  a t-
v a“ (żniwa teatralne) — kon­
kurs dla teatrów objazdowych, 
zorganizowany przez wielkie fa­
bryki i  zakłady pracy. Wówczas 
na każdym przedstawieniu na­
wet takiego teatru, który jest 
mało w  danej miejscowości zna­

ny, jest komplet, gdyż patronat 
nad imprezą objęła fabryka i  
ona rozprzedała wśród robotni­
ków bilety. W ciągu dwóch mie­
sięcy przyjeżdżają różne teatry, 
z różnym programem. Robotni­
cy oddają swe głosy na najlep­
szą ich zdaniem sztukę współ­
czesną lub, klasyczną, na naj­
lepszego aktora, reżysera, na 
najlepszy zespół. Jest to bardzo 
owocna w skutki impreza.

3. L i s t y  k w a l i f i k a ­
c y j n e .  W wielkich zakła­
dach pracy, np. u Baty lub Sko­
dy, każdy z robotników ma l i ­
stę kwalifikacyjną, od której 
zależy jego pensja miesięczna. 
Na liście tej umieszczone są ru­
bryki: „Czy chodzi do teatru? 
Na jakie sztuki? Ile razy w mie 
siącu? Czy chodzi do opery? Ile 
razy w  miesiącu? Na koncerty, 
wystawy itd “ . Zależnie od ilości 
uczęszczania na imprezy, arty­
styczne i  ich jakości otrzymuje 
robotnik odpowiednią ilość 
punktów. Suma punktów wpły­
wa na wysokość zwrotu kosz­
tów.

A  więc w „A rtosie“ ...
Wiele jeszcze interesujących 

zagadnień omówił w swym cie­
kawym referacie tow. Munc­
linger. Sporo aktualnych dy­
gresji świadczyło o umiłowaniu 
przez prelegenta tematu odczytu 
i  o chęci popularyzacji wielkiej 
niespaczonej sztuki. Niesposób 
w krótkiej dziennikarskiej no­
tatce streścić całego odczytu — 
wypada tylko zachęcić najszer­
szy ogół społeczeństwa do u- 
czestniczenia w wieczorach dy­
skusyjnych „Artosu“  i do za­
bierania głosu w dyskusji, kry­
stalizującej bardzo ważne za­
gadnienia upowszechnienia 
prawdziwej, powszechnej, reali­
stycznej, w ielkiej sztuki.

(Jot)

Obrażeni faszyści
Oswald Mosley jest przywód­

cą brytyjskich faszystów. Pod­
czas drugiej wojny światowej, 
brytyjskie władze policyjne do­
konały nieoczekiwanego nalotu 
na siedzibę brytyjskiej „Unii 
Faszystów“ i pochwyciły wiele 
dowodów stwierdzających, że 
organizacja ta była po prostu 
brytyjską filią  niemieckiej pią­
tej kolumny. Oswald Mosley zo­
stał aresztowany i wraz z k il­
koma innymi hitlerowcami osa­
dzony w więzieniu. Nie działo 
mu się zresztą szczególnie żle 
pod kluczem i natychmiast pc 
zakończeniu wojny odzyskał nie 
tylko wolność, ale również moż­
ność wznowienia swej faszy­
stowskiej działalności.

W dniu 31 stycznia w  oficjal­
nej siedzibie brytyjskiej partii 
konserwatywnej w  Londynie 
Mosley urządził zebranie faszy­
stowskie. Publiczność brytyjska 
mniej liberalnie usposobiona 
wobec faszystów, aniżeli obecny 
rząd labourzystowski, urządziła 
faszystom „kocią muzykę“ . Zro­
biło się zamieszanie, interwenio­
wała policja. W rezultacie 0 
uczestników zebrania stanęło 
przed sądem i zostało skazanych 
na grzywnę za... użycie obelży­
wych wyrazów pod adresem fa­
szystów!

Dobrze im tak... Jak śmia
obrażać faszystów w „demokra­
tycznej“ Anglii, rządzonej przei 
„socjalistów“ Attlee i  Bevina!
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„Może jestem wariatka, ale obecnie mam pewność, 
że żyjesz. Muszę ci opowiedzieć o naszym synku. Ma­
ma mówi, że urodził się w nieodpowiednim czasie, ale 
on urodził się z miłości, z tam tej nocy, W asylku! Jesz­
cze nie rozumie, że wojna toczy się o niego. Ma tw ó j 
uśmiech, twoje oczy, a nos — zdaje się mój, zadar­
ty . Wyobrażam sobie, ja k i będzie —  wzrostu tw oje­
go, a tu  nosek zadarty! Nazywam go kotkiem  - Wa- 
sylkiem, nie bądź zazdrosny, to uczucie innego ro ­
dzaju. Tak ja k  ciebie —  nigdy nikogo nie pokocham. 
Nie poznasz mnie. Dużo pracuję, zrobiłam się bardzo 
rzeczowa, nie błaznuję, czasem chciałoby się, ale te­
raz nie czas na to, więc gdy się spotkamy, będę 
z pewnością bardziej poważna, niż ty. Wiele roz­
myślam o różnych rzeczach — o wojnie, o śmierci, 
o tym , dlaczego oni chcą nas zniszczyć i  czuję, że 
jeś li nawet zaczną na w i ranę ofensywę, to my będzie­
my górą, a właściwie chciałam powiedzieć co innego, ja  
czuję, że wiosna —  to czas nasz, ja k  święto jakieś. 
Pierwszy maja —  nie jest ważne, że go w tym  roku 
nie obchodzimy — bo jest w naszych sercach, a nasz 
Wasylek, to również wiosna. Piszę bez ładu, noc ca­
łą nie spałam, ciężko ranni, więc nie umiem sform u­
łować jasno, chciałam wyrazić, że przyszłość jest 
z nami i dla nas, to  rzecz główna. Nie gniewaj się, 
że filozofuję. Klaudia nie rozumie, jaka jest szczęśli­
wa, że otrzym uje lis ty  od męża, a ja  w iduję cię ty l­
ko w snach zanim mnie obudzą, wtedy pamiętam, co 
się śniło, dlatego jestem zadowolona, że budzą prawie 
co noc. Przez sen ściskam ciebie i  całuję, wciąż chcę 
docalować, czego wtedy nam nie dali, m iły ty  mój,

ukochany, W asylku —  duży —■ czy pozwalasz tak? Bo 
ja  mówię jemu W asylku —  maleńki. A  ty  obejm ij 
mnie, aby jak najmocniej, nie wypuszczaj z objęć, żeby 
nie było zimno, pusto“ ...

Nie dopisała do końca — zawołano do chorego. 
Później wyszła na ulicę. Dzień był bardzo jaskraw y — 
słońcem, obłokami, wodą. Chłopcy g ra li w piłkę. I  po 
wszystkim, co się przeżyło, wiosna uderzyła do gło­
wy. Czyżby szczęście miało powrócić?

Natałka pobiegła do domu. Karm ija chłopca, gdy 
przyszła Klaudia —  blada, o chorych^ zmętniałych 
oczach.

— Przeziębiłaś się?
— Nie.
— B ył lis t od Jerzego?
— Nie. Zresztą nie czekam, uprzedził, że długo nie 

będzie... Wpadłam na chwilę, dostałam pół k ilo  cukru. 
Nie w ygłupiaj się, teraz potrzebujesz, je ż e li karmisz...

Było to w przeddzień Pierwszego maja. Następnego 
dnia Natałka zobaczyła czerwone flag i, uśmiechnęła 
się —  przypomniała sobie — przed samą wojną... D łu­
go nie przepuszczano ich, s ta li na Puszkińskiej, śpie­
wali, filg low ali. Natasza jadła „eskimo“ ... Potem prze­
szli przez plac Czerwony, widziała Stalina —  zupeł­
nie blisko — maszerowała z brzegu... A  kiedy m i­
nęli most, to tam sta ł czołg, utknął, wszyscy dziw ili 
się, ja k i jest olbrzym i. N ik t nie m yślał o wojnie...

Trzeba dokończyć lis t do Wasylka. Napisać o Pierw­
szym maja...

Barbara Eliaszówna wzięła wnuka na ręce.
—• Natalko, byłaś u K laudii?
—  Nie. A  dlaczego?
— Nic ci nie powiedziała?..
Przez radio nadawano rozkaz Stalina: trzeba się 

nauczyć nienawidzieć wroga. Powracająca od przyja­
ciółki Natałka miała oczy suche i twarde: nienawidzę! 
Oh, ja k  nienawidzę! Żeby choć samej robić te miny — 
dziesięć tysięcy, sto..,

W nocy dopisała w liście do W asylka: „Mąż Klau­
d ii nie powrócił do bazy, wczoraj dali je j znać. Nie 
udem, czy żyjesz, nie mogę teraz kłamać, nie wiem 
nic. A le zwyciężymy, musimy zwyciężyć, bo inaczej 
trudno mieć czyste sumienie wobec Jerzego, wobec cie­
bie! I w  takim  razie —• po cóż Wasylek?...“

28.

Kiedy gestapowiec oświadczył: „Zabiłeś André Le­
blana“ , Pepż nie mógł ukryć zdumienia.

. -r- Zamierzasz odstawiać komedię? Nie spodziewaj 
się oklasków...

Nad ranem Pepé leżał na podłodze, zbity, umęczo­
ny; z napięciem rozm yślał: „któż to jest ten Adré 
Leblan“  1

Torturowano go dwie doby. W ym ienił swoje imię. 
Jan M iłet. Niczego więcej Niemcy nie wskórali. Zajął 
się nim Greiser, słynący wśród swoich kompanów za 
oryginała: zapewniał on, że przy badaniach psycholo­
gia jest skuteczniejsza, niż pejcz i lodowata woda. 
M ileta wsadzono na trzy  dni do ciemnego, zapasku­
dzonego wychodka. Gdy go stamtąd wyprowadzono, 
M il et uczynił k ilka  kroków i  runął na ziemię. Ocknął 
się w jasnym pokoju na kanapce. Greiser zapropono­
wał mu filiżankę rosołu, kazał przynieść jeszcze jedną 
poduszkę. Na sto liku sta ły kw ia ty; przez okno dobie­
gały hałasy uliczne.

— Żle się z panem obchodzono — rzekł Greiser. — 
Niestety, ludzie okru tn i zdarzają się wszędzie... Wie 
pan co ? Porozmawiajmy jak  przyjaciele. Jestem Niem­
cem, pan jest Francuzem, każdy z nas kocha swoją 
ojczyznę. Nasze narody już nie walczą ze sobą. A  oto 
pan próbował walczyć... Ja to  rozumiem — młodość, 
romantyczność. Po zawarciu pokoju wersalskiego by­
ły  również wśród Niemców głowy zapalne. Wie pan, 
co z takim i rob ili Francuzi? Rozstrzeliwali ich. Pra­
wo międzynarodowe jest przeciwko panu. Zresztą 
i  Francja również nie jest z wami — musicie zabi- 
tać właśnie swoich, Francuzów, Niepotrzebnie wpisa­

liście André Leblana między zdrajców... Badano go, 
z pewnością dopuszczono się wybryków... Nie chciał 
umierać za Anglików, wszystko nam opowiedział. 
Uwolniliśm y go...

M il et patrzył na kw iaty, a w wyobraźni jego mknę­
ły  m gliste obrazy: las w Meudon, Maria — ma dużo 
piegów, am orki z bronzu...

—  Chcę uwolnić również i pana. Geminot był ofice­
rem, a pan jest robotnikiem. Nie chcemy karać pro­
stych ludzi. Uczynię wszystko, żeby pana wyratować. 
Niech pan powie szczerze — czyżby pan nie chciał 
tyć?

— Jeszcze ja k ! — M ilet rzekł to sam do siebie, był 
w półomdleniu — listowie, wargi M arii, altanka ople­
ciona glicyniam i...

— Pan będzie żyć. Żeby pan żył — potrzebne jest 
ty lko  jedno: proszę opowiedzieć, kto kazał zabić An­
dré Leblana. Daję panu słowo oficerskie, że pana wy­
ciągnę...

M ilet usiłował zebrać myśli. Kim  jest Geminot?-' 
Czyżby wzięli Jakuba? Ale Jakub nie jest oficerem -' 
I  dlaczego Schellera nazywają Leblanem?... Nie, oni 
nic nie wiedzą, chcą mnie obałamucić! M ilet uczuł 
nagle, ja k  złość podeszła mu aż do gardła; spode łba 
popatrzył na Greisera. —

— Wszystko to jest łamigłówką. Nie znam żadi&  
go André Leblana. Ałe jeśli go pan żałuje, to musiał 
być łajdakiem, pan rozumie ?

Greiser uśmiechnął się.
— Nie należy się unosić, nerwy przydadzą się je8* ' 

cze panu. A  teraz ucieszę pana, zaraz zobaczy P*® 
Marboeufa...

— Nie znam żadnego Marboeufa. Czy mało pann 
to rtu r, pan chciałby, żebym w ariow a ł?

A może to Jakub, w przerażeniu pomyślał Müek 
albo też Doré? Ucieszył się widząc nieznajomego. Eył 
to młody człowiek w poszarpanym sportowym ubra­
niu z rozciętą wargą.,
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